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JUBILEUSZ PAPIESKI OJCA ŚW. LEONA XII. 


n Ut Tibi Christus adhuc addat ceu sidera 
coeli Annos, Summe Leo, cuncti nos 
usque precamur “, 


/YLE tu w Rzymie pamiątek drogich sercu każdego 
JX chrześcijanina, tyle zabytków dawno minionych, za- 
mierzchłych czasów. Nic też dziwnego, że jakiś 
urok ma w sobie to miasto i że corocznie ściąga 
w swe mury setki młodzieży duchownej z całego 
świata. Spieszą do Rzymu, by pod opiekuńczemi skrzydłami 
Watykanu, przy grobach męczenników zapalić serce świętym 
ogniem miłości Boga i Kościoła a umysł wzbogacić skarbami 
wiedzy teologicznej. Młodzież ta kształcąca się w Rzymie in- 
teresuje się żywo wszelkiemi uroczystościami kościelnemi a 
tem bardziej papieskiemi. 

Na jednej z ciasnych uliczek Romy, w pobliżu Kwiry- 
nału stoi dom żółty niczem nie odróżniający się od podob- 
nych kamienic wiecznego miasta. Nad drzwiami napis: „ Col- 
legium Polonum “. Tak, to kollegium polskie, gdzie miesz- 
kają alumni Polacy. I ich ten sam cel sprowadził do Rzymu, 
który tu przywiódł setki młodzieży duchownej różnych na- 
rodowości, i oni z żywem zajęciem biorą udział w Święcie 
narodów katolickich — Jubileuszu. Dlatego słowa zdziwienia 
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nie wyrwą się może z ust Czytelnika, kiedy, jak zwykle się 
dzieje, otrzymawszy z poczty nowy numer roczników kolle- 
gium polskiego spojrzy na tytuł pierwszego artykułu i zo- 
baczy, że i alumni polscy piszą o Jubileuszu, o którym tyle 
już dotąd wszystkie pisały gazety. 

Tak! Jubileusz Leona XIII. to fakt ogólnie znany a jed- 
nak mimo to pragniemy i z naszej strony dorzucić do pow- 
szechnego chóru radości ludów jedno przynajmniej a szczere 
dla Ojca św. życzenie: „ Niechaj Mu Chrystus, Pasterz Pa: 
sterzy lat jeszcze doda jak gwiazd na niebie 4. 

Komu dzisiaj nieznana postać Białego Starca z Watykanu? 
Zna Go świat caly; imię Jego z czcią i miłością wymawiaja 
w pałacach książąt i w chatach wieśniaczych, boć to miło- 
sierny Samarytanin cierpiącej ludzkości, Lumen de coelo -— 
Leon XIII. 

Od wstąpienia na katedrę św. Piotra aż do obecnej 
chwili goił On i goi rany, które ludom zadała niewiara i z 
prawdziwie apostolskim zapałem i nieustraszonem męstwem 
wskazywał możnym i słabym świata tego ich obowiązki 
względem Boga, Ojczyzny i samych siebie. On w strasznej 
nocy zwątpienia umysłowego świecił i świeci ludom jak 
światło jasne, niebieskie. 

„Non videbis annos Petri! « Takiemi słowy witali za- 
pewne wrogowie kościoła Leona XIII. , kiedy jako zgrzybiały 
już starzec ujął drżącą dłonią ster łodzi piotrowej, by ją wśród 
szalejących wichrów i nawałności prowadzić do zacisznego 
portu zbawienia, do Chrystusa. I rzeczywiście wróżba ta we- 
dług ludzkiej rachuby była prawie pewną. Sam Ojciec św. 
przemawiając po wyborze 28 marca 1878 r. do Kardynałów 
zaznacza, że trwozy Go ogrom obowiązków i wskazuje na 
swe słabe siły. To też kiedy w r. 1901 skończył 23. rok Pon- 
tyficatu uradował się cały świat katolicki a nadzieja, że obecny 
Namiestnik Chrystusa za Bożą Wolą “ ujrzy lata piotrowe 
“ owładnęła sercami wiernych. To też wierni chcąc choć w 
części wynagrodzić swemu dobremu Pasterzowi trudy i znoje 
dla dobra Kościoła podjęte, postanowili jak najuroczyściej 
święcić Jego Jubileusz papieski. 

W tym celu już w roku 1901. zawiązał się w Rzymie 
komitet jubileuszowy, który wydał do Rzymian 14. maja 
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następującą odezwę: „Rzymianie! W celu ubłagania Naj- 
Wyższego, by Ojciec św. dożył i przeżył lata św. Piotra na 
rzymskiej katedrze złoży Jego Eminencya Kardynał-Wikary 
3. czerwca Bogu bezkrwawą ofiarę w Kościele św. Ignacego 
o godzinie 7. i udzieli wiernym, którzy się tam zgromadzą, 
aby się modlić za Papieża, komunii św. Komitet nie potrzebuje 
Was zachęcać, abyście odpowiedzieli wezwaniu, gdyż bardzo 
dobrze zna miłość Waszą kuczcigodnemu Starcowi z Watykanu. 

Swięta ceremonia odbędzie się wprawdzie bez pompy, 
lecz Wasza pobożność, liczny udział i synowska miłość uczyni 
ją wspaniałą i godną Romy. Oby gorące modły wyrywające 
się z naszych piersi skłoniły Wszechmocnego, by długo, 
długo jeszcze zachował ukochanego nam Ojca dla dobra 
Kościoła “. Następnie wspominając jak prasa antikatolicka-ma- 
sońska nie szczędzi oszczerstw, by wykazać zgubny wpływ 
Papiestwa na ludy i ze złością iście szatańską atakuje Ojca 
św. i Jego doradców, komitet zaznacza, że przybyciem na 
uroczystość zadadzą kłam podłym potwarzom. 

Ten sam komitet wzywa gorąco pod datą 6. Czerwca 
tegoż roku katolików totius orbis, aby uczcili Leona XIII. 
z okazyi Jego dwudziestopięcioletniego Pontyfikatu i podając 
program uroczystości jubileuszowych stawia pięć propozycyj: 

1. Po całym świecie mają Tercyarze św. Franciszka zbie- 
rać jałmużnę na reparacyę bazyliki lateraneńskiej będącej, 
jak wiadomo katedrą Papieża. 

2. Składki na ozdobę ubogich kościołów. 

3. Wielka pielgrzymka świata katolickiego do grobów 
Apostołów i do stóp Ojca św. przy końcu kwietnia 1902. r. 

4. Nadzwyczajne świętopietrze. 

5. Specyalne uroczystości zastosowane do poszczególnych 
miejsc, których celem wzmocnienie wiary ludu i miłości ku 
Jezusowi Chrystusowi i Jego Namiestnikowi. — Potem na- 
stępuje sprawozdanie z działalności komitetu. Pierwszym jej 
owocem jest wyżej wspomniana uroczystoć odprawiona w ko- 
ściele św. Ignacego, w Rzymie. Lud zebrał się licznie. Mszę 
św. miał Kardynał Wikary. Więcej niż 2000. osob przyjęło 
Komunię św. na intencyę Ojca św. Odmówiono różaniec, 
odśpiewano litanię i „ Tantum ergo ".... a J. Eminencya 
udzielił Przenajświętszym Sakramentem potrójnego błogosła- 


wieństwa. Uroczystość ta, która tak pięknie wypadła zapo- 
wiada pomyślny wynik dalszych części programu jubileuszo- 
wego. Przytem z całego świata katolickiego dochodzą do 
Rzymu wieści, że wszędzie robią się przygotowania na uro- 
czysty obchód Jubileuszu w następnym roku. Między innemi 
piszą z Ameryki: „Radosna wieść, że w przyszłym roku 
Ojciec św. będzie święcił swój Jubileusz papieski zaczynając 
25 rok Pontyfikatu rozbiegła się z szybkością iskry elektrycz- 
nej po całym Świecie i doszła do nas, do ziemi Kolumba. 
Toteż przygotowujemy się, aby jak najuroczyściej święcić 
Jubileusz. Biskupi nasi zawiązują w tym celu komitety i na- 
kazują modły za dostojnego Jubilata. n 

Przy końcu 1901. roku zawiązuje się w Bolonii ee 
narodowy komitet jubileuszowy. Wsklad jego wchodzą re- 
prezentanci całego Kościoła powszechnego. Komitet wysyła 
cyrkularz do sekretarzy wszystkich biskupów, w którym za- 
prasza katolików wszelkiej narodowości, aby wysłali piel- 
grzymki i deputacye jubileuszowe do Rzymu. Na drugiem 
miejscu proponuje pielgrzymkę duchową do wiecznego miasta 
za pośrednictwem wspólnej modlitwy i jałmużnę dla Ojca 
św., jako dowód synowskiej ku Niemu miłości. 

I kiedy cały świat katolicki gotuje się na święto, o jakiem 
od początku Chrześcijaństwa dwa razy tylko dotąd wspomina 
historya i gorące zasyła modły do Stwórcy za swego Pasterza 
nadchodzi 20. lutego 1902. roku, z nim rozpoczęcie Jubileuszu. 
Drugiego marca odśpiewano w bazylice lateraneńskiej uro- 
czyste » Te Deum... “ wśród nader licznego udziału Włochów 
i cudzoziemców. Następnego dnia zebrały się ttumy wiernych 
w liczbie około 50,000. w bazylice watykańskiej. O godzinie 
11. ukazał się Ojciec św. w szatach papieskich, w tyarze. Na- 
tychmiast podniosły się radosne okrzyki tłumów. To znak, 
że dzieci kochają Ojca swego. Ojciec św. wzruszony błogo- 
slawi. Głośne » evviva“ tłumi głosy śpiewających „ Tu es 
Petrus...“ Wgłębi kościoła srebrne tromby grają marsza 
tryumfalnego. Kardynał Vannutelli odprawił uroczystą Mszę 
św., w czasie której chór śpiewaków papieskich odśpiewał 
słynną mszę Palestriny. Na offertorium śpiewano: „ Haec 
dies, qnam fecit Dominus, exultemus et laetemur in ea... “ 
Po Mszy św., po „ Te Deum... “ Ojciec św. wstąpił na sedia 
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gestatoria. Równocześnie członkowie panujących rodzin, ciało 
dyplomatyczne i szlachta rzymska ugrupowała się koło kon- 
fessyi oczekując benedykcyi. Odmówiono modlitwy. Leon 
XIII. powstał a udzieliwszy silnym głosem apostolskiego 
błogosławieństwa oddalił się odprowadzany radosnymi okrzy- 
kami tłumów. Stolica chrześcijańskiego Świata zaroiła się od 
pielgrzymów, których w tych dniach liczono na 30,000. 
Dziesiątki tysięcy telegramów gratulacyjnych nadesłanych ze 
wszystkich stron świata wskazywały wymownie, że inne dzieci 
nie mogąc osobiście przybyć na Jubileusz Ojca Chrześcijań- 
stwa solidaryzują się duchowo z obecnymi w Rzymie. 

Katolicy, Protestanci, Schizmatycy wielbią znakomite za- 
sługi Leona XIII. dając wspaniałe świadectwo wiecznego życia 
i powszechnego wpływu rzymskiego Pontyfikatu. Otoco pisze 
protestancka, urzędowa gazeta Norddeutsche Berlinerzeitung 
o Jubileuszu i Papieżu: „ Pojmujemy uczucia czci i miłości 
naszych współbraci katolików ku Ojcu św. Leon XIII. jest 
jednym z najznakomitszych papieży, jakich pamięta historya... 

Wcielił On ideę historyczną papiestwa... “ 

A Ojciec św. pod wpływem powszechnej radości zdaje 
się odmładzać i nowe czerpać siły. Bez przerwy też przyjmuje 
pielgrzymki i specyalne z okazyi Jubileuszu wysłane deputacye 
od rządów europejskich i zamorskich. Jeden tylko rząd włoski 
deputacyi naturalnie nie wysłał; stoi na uboczu i zżyma się, 
że Więźnia z Watykanu, którego ograbił, spotykają tak wielkie 
oznaki czci i szacunku ze strony monarchów iich ludów. 
Pomiędzy pielgrzymami widać i polskie stroje. To nasi bracia! 
Z dalekich stron, z nad modrej przybyli Wisły, by się po- 
kłonić Namiestnikowi Chrystusa, który do wszystkich łago- 
dnie przemawia, pociesza wszystkich. Każdy odchodzi od Niego 
z weselem w sercu. W czasie przyjęcia pielgrzymki hiszpań- 
skiej zdarzyła się, jak mówią, następująca humorystyczna scena 
świadcząca wymownie o wesołości Staruszka-Jubilata. Ojciec 
św. był nieco chory, kaszlał. Przyboczny lekarz Lapponi za- 
bronił Mu długo przemawiać i dał lekarstwo na kaszel. Lecz 
cóż się dzieje? Papież zaczyna przemowę i mówi długo, z za- 
pałem. Biedny doktor bojąc się o zdrowie swego Dostojnego 
Pacyenta w czasie całej przemowy kaszle, chrząka i mruczy, 
chcąc naturalnie dać znać Ojcu św., aby skończył. Zauważył 
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to Papiez a dobywszy lekarstwo na kaszel rzekt do Lappo- 
niego: y Masz doktorze, widocznie bardziej ci to potrzebne 
niż mnie“. 

Uwagi godnem jest przyjęcie jubileuszowe Patrycyatu 
i szlachty rzymskiej już w styczniu 1903. roku. Ojciec św. 
usiadł na tronie w sali konsystoryalnej. Gorąco przemówił 
do Niego książe Colonna. Dziękując, zaleca Papież zebranym 
akcyę katolicką skierowaną zwłaszcza do ubogich mas ludo- 
wych. Oto Jego słowa: „ Bolejąc nad dzisiejszemi agitacyami, 
które zakłócają spokój publiczny bardzo często zwracaliśmy 
wzrok do klas najniższych ujętych w sidła przez niegodziwe 
sekty. I wiele razy wskazywaliśmy, że lekarstwem na te cho- 
roby nie będzie obalenie porządku społecznego, lecz bra- 
terstwo, które bez względu na warstwy społeczne połączy 
serca wszystkich miłością Chrystusa. Wy zaś ukochani sy- 
nowie, którzyście od przodków odziedziczyli prócz szlachectwa 
— przywiązanie i miłość do Kościoła i jego głowy dopo- 
móżcie Nam ocalić lud przywodząc go na nowo do Kościoła 
katolickiego “. — Jak pięknie charakteryzuje ta jedna prze- 
mowa pracę społeczną Starca z Watykanu, której cel — po- 
godzenie wszystkich warstw społeczeństwa za pomocą bra- 
terstwa i miłości w Chrystusie ! 

Tymczasem narody chcą okazać, że nie tylko słowem, 
ale i czynem kochają Papieża, więc liczne dary płyną do 
Rzymu ; wspaniałe podarki możnych i skromne datki, grosz 
wdowi, ubogich. Z pośród pierwszych milczeniem pominąć 
trudno złotą tyarę, dar całego katolickiego Świata. — Na 
tyarze medaljony trzech papieży : św. Piotra, Piusa IX i Leo- 
na XIII. Im tylko z pośród długiego Namiestników Chrystusa 
szeregu danem było dożyć 25 lat Pontyficatu. Dalej następuje 
podarek sędziwego Austryo-Węgier władcy. 

Jest to wspaniała praca ze złota, dzieło Rudolfa Mar- 
schall. Przedstawia Dobrego Pasterza trzymającego w obję- 
ciach zbłąkaną owieczkę. Inne owce skubiąc trawę idą za Nim. 

Prastara Habsburgów stolica, wierna Kościoła córa przy- 
nosi w dani Głowie Kościoła dwa złote medaljony. Na jed- 
nym z nich czcigodna postać Papieża. Po drugiej stronie 
ujrzysz puste pole; na niem kilka palm samotnych rośnie 
a w głębi, na horyzoncie jak wieża wystrzela ku niebu ko- 
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pula św. Piotra. Na boku medaljonu słowa: » Ecclesiae the- 
sauros reclusit 4. 

Uroczystości jubileuszowe maja.sie ku końcowi. Dwu- 
dziestego Lutego 1903. roku, w który to dzień przed 25. 
laty ogłoszono urbi et orbi wybór na Papiestwo Leona XIII. 
odprawił Kardynał Rampolla u św. Piotra uroczystą Mszę 
św. Tego samego dnia przed południem Ojciec św. przyj- 
mował w Watykanie, w sali beatyfikacyjnej. Wezasie audyen- 
cyi ofiarował Mu komitet międzynarodowy wyżej wspomnianą 
złotą tyarę. Nie mogąc z powodu zmęczenia przemawiać, 
polecił jednemu z Kardynałów odczytać mowę następującej 
treści: » Nie własnym zasługom, lecz bożej dobroci przypi- 
suje to, że dożył lat piotrowych. — Jego Jubileusz stał się 
z woli Boga środkiem ożywienia wiary i miłości ludów ku 
Stwórcy. Tłumy wiernych składające życzenia czczą w Nim Na- 
miestnika Chrystusa a nie osobę prywatną. Swiadectwem tego 
podarki: tyara, mistyczne klucze. Głoszą one siłę i majestat 
rzymskiego Pontyfikatu *. Następnie Ojciec św. dziękując 
serdecznie wszystkim zaznacza, że nie ma zbawienia tylko 
w Kościele. Srodków zaś zbawienia potężnych i wiecznych 
z Bożego nakazu szukać należy w Pontyfikacie rzymskim. 
Życzeniem Ojca św. jest, aby wszyscy głęboko w swych 
duszach wyryli te dwie prawdy. Jeszcze jedna uroczystość 
wspanialsza od poprzednich, niejako korona świąt jubileu- 
szowych miała miejsce 3. Marca b. r. u św. Piotra. Zamyka 
ona wielkie święto katolickich ludów; nią kończy się Jubi- 
leusz papieski Leona XIII. Piękne i czyste zwyczajnie jak łza 
niebo włoskie pokryły chmury, zwiastunki deszczu i nie bez 
skutku, bo padał deszcz obficie. Mimo to już od rana 3. 
marca szeregi powozów i tłumy ludu ciągnęły w stronę Wa- 
tykanu i oczekiwały na olbrzymim placu przed św. Piotrem 
otwarcia bazyliki. 

Wojsko włoskie trzymało straż przed świątynią. Pomimo 
deszczu Włosi zazwyczaj tak niecierpliwi stali jak baranki — 
poważnie, w milczeniu. Wreszcie otwarto podwoje olbrzymiej 
bazyliki. Zakołysały się masy ludu i niby fala kiedy usunie 
zaporę runęły do drzwi świątyni. I biegli wszyscy — starcy 
siwowłosi i małe chłopięta w ścisku i wrzawie, by jak naj- 
lepsze zająć miejsce i jak najlepiej widzieć Papieża. I długo 
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tłumy zalewały św. Piotra a głuchy szum dolatujący od drzwi 
wskazywał, że wchodzą tysiące. W końcu zamknięto bazylikę. 
Ścisk stawał się coraz większym. Temperatura wzrastała. Tu 
i ówdzie zrywały się wielojęzyczne spory o miejsce. Nagle 
ucichły szmery. Przy drzwiach Świątyni już krzyczą tłumy : 
» Evviva il Papa! Evviva il re di Roma! “ Entuzyazm ogar- 
nal wszystkich. Tysiace oczu zwröcily sie na glöwna nawe, 
kedy po prawej stronie niesé miano Ojca $w. Wszyscy sta- 
wali na palcach, by sobie dodaé wzrostu. Az oto przed oczy- 
ma widzów rozwija się długi szereg biskupów, ar cybiskupów, 
prymasów i kardynałów. Pośród Arcypasterzy ujrzysz i pol- 
skich. Jest X. Arcybiskup Zaleski, Delegat apostolski w In- 
dyach i Ks. Arcybiskup Symon. ‘Jest ks. biskup Pelczar z 
Przemyśla a w gronie kardynałów książe biskup krakowski 
Puzyna. Za biskupami, wśród szpaleru gwardyi szlacheckiej 
wspaniale przybranej ukazał się niesiony na sedia gestatoria 
Namiestnik Chsystusa — Leon XIII. Na widok tej prawie już 
nie ziemskiej postaci bezbronnego Starca w złotej tyarze i pa- 
pieskich szatach, który panuje nad miljonami a taki cichy, 
łagodny jak dziecię każdemu mimowolnie cisną się na myśl 
słowa Chrystusa wyrzeczone przed 2000. lat do Szymona: 
„Tu es Petrus...“ To słowa wszystkich wieków ! Niewzru- 
szone jak wieczność sama, zawsze prawdziwe! Wszak i obecny 
tu Starzec jest tą opoką na którą piekło bezsilne miota gromy 
a ona stoi silna i cała i tak stać będzie do końca wieków ; 
non praevalebunt portae inferi adversus eam...! A Ojciec 
św. z ojcowskim uśmiechem spogłądał przenikliwie na tłumy 
i błogosławił wszystkim. I tak Go nieśli wśród okrzyków 
szalonej radości aż przed ołtarz della confessione. 

Zwolna cichły okrzyki. Papież usiadł na tronie. Rozpo- 
częła się Bezkrwawa Ofiara, którą odprawił kardynał francuski 
Langenieux. Z tysięcy serc wzniosła zię ku Stwórcy dzięk- 
czynna modlitwa za „lata piotrowe „ Ojca św. i zarazem 
prośba, by długo, długo chował Go jeszcze dla dobra świętej 
Matki Kościoła. Po Mszy św. „Te Deum..." Następnie 
Ojciec św. błogosławił » urbi et orbi — na cztery strony 
świata. Entuzyazm wzrasta. Zrywają się okrzyki bez przerwy, 
jak burza... nie bezduszne jak zazwyczaj wrzeszczą tłumy 
na widok panujących, ale z serca, z głębi duszy płynące. 
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Papież opuszcza bazylikę błogosławiąc. Przy wyjsciu ze świą- 
tyni żegna Go huragan oklasków i wiwatów. Jeszcze jeden 
dobrotliwy uśmiech, jedno błogosławieństwo i święta postać 
Białego Starca znika. Tłumy stoją chwilę nieme, przybite 
wrażeniem. Wreszcie rozpływają się powoli. Każdy wraca do 
swych zajęć unosząc w duszy błogie wspomnienie Namiest- 
nika Chrystusowego, które mu może w chwilach zwątpienia 
doda otuchy, w walce życiowej umocni a może wielu od 
piekła ochroni. 

Noc była. Tysiące ogni płonie na siedmiu wzgórzach 
wiecznego miasta. Zdumione patrzą sabińskie gory, odwie- 
czne Rzymu strażnice i jedna drugiej szeptem pyta: Co to 
za blaski tam widać? Nadbiega wiatr, stary druh gór. Czę- 
ściej żałosne, czasem wesołe wieści im nosi. Kiedy zwiastuje 
klęski i gromy — bieg jego smutny, powolny. Wszumie jęk 
słychać. Góry wpadają w smętną zadumę. Kiedy radosną 
niesie nowinę — szumi wesoło i szybko leci. Dziś chyżo 
biegnie — dobrą oznajmi nowinę. Wiatr zaspokaja ciekawość 
gór; rzucił w pospiechu słów kilka: „ Dziś Ojciec chrześci- 
jaństwa wielkie święto święcił “, pogonił dalej. Już innym 
górom, lasom i morzom głosi radosną nowinę. Góry sabiń- 
skie długo w noc gwarzą wesoło o wielkiem Swięcie na- 
rodów. Wreszcie znużone zasnęły. Pogasły światła na siedmiu 
wzgórzach — Rzym spi, ale niejeden już w sennem marzeniu 
widzi postać Białego Starca jak z anielskim uśmiechem dłonie 
wyciąga do tłumów i błogosławi.... 


F. Ćwiąkała. 
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NASZ NOWY KARDYNAE-PROTEKTOR. 
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Bank rzez śmierć ks. Kardynała Parocchiego straciło nasze 
Kolegium długoletniego i życzliwego nam protek- 
6 AJ tora; trzeba tedy było myśleć o uproszenie sobie 
AN innego Kardynała, któryby zechciał naszem zakła- 
dem się opiekować. Wybór padł na Jego Em. Ks. 
Kardynała Ferratę, który będąc niegdyś audytorem nuncyusza 
Czackiego w Paryżu a następnie tamże nuncyuszem miał 
sposobność stykania się z wybitnymi Polakami, poznania 
bliższego polskich stosunków, a znany był z przychylności dla 
Polaków. Ich Eks. nasi Ks. Biskupi zapytani kogoby sobie 
życzyli, na Jego Em. Kardynała Ferratę także wzkazali, a Jego 
Em. Ks. Kardynał Puzyna, bawiąc w tym roku w naszem 
Kolegium mówił z nim w tej sprawie, a potem jak O. Jenerał 
urzędownie go o to prosił wysłano do Ojca św. prośbę o 
zamianowanie Ks. Kardynała Ferraty naszym protektorem i 
odpowiedź przychylna nadeszła ze Sekretaryatu Stanu na ręce 
O. Jenerała dnia 4. kwietnia. 

Jego Em. Ks. Kardynał Ferrata jest biegłym dyplomatą 
ze szkoły Kard. Czackiego. Były mu powierzane ważne misye 
dyplomatyczne. Obecnie jest prefektem Kongregacyi Epi- 
scoporum et Regularium. 

Urodzony 4. marca 1847 r. w Gradoli w dyecezyi Mon- 
tefiascone, zapisał się po odbyciu szkoły elementarnej do 
kolegium O. O. Jezuitów w Orvieto a po skończeniu kursu 
nauk humanitarnych wstąpił do seminaryum duchownego w 
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J. Em. Ks. Kard. Dominik Ferrata. 
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Montefiascone, skąd w roku 1867 przybył na wyższe studya 
do Rzymu. Tutaj uczęszczał do uniwersytetu della Sapienza 
gdzie uzyskał stopnie doktora z teologii i filozofii. Następnie 
zapisał się na prawo kanoniczne i cywilne w seminaryum św. 
Apollinarego, gdzie także otrzymał dyplom doktora obojga 
praw. Podczas tych nauk został w r. 1871 wyświęcony na 
kapłana; w r. 1876 był profesorem nadzwyczajnym prawa 
kanonicznego w seminarium św. Apollinarego a w roku na- 
stępnym w Propagandzie. Wtenczasto swemi zdolnościami 
dyplomatycznemi zwrócił na siebie uwagę Mons. Czackiego, 
za którego sprawą powołany został przez Piusa IX do se- 
kretaryatu spraw kościelnych nadzwyczajnych, a niedługo 
potem mianowany szambelanem papieskim. Gdy Ks. Arcyb. 
Czacki objął w r. 1879 nuncyaturę apostolską w Paryżu, przy- 
brał sobie jako audytora Mons. Ferratę, który tam pozostał 
aż do r. 1882. Powróciwszy do Rzymu piastował przez dwa 
lata urząd podsekretarza w Kongregacyi dla spraw kościelnych 
nadzwyczajnych; z tego urzędu został wysłany przez Stolicę 
św. do Szwajcaryi jako delegat apostolski dla załatwienia 
długich zatargów religijnych w owym kraju. W r. 1884 objął 
Mons. Ferrata zaszczytne stanowisko prezydenta Akademii 
Nobilium Ecclesiasticorum i został kanonikiem w Santa Maria 
Maggiore. W roku następnym mianował go Ojciec św Arcy- 
biskupem tytularnym Tesaloniki i wysłał do Belgii jako nun- 
cyusza apostolskiego. Po czterech latach został sekretarzem 
Kongregacyi dla spraw kóscielnych nadzwyczajnych poczem 
obiął nuncyaturę w Paryżu. Na konsystorzu 22 czerwca 1896 
mianował go Leon XIII Kardynałem tyt. św. Pryski. 
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„ACCADEMIA POLIGLOTTA“. 
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e: od taką nazwą urządzają alumni z Kolegium Pro- 


rih jezykach, Sa to obchody bardzo ciekawe, bo jedyne 
w swoim rodzaju a tylko w takim kosmopolityeznym zakladzie 
jak Collegium Urbanum możliwe; sposobność zaś przypatrze- 
nia się im niełatwa , bo miejsce gdzie się odbywają jest 
szczupłe, ciekawych widzów zaś i to z wyższych sfer społe- 
czeństwa jest za wielu, tak, że dla kolegiów rzymskich, a 
przynajmniej dla wszystkich alumnów mała jest nadzieja wi- 
dzenia tychże podczas swego pobytu we Wiecznem Mieście. 
Sądzimy więc, że i większa część byłych naszych kolegiastów 
niemiała sposobności być obecną na owych obchodach; dla- 
tego nie będzie od rzeczy wspomnąć tutaj cośkolwiek o tej 
Akademii. 

Wiadomo, że w Kolegium Propagandy, założonem przez 
Urbana VIII 1627 r. dla wychowania kapłanów dla misyi, 
mieszka około stu młodzieńców z najrozmajtszych krajów 
misyjnych, którzy mówią kilkudziesięciu różnymi językami. 
Otóż na ważne uroczystości urządzają ci alumni obchody, skła- 
dające się z deklamacyi własnych utworów w swoich rodzin- 
nych narzeczach. Treść zaś tych utworów we formie bądź 
poezyi bądź prozy, zawsze się odnosi do celu obchodzenia 
odnośnej uroczystości. Program cały dzieli się zwykle na 
części, z których każda w kilkunastu językach opiewa jakąś 
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odrębną stronę głównego przedmiotu; przestanki zaś pomiędzy . 
częściami bywają zapełniane wykonaniem muzycznych utwo- 
rów, jużto wokalnych przez alumnów Propagandy, jużto na 
instrumentach przez doborową kapelę z miasta. 

Zwyczaj urządzania tych Akademii datuje się od samego 
początku istnienia Kolegium Propagandy. Tak bowiem czy- 
tamy o tem w aktach:* „Singulis praeterea annis primo post 
Epiphaniam Dominico die, Academiae fit exercitatio, in qna 
a diversarum nationum delectis adulescentibus variae elucu- 
brationes, nativa cuiusque lingua compositae recitantur.“ Pier- 
wotnie urządzano takie obchody na cześć $. $. Trzech Króli i do 
tego też zmierzały wszystkie wygłaszane tam deklamacye. Do- 
kładano także wszelkich starań, aby się odbywały jak naj- 
okazalej. Miały miejsce zwyklew pięknie przyrządzonej kaplicy 
Propagandy, a uświetniali je swą obecnością: papieże, kardy- 
nałowie, biskupi, prałaci, ciało dyplomatyczne i wpływowe 
osobistości miejscowe i z zagranicy. Dowiadujemy się o tem 
z dawnych sprawozdań tych obchodów , tudzież w wyżej 
wspomnianych dokumentach, gdzie dalej tak czytamy: „Quae 
quidem publica Academia semper et illustri praesentia plurium 
S. R. E. Cardinalium et nobilissima Praesulum atque amplis- 
simorum virorum frequentia decoratur...“ * W starych dyaryach 
rzymskich znajdujemy artykuły pełne zapału i podziwu dla 
tych obchodów, które Rzymianie bardzo cenili i później na- 
zwali: „Feste delle Lingue.“ 

Tak sie rzecz miala az do r. 1870. Po zaborze Rzymu 
przez Wiochów z innemi dotad $wietnie i publicznie obcho- 
dzonemi uroczystościami i te popularne Akademie w Propa- 
gandzie zostały zawieszone a tylko mniejsze, niby cienie 
dawniejszych pozostały, które urządzano prywatnie, bez roz- 
głosu. Dopiero 1898 r. na jubileusz 60 ciolecia kapłaństwa 
a dowudziestolecia papiestwa Leona XIII została odnowiona 
„ Accademia Poliglotta " z dawną okazałością,. której jednak 


1) Collectanea Congreg. De Prop. Fide. Prospectus Coll. Urbani S. Cong de Prop. 
Fide Nr. 369 
2) Ibid, 


= BO == 
papież niemógł teraz uświetnić swą obecnością. Dzienniki 
opisuiąc tę uroczystość przywróconą unosiły się nad jej wspa- 
niałością. 
Jak widać z tego faktu, Akademię tę nietylko na cześć 
ś. ś. Trzech Króli, lecz i przy innych urządzano okoliczno- 
ściach. Taki zwyczaj sięga dawnych czasów, bo pontyfikatu 
Alexandra VII 1655-1667. W ówczesnych dyaryach rzymskich 
czytamy, że królowa szwedzka Chrystyna bawiąc w Rzymie 
zwiedziła także Kolegium Propagandy. Alumni urządzili z tej 
okazyi Akademię na jej przyjęcie z wielką okazałością. Wy- 
dano potem drukiem wszystkie poezye wygłoszone na tym 
obchodzie i tę książkę ' dedykowano królowej. Cytujemy tu 
inny fakt, dla nas interesujący. Pomiędzy wygłoszonemi de- 
klamacyami znajdujemy już i polską za czasów Klemensa XII. 
W dyaryach z roku 1736 czytamy, że po śmierci królowej 
Maryi Klementyny, małżonki króla angielskiego Jakoba III, 
uczniowie z Kolegium Propagandy urządzili w pewną niedzielę 
styczniową żałobny obchód panegiryczny na cześć zmarłej 
królowej. Deklamowano specyalnie na ten obchód ułożone 
poezye w ośmnastu językach. Pomiędzy obecnymi na tej uro- 
czystości byli: dwaj królewicze, 25 kardynałów, 80 prałatów 
i wielka liczba innych wybitnych osobistości. * 
Polski język był, o ile można sądzić z tego faktu jak też 
z licznych późniejszych programów, w „Accademia Poliglotta‘ 
prawie zawsze zastąpiony. Już wspomnieliśmy wyżej, iż na 
tych obchodach bywa także obecne ciało dyplomatyczne. Otóż 
w tym względzie zdarzył się parę lat temu wypadek, o którym, 
chcemy tutaj zrobić krótką wzmiankę. Na pewnym obchodzie 
był pomiędzy innymi ambasadorami także i rosyjski. Polską 
deklamacyę wygłosił wtenczas alumn Polak z Ameryki, który 
nie przyzwyczajony do przytłumiania uczuć narodowych przy 
nadarzonej sposobności, użył w swoim wierszu niektórych 
zwrotów patryotycznych. To się nie podobało ambasadorowi 


1) Euchariticon Collegii S. Cougr. de Prop. Fide Christianae Suecorum Reginae 
idem Collegium perhumaniter invisenti. Romae 1656, 
2) Diar. Rom. Nr. 2882. 
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rosyjskiemu, który snaé na polski utwór szczególniejsza zwra- 
cat uwage, bo zrobit zazalenie u Prefekta Propagandy, ze 
w polskiej deklamacyi usłyszał rzeczy uwłaczające Rosyi. Je- 
dnakże Kardynał Ledóchowski, który wtedy był na czele 
Propagandy, przeczytawszy ów utwór, orzekł, iż tam nic dra- 
źliwego się nie znajduje i na tem sprawa się skończyła. 

W roku bieżącym postanowiono urządzić na 2 marca tę 
Akademię dla uczczenia jubileuszu papieskiego. Krótki jej opis 
przedstawi nam przebieg podobnych uroczystości. 

Obchód ten jubileuszowy odbył się w obszernej kaplicy 
Propagandy, przybranej gustownie w złociste i czerwono 
jedwabne draperye. Na estradzie, z której przemawiali pre- 
legenci, widniał wsród pięknych ozdób, biust Leona XIII. Około 
godziny trzeciej po poł. zapełniała się kaplica bardzo dobo- 
rowem towarzystwem. Widzieliśmy tam kilkunastu kardynałów, 
wielu biskupów i prałatów tutejszych i z zagranicy oraz wiele 
innych wybitnych osobistości ze Świata arystokratycznego i 
uczonego. Miejsca naturalnie zostały zaraz wszystkie zajęte i my, 
jakoteż kilku alumnów z Germanicum musieliśmy stać na chór- 
ku, choć stamtąd dobry mieliśmy widok na całe zgromadzenie. 

Program rozpoczął się wykonaniem muzycznem pięknego 
utworu Verdi 'ego. Nastąpiły deklamacye, których wszystkich 
było czterdzieści a wygłoszonych w 39 językach, bo w języku 
chińskim były dwie. Wszystkie te deklamacye opiewały pon- 
tyfikat Leona XIII i były podzielone na trzy części. W pierwszej 
sławiono mądrość Papieża, przebijajaca się w świetnych ency- 
„klikach, w popieraniu nauk w ogóle, w staraniach o zapro- 
wadzenie wszędzie studyów zdrowej filozofii, w stanowisku 
zajętem w kwestyi społecznej itd. Deklamacye odnośne były 
w językach: hebrajskim, chaldejskim literackim, syryjskim, 
staro-greckim, samarytańskim, tureckim, hiszpańskim, albań- 
skim, arabskim, chaldejskim potocznym, kurdyjskim, ormiań- 
skim potocznym i celtycko-szkockim. Po pauzie, którą zapełniła 
kapela wykonaniem niektórych klasycznych utworów muzy- 
cznych, przyszła kolej na drugą część deklamacyi w 17 językach. 
Podnoszono w tej części gorliwość Leona XIII okazaną na 


kazdem polu zycia religijnego, moralnego, naukowego i spo- 
tecznego. Rozpoczat alumn z Rumunii pieknym wierszem la- 
cińskim, w którym sławił myśl Ojca św. aby poświęcić świat 
cały Najsł. Sercu Jezusa. Inni mowcy podnosili gorliwość Pa- 
pieza w staraniach o rozszerzenie nabożeństwa Rożańca $w., 
troskliwość o rozwój zakonów, o unię kościołów wschodnich, 
o misye, o otwarcie skarbów duchownych przez tyle za jego 
pontyfikatu odbytych jubileuszów a szczególnie przez Święte 
Lato itd. Następujące języki oprócz już wspomnianego łaciń- 
skiego dały się usłyszeć w tej części: francuski, polski, por- 
tugalski, szwedzki, koptyjski, chiński, ormiański literacki, ka- 
ferski, angielski, grecki nowoczesny, niemiecki, rosyjski, bakaski, 
malabarski i asforyjski. Po przegraniu znowu pięknego utworu 
muzycznego nastąpiła trzecia część programu, w której opiewano 
Leona XIII jako papieża opatrznościowego. Jndyanin ze szczepu 
Algonquin z Ameryki półnconej sławił w swym języku kon- 
cylia: III baltymorskie dla Stanów Zjednoczonych i rzymskie 
dla Ameryki południowej. Irlandczyk dzwiękami narodowymi 
chwalił zakłady naukowe powstałe za staraniem Leona XIII. 
Wygłosili następnie swoje utwory odnoszące się do tej części 
w swoich językach: Zulus, Węgier, Rumun, Szwajcar w narzeczu 
retyckiem, Norwegczyk, Holandczyk, Etyop i zakończył Rumun 
pięknym wierszem włoskim p. t. Jubileusz papieski. 
Dziwnego doznaje się wrażenia, słysząc w krótkich po 
sobie następstwach dzwięki najrozmajtszych języków. Po chra- 
pliwych gardłowych głosach semickich odbijają ci się o uszy 
eleganckie dźwięki greckie, to znowu na wpół dzikie głosy 
czarnych synów Afryki, potem silne akcenta celtyckie i ger- 
mańskie a wnet jakby miękczące poprzednie, dźwięczne tony 
narzeczów romańskich. Były pomiędzy tymi językami niektóre, 
co dziwnymi swymi właściwościami szczególną zwracały na 
siebie uwagę, jak np. język czarnego jak węgiel Zulusa, który 
silnym mówiąc akcentem, pośród wyrazów w niewytłóma- 
czalny nam sposób cmokał językiem, tak, że wszyscy mogli 
słyszeć owo cmokanie. Zasłużył on też u publiczności na 
największą burzę oklasków i musiał powtórzyć swoją deklą- 
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macyę. Ciekawie tez mówili Chińczycy, których aż trzech 
teraz jest w Propagandzie. Trzymając długie karty kolorowego 
papieru, (zapewne należyto do ich tonu) na których swymi 
hieroglifami mieli spisane swoje przemowy, nie raz wymówili 
wyrazy powszechnie znane: shing, shang, shung. Do śmiechu 
zaś pobudzili całą publiczność trzej Syryjczycy przez swoją 
trylogię, w której w języku asforyjskim, narzeczu arabskiego, 
z wielkim zapałem omawiali uroczystości jubileuszowe. Ów 
język ma tę dziwną właściwość, że końcówki wszystkich jego 
wyrazów zawsze są albo zig albo zag. Gdy więc szybko do 
siebie mówili, u pierwszego zdawało się tylko słyszeć: azigi- 
zagazigizagazigizag... Drugi coś mu adpowiada także z za- 
palem i zupełnie to samo słychać: azigizagazigizag.... jak gdyby 
powtarzał pytanie pierwszego; trzeci nareszcie chcąc coś no- 
wego powiedzie¢,znowu zdaje się powtarzać to co dwaj poprze- 
dnicy już mówili. Trylogia ta niemało zabawiła publiczność. 

Wogóle cata ta „Accademia Poliglotta “ bardzo była 
dla nas interesująca, bo przedstawiała coś jedynego w swoim 
rodzaju. W niej uwydatniała się pięknie idea jedności kościoła 
katolickiego, gdy w najrozmajtszych językach przedstawiają- 
cych najrozmajtsze narody, wygłaszano jedne i te same myśli, 
wspólne uczucia ożywiające wszystkich katolików. Wielka 
jedność katolicyzmu pokazała się tu jak w dniu Zesłania Ducha 
św. w Jerozolimie; jak tam znaleźli się tu ludzie ze wszystkich 
narodów, co są pod słońcem, sławiąc w swych językach wiel- 
kości Boga. Widok to jedyny, który tylko Rzym może podać 
całemu światu. 

Tak mniej więcej wyrażają się tutejsze pisma katolickie 
opisując podobne uroczystości w Propagandzie. Nam kolegia- 
stom, którzyśmy mieli szczęście być tam na ostatnim obchodzie 
jubileuszowym Ojca św., nasuwały się podobne myśli, podobne 
uczucia. Z uciechą i ciekawością przysłuchiwaliśmy się od- 
głosom tych rozmajtych języków, lecz głośniej zabiło nam 
serce na odgłos dźwięków naszej ojczystej mowy, gdy na 
estradę wstąpił kleryk Konstanty Dziuk, Polak z Ameryki i 
z zapałem wygłaszał piękny wiersz polski p. t. Leon XIII. 

Ks. A. P. 
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OKU 1862 w dziejach Kościoła katolickiego w Rosyi 
zdarzył sie nadzwyczajny wypadek: rząd rosyjski, który 
na mocy całego szeregu ukazów cesarskich zabrania 
najsurowiej biskupom katoligkim znosić się ze Stolicą 
Apostolską bez wiedzy ministra spraw. wewnętrznych, 

a ztąd utrudnia im także bywanie w Rzymie, nagle uniósł się 

wspaniałomyślnością i niemal proprio motu pozwolił dwóm swoim 

biskupom, przez siebie wybranym: X. Marszewskiemu kujawo- 

kaliskiemu, z Królestwa, i X. Borowskiemu łucko-żytomierskiemu, z 

Cesarstwa, udać się razem z innymi biskupami świata katolickiego 

do Rzymu na kanonizacyą Japońskich Męczenników. 

W Rzymie, gdzie w tymże samym czasie toczyły się układy z 
rządem rosyjskim o ustanowieniu nuncyatury Apostolskiej w Pe- 
tersburgu i zdawały się być już na ukończeniu, wiadomość o tem 
pozwoleniu sprawiła wielką radość: upatrywano w niem nowy 
dowód przychylnych dla Kościoła katolickiego usposobień cesarza 
Aleksandra II i najbliźszych jego doradzców i wiele ztąd rokowano 
sobie na przyszłość. W Petersburgu tymczasem, jak w owych u- 
kładach o nuncyaturę nie myślano wcale o zmianie przyjętej oddawna 
eksterminacyjnej polityki kościelnej, lecz tylko o skuteczniejszem 
popieraniu jej pod osłoną przedstawicieli papieskich i dlatego, 
zgodziwszy się po długich rokowaniach na samą nuncyaturę, za- 
żądano, aby przyszły nuncyusz nie miał żadnych stosunków z 
miejscowymi biskupami i duchowieństwem, a i z samą Stolicą Apo- 
stolską nie inaczej się znosił, jedno przez ministra spraw wewnę- 


X. Dominik Stacewicz. 
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trznych, przez co, naturalnie, wszystkie dotychczasowe rokowania 
upadaly; tak równiez i w tem pozwoleniu danem dwóm biskupom 
na wyjazd do Rzymu rząd rosyjski nie myślał zgoła o jakiemś 
ustępstwie na korzyść swobodnego znoszenia się biskupów swoich 
katolickich z Papieżem, lecz, jak się to pokazało niebawem, chciał 
tylko zjednać sobie przez to Kuryę rzymską i przy pomocy wysy 
łanych do Rzymu biskupów załatwić własny swój interes, do ktorego 
przywiązywał niezmierną wagę. Szło mu mianowicie o wyniesienie 
na godnosć mohylowskiego biskupa-koadjutora znanego powszechnie 
ze swoich przekonań, zasad i usposobień rządowych ówczesnego 
przeora XX. Dominikanów w Petersburgu X. Dominika Stacewicza 
i przygotowanie tym sposobem następcy dla arcybiskupa Wacława 
Żylińskiego. 

Wprawdzie X. Żyliński liczył podówczas zaledwie lat 59 i miał 
już jednego sufragana w osobie X. Maksymiliana Staniewskiego, 
również przedtem Dominikanina petersburskiego i nie mniej od X. 
Stacewicza oddanego rządowi, ale że arcybiskup od niejakiego 
czasu coraz częściej zapadał na zdrowiu i nie obiecywał żyć długo — 
jakoż rzeczywiście w roku następnym d. 5 maja życie zakończył, 
sufragan zaś jego, człowiek zupełnie pospolity i bez żadnej nauki, 
niczem zgoła się nie zalecał, rząd przeto, wogóle niezmiernie zawsze 
troskliwy o to, aby arcybiskup katolicki rezydujący w stolicy i prze- 
wodniczący w tak zwanem rz. kat. duchownem Kolegium, obok 
pewnego wykształcenia naukowego i poważania u swoich, posiadał 
całkowite jego zaufanie i odznaczał się wypróbowaną wiernością, 
w r. 1862 dla rozmaitych powodów więcej niż kiedykolwiek był 
zafrasowany wyborem tego arcybiskupa. Niepokoiły go coraz mocniej 
ówczesne wypadki polityczne w Królestwie i na Litwie, nierad był 
ze świeżo mianowanego do Warszawy arcybiskupa Felińskiego , 
oraz z biskupów wileńskiego X. Krasińskiego i żmujdzkiego X. 
Wołonczewskiego, nie wiedział też jeszcze podówczas jak się skończą 
układy z Rzymem co do nuncyatury w Petersburgu i, w razie na- 
znaczenia nuncyusza, jak on sobie poczynać będzie, dlatego zawczasu 
całą swoją uwagę zwrócił na wspomnianego X. Stacewicza, który 
zdawał się odpowiadać najzupełniej wszystkim jego marzeniom i 
oczekiwaniom. 

W rzeczy też samej X. Stacewicz był skończonym typem ro- 
syjskiego państwowego księdza. Urodzony na Białej Rusi w r. 
1809, dzieciństwo swoje spędził wśród ludności przeważnie ruskiej, 
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choć wtedy jeszcze unickiej. Młodziuchny, bo mający zaledwie lat 
szesnaście, przywdział habit $. Dominika w Poporciach i wkrótce 
potem, dla ukończenia swych studyów i nowicyatu, wysłany został 
do Petersburga do tamtejszego klasztoru XX. Dominikanów. Lecz 
dziwne tu były te jego studya i ten nowicyat, jak dziwnego ro- 
dziaju był i ów sam klasztor petersburski. Stanowili go zakonnicy 
pościągani z rozmaitych dawniejszych klasztorów polskich i psze- 
znaczeni do pełnienia posług parafialnych dla katolików różnej na- 
rodowości, zamieszkałych lub czasowo przebywających w Petersburgu 
i na olbrzymich przestrzeniach otaczających stolicę. Nie było więc 
w nim ani stałego nowicyatu, ani też żadnych studyów; z reguły 
zakonnej zachowywało się to tylko, co się dawało pogodzić z pracą 
parafialną: ojcowie mieszkali razem, mieli wspólny refektarz, zale- 
żeli od miejscowego przeora, którego sobie wybierali co trzy lata 
i który jednocześnie był proboszczem parafii $. Katarzyny; ale nic- 
mieli ani chóru, ani scisłej klauzury, nie znosili się z generałem 
swojego zakonu, bo to surowo zabronionem było ukazami cesar- 
skimi, ba nawet ślubu ubóstwa nie przestrzegali i nicktórzy z nich, 
umierając, znaczne po sobie zostawiali pieniądze. To też kiedy do 
takiego klasztoru przybył nasz młody nowicyusz, ojcowie nie wie- 
dzieli co z nim robić, wreszcie po długich naradach postanowili 
posyłać go do miejscowego uniwersytetu na wykłady w wydziale hi- 
storyczno-filologicznym, aby tym sposobem dać mu przynajmniej 
możność ugruntowania się w znajomości obcych języków, niezbęd- 
nych w dalszej pracy kapłańskiej w Petersburgu. I stała się 
rzecz, chyba jedyna w dziejach wychowania młodego zakonnika i 
zarazem w dziejach uniwersytetu petersburskiego: bo, oto, młodziu- 
chny nowiczyusz w białej sukience $. Dominika w ciągu lat trzech, 
od r. 1830 do 1833, większą część czasu spędzał po za murami 
swojego klasztoru, już to zasiadając na lawie uniwersyteckiej i słu- 
chając wykładów profesorów prawosławnych lub protestantów , 
już to obcując z młodzieżą świecką i przeważnie rosyjską. Z po- 
czątku wprawdzie tak profesorowie jak i studenci patrzali na tego 
białego kruka z pewnem niedowierzaniem i stronili od niego, prędko 
jednak młody Dominikanin swoją skromnością, uprzejmością, pil- 
nością w pracy, przedewszystkiem zaś swoimi poglądami i szczerą 
sympatyą dla wszsytkiego, co było rosyjskie, potrafił ująć sobie 
jednych i drugich, a pomiędzy kolegami pozyskał sobie nawet 
wielu serdecznych przyjaciół, którzy potem, zajmując wyższe urzędy 
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w stolicy, jak np. późniejszy dtugolctni dyrektor departamentu 
obcych wyznań Emanuel hr. Siwers, byli potężnymi protektorami 
jego. Bo też rzeczywiście był on w uniwersytecie wzorem i pra- 
cowitego ucznia i dobrego kolegi i gorącego patryoty rosyjskiego. 
Obok innych przedmiotów, wykładanych na wydziale historyczno- 
filologicznym, obok języków i literatury greckiej, łacińskiej, fran- 
cuskiej i niemieckiej, do których przykładał się pilnie i poznał 
gruntownie, ze szczególnem zamiłowaniem studyował on język, li- 
teraturę i historyę rosyjską, pod wpływem zaś tych studyów, jak 
i całego otoczenia, tak nawskróś przejął się duchem, ideałami i dą- 
żnościami rosyjskiemi, że już wtedy nie w nim polskiego nie pozostało; 
oburzał się nawet, gdy go kto Polakiem nazywał sam zaś nie bez 
pewnej chluby zwał siebie rosyjskim katolickim kapłanem, choć 
dobrze wiedział, że katolicyzm nietylko w Rosyi, ale nawet w Kró- 
lestwie Polskiem, rząd zalicza do wyznań “ inostrannych „, to jest 
cudzoziemskich. 

Dalsze koleje jego życia były tego rodzaju, że go w raz powzię- 
tych przekonaniach, poglądach i sympatyach coraz bardziej utwier- 
dzały. Po przyjęciu święceń kapłańskich w r. 1833 , obok posług 
duchownych, które pełnił przy kościele i w parafii ś. Katarzyny , 
najwięcej czasu łożył on na dawanie lekcyi Religii w rozmaitych 
naukowych zakładach, petersburskich, wojennych i cywilnych, jako 
to: w korpusie kadetów, w korpusie paziów, w liceum aleksandrow- 
skiem, w instytucie wojennych inżynierów i t. d. Jakkolwiek mło- 
dzież, kłóra słuchała jego wykładów, jeśli nie wszystka, to w nie- 
równie większej części należała do narodowości polskiej, pomimo 
to przemiawiał on do niej najczęściej w języku rosyjskim i pier- 
wszym był w Rosyi, który w tymże języku napisał i, niestety , za 
pozwoleniem arcybiskupa Hołowińskiego, wydał obszerny Katechizm 
katolicki, początkowo przeznaczony dla szkół tylko wojennych, na- 
stępnie zaś, po usunięciu języka polskiego z wykładu religii kato- 
lickiej we wszystkich szkołach Cesarstwa, i do innych szkół wpro- 
wadzony. Zwierzchność szkolna, naturalnie, była z niego wszędzie 
niezmiernie zadowolona, chwalono jego rozum, naukę, takti brak 
tego wszystkiego, co się zwykło nazywać fanatyzmem; bo też chętnie 
bywał on na prawosławnych chrztach , ślubach , panichidach i po- 
grzebach, błogosławił mieszane małżeństwa katolików z prawosławny- 
mi i w ukazach obowiązujących chrzcić i wychowywać potomstwo z 
tych małżeństw w wierze prawosławnej upatrywał jeden z najdziel- 
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niejszych środków do pojednania prawosławnych z katolikami i 
Rosyan z Polakami. Egzamina szkolne, akty publiczne, rozmaite 
molebstwia i inne podobne wypadki dawały mu sposobność spo- 
tykać się często z wyższym urzędowym światem, z ministrami, ge- 
nerałami, wielkimi książętami i z samym cesarzem. Znali go osobiście 
i Mikołaj I i Aleksander II, znała żona tego ostatniego, od której 
miał szczęście posłyszeć razu jednego te, wysoce dla siebie po- 
chlebne, wyrazy: « My żełaliby imiet' boleje podobnych wam „. To 
też, kiedy arcybiskup Hołowiński chciał był usunąć XX. Domini- 
kanów z Pebersburga i na miejscu ich osadzić przy kościele 
$. Katarzyny Zgromadzenie, złożone z księży świeckich, wystar- 
czyło X. Stacewiczowi zwrócić się wprost do cesarza w obronie 
swej braci, aby w samym zarodzie zniweczyć zamiary arcybiskupa. 
Po tym wypadku miłość jego dla Panującego, i bez tego dość już 
gorąca, zmieniła, się w jakiś kult po prostu religijny: w dzienniczku 
z r. 1875, znalezionym po jego Śmierci, bardzo często daje się 
spotykać taka notatka: Missam dixi hodie pro Imperatore, albo też: 
Missam dixi pro Imperatore et ejus Domo; skądinąd zaś jest pewnem, 
że codziennie odprawiał za cesarza osobne modlitwy i imię iego 
w kanonie Mszy $. wymawiał zawsze obok imienia Papieża. Wogóle: 
— «narówni ze szczepieniem w sercach wiernych prawowierności i 
dobrych obyczajów, troszczyć się także o wzmocnienie w ich sercach 
synowkiej miłości dla wspaniałomyślnego monarchy, głębokiego po- 
szanowania dla praw, i uwielbienia bez granic dla miłościwych jego 
rozkazów », — to było nietylko hasłem, ale też i treścią całej jego 
działalności kapłańskiej. We wszystkich ukazach cesarskich, w tych 
nawet, które wprost wymierzone były przeciwko Kościołowi katoli- 
ckiemu: w zamykaniu klasztorów, kościołów i kaplic, w utrudnianiu 
budowy nowych świątyń katolickich, w deportacyach biskupów i księży 
w głąb Rosyi lub na Syberyą, w znęcaniu się nad nieszczęśliwymiuni- 
tami, w pędzeniu dzieci naszych na nabożeństwa do cerkwi i zmuszaniu 
ich do uczenia się katechizmu po rosyjsku, w zamykaniu szkółek 
parafialnych lub narzucaniu im prawosławnych nauczycieli, w za- 
kazie dopuszczania do chrztu katolickiego Żydów, Mahometanów 
it. p. bez zezwolenia p. ministra, w karaniu księży za odmawianie 
rozgrzeszenia osobom wstępującym w związki małżeńskie z prawo- 
sławnymi i następnie hodującym dzieci w prawosławii, w krępowaniu 
na każdym kroku władzy biskupiej i stosunków ze Stolicą Apostol- 
ską, w zamianie biskupich konsystorzów na biura czysto rządowe 
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i poniekąd policyjne, w ustawach narzuconych seminaryom du- 
chownym i wręcz przeciwnych dekretom soboru Trydenckiego, w 
zabronieniu wszelkich bractw religijnych, szkół czysto katolickich 
i w mnóstwie, mnóstwie innych podobnych, X. Stacewicz, zgodnie 
z zapatrywaniami rządu, widział tylko słuszną zupełnie represyę 
polskich narodowych zachcianek i marzeń. 

A po tem wszystkiem cóż mamy powiedzieć o samym jego 
katolicyzmie ? Była to dziwna jakaś mięszanina poglądów katoli- 
ckich, prawosławnych, protestanckich, jansenistowskich, józefińskich 
i innych. Juściż wierzył on w Kościoł święty katolicki , ale ten 
Kościoł jego był innym od tego, jaki założył Chrystus Pan, i w 
rezultacie mało się różnił od innych wyznań chrześcijańskich. Wie- 
rzył też i w Papieża, ale jednocześnie utrzymywał, że w państwach 
pojedyńczych tyle tylko on może, ile mu pozwalają prawa krajowe; 
ztad nie uznawał żadnych rozporządzeń Stolicy Apostolskiej, które 
nie uzyskały cesarskiego przyzwolenia i, kiedy w r. 1867 wynikł 
był ostry zatarg pomiędzy rządem rosyjskim a Piusem IX o du- 
chowne Kolegium w Petersburgu, któremu Aleksander II świeżo 
nadał był prawa i przywileje uwłaczające powadze, godności i naj- 
wyższej w Kościele władzy Papieża, X. Stacewicz w memoryale 
podanym hr. Siwersowi nie wahał się zachęcać go do stanowczego 
oporu rzymskim pretensyom, dowodząc, że Kolegium, jako in- 
stytucya czysto państwowa, nie zależy w niczem od Papieża.- 
Moglibyśmy tu przytoczyć i innych wiele podobnych faktów z jego 
życia, ale te chyba. wystarczają do utworzenia należytego pojęcia o 
projektowanym przyszłym arcybiskupie. Dla uzupełnienia obrazu 
dodajemy jeszcze to tylko, że szczerze kochał on swój Zakon i 
braci, szczycił się swoim habitem i lubił przechwalać się często, 
że, kiedy § Dominik oddawna jest włączony do litanii 
Wszystkich Świętych, $. Ignacy Loyola dotąd tego zaszczytu nie 
dostąpił. Modlił się bardzo dużo, często się spowiadał, obyczajów 
był surowych i miał wygląd zakonnika-ascety. 

W Rzymie do r. 1858 mało co słyszano i wiedziano o X. Sta- 
cewiczu, jak i wogóle o petersburskich Dominikanach. Lecz, oto, 
w tym roku w pierwszej połowie września nagle zjawił się w ich 
klasztorze Dominikanin francuski X. Marya-Dominik Souaillard. Po 
niedawnem wyniesieniu X. Staniewskiego na biskupa sufragana 
ojcowie gotowali się właśnie do wyboru nowego przeora, a tym- 
czasem X. Stacewicz, jako subprzeor, zawiadywał klasztorem. X. 
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Souaillard, nie bedac pewnym jak go przyjma petersburscy bracia, 
zrazu nazwał siebie prostym turystą i przedstawił X. Stacewiczowi 
paszport tylko zwyczajny oraz poświadczenie od nuncyatury pary- 
skiej, że był kapłanem zakonu $. Dominika, z najlepszą przytem 
rekomendacyą od tejże nuncyatury: pokazało się wszakże potem, że 
miał sekretne poruczenie od generała Dominikanów Jandela zwiedzić 
resztki klasztorów Dominikańskich w Rosyi i obaczyć, czyby się 
nie dało wejść z nimi w bliższe stosunki i nakłonić do przyjęcia 
reformy, jaką X. Jandel w tymże czasie z wielkim pożytkiem za- 
prowadzał we Francyi. Aby módz pozostać w Petersburgu dłużej 
i do wszystkiego przypatrzyć się pilniej, X. Souaillard po długich 
staraniach i zabiegach, przy pomocy ambasady francuskiej i nie- 
których wpływowych Rosyan, wyjednał sobie u władzy cywilnej i 
duchownej prawo wygłoszenia szeregu konferencyi w kościele $. 
Katarzyny. Konferencye te, rozpoczęte w pierwszą niedzielę Adwentu 
i miewane potem co niedzieli aż do następnego poniedziałku wiel- 
kanocnego, rzeczywiście dały mu czasu dosyć do zaznajomienia 
się z miescowymi ojcami, ich życiem, działalnością i sposobem 
myślenia, ale też na samym już wstępie wywołały kolizyę z X. Sta- 
cewiczem i o mało nie przyśpieszyły powrotu jego za granicę. Rzecz 
poszła o to, iż rząd, a pod wpływem rządu arcybiskup Żyliński , 
zobowiązali go, aby konferencye swoje przed wygłoszeniem ich z 
ambony przedstawiał X. Stacewiczowi do cenzury. X. Souaillard, 
nieświadom jeszcze dobrze stosunków rosyjskich i z kim mianowicie 
miał do czynienia, nie przywiązywał do tego żadnej wagi; ale inaczej 
zapatrywał się X. Stacewicz i po jednej z pierwszych konferencyi 
poświęconej Dziełu rozszerzania wiary (1'Oevre de la propagation 
de la Foi), która sprawiła pewne niezadowolenie w departamencie 
obcych wyznań i spowodowała jakąś naganę dla cenzora, stał się 
niezmiernie wymagającym i surowym: kasował wszystko, co tylko 
rzucało, chociażby zdaleka, cień jaki na prawosławie lub inne chrze- 
ścijańskie wyznania. Wogóle zresztą w konferencyach tych dra- 
żniło go wszystko: i tłumy niepoliczone, które zbieraly się na nie 
a wśród których mnóstwo było Rosyan i protestantów z wyższego 
towarzystwa, i głos kaznodziei, podług niego więcej srogi i karcący 
niż słodki i ujmujący, i giesta zanadto żywe, które nazywał teatral- 
nymi, i całe zachowanie się jego na kazalnicy, w ktorem upatrywał, 
nie mówcę chrześcijańskiego, lecz aktora. 

Stosunki zaogniły się jeszcze bardziej, kiedy X. Souaillard, 
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naprzód zdalekai ostrożnie, a potem dość wyraźnie, odkrył prawdziwy 
cel swojego przybycia do Petersburga i w charakterze wizytatora 
chciał przyjąć czynny udział w wyborze nowego przeora. Nie 
tajno mu było, że rząd, arcybiskup i wszyscy niemal ojcowie pro- 
mowali na tę godność nie kogo innego, tylko X. Stacewicza, i że 
taki wybór niweczył odrazu wszystkie jego plany i nadzieje; do- 
łożył przeto wszelkich starań, aby tę kandydaturę uchylić: porozu- 
miewał się z ojcami, prosił, namawiał przypominał im Konstytucye 
zakonne, tyczące się podobnych wyborów, lecz nic nie wskórał. 
Ojcowie zasłaniali się jakiemiś zwyczajami Prowincyi i ukazami 
cesarskimi, obawiali się narazić sobie rządu, arcybiskupa i samego 
X. Stacewicza, i na ogólnem zebraniu d. 25 stycznia 1859 r. wszyscy 
jednozgodnie jemu oddali swe głosy; nie omieszkali też przytem 
poinformować go dokładnie o wszystkiem, co przeciwko niemu 
przedsiębrał był delegat o. generała. X Souaillard przekonał się 
ostatecznie, że z tą gałązką wielkiego Zakonu $. Dominika, dawno 
odciętą od swojego pnia i zupełnie już uschłą, nie było nic do 
zrobienia. Nie odmawiał on ojcom petersburskim pewnej gorliwości 
i zasług w pracy parafialnej, dla niektórych powziął był nawet 
wysoki szacunek, jak dla zacnego i Świątobliwego staruszka X. Jó- 
zefowicza, dla obu XX. Łukaszewiczów, i innych, ale za Domini- 
kanów ich nie uważał. 

Po wyborze X. Stacewicza na przeora położenie X. Souaillarda 
z dniem każdym stawało się mniej znośnem. Nowy przeor naprzód 
nalegał na niego, aby albo jemu, albo arcybiskupowi okazał na 
piśmie, że w rzeczy samej był tym wizytatorem , jakim siebie mienił. 
X. Souaillard dobrze już teraz rozumiejąc, ze taki dokument wnet 
byłby zakomunikowany departamentowi obcych wyznań i on, jako 
delegat nie uznawanej przez rząd władzy, nie mógłby ani jednego 
dnia pozostać dłużej w Petersburgu, zbywał go obietnicami i zwlekał. 
Wtedy X. przeor oświadczył jemu stanowczo: że i sam najjaśniejszy 
Pan i najłaskawszy rząd jego niczem się tak nie brzydzą, jak dro- 
gami tajnemi i krętemi, lubią zaś przedewszystkiem szczerość i 
otwartość: że przeto, jeśli on rzczywiście wysłańcem jest o. generała, 
powinien to udowodnić przed rządem i uzyskać jego przyzwolenie 
na spełnienie poruczonej sobie misyi: że jednak rzeczą bardzo jest 
wątpliwą, iżby takie przyzwolenie nastąpić kiedy mogło, bo skoro 
rząd nie uznaje o. generała, to nie może też uznać jego delegata. 
Co się zaś tyczy proponowanej przez o. generała reformy oznajmił 
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jemu, że Prowincya litewska, do której należał niegdyś i klasztor 
petersburski, normowała się we wszystkiem na wzór Prowincyj 
rzymskiej: że nowe reformy, zaprowadzane we Francyi, są po 
większej części pozorne tylko i błahe, a w Petersburgu byłyby nawet 
śmieszne: że w końcu petersburscy jego bracia, którzy liczyli po 
lat piećdziesiąt, sześćdziesiąt i siedemdziesiąt i większą ich część 
spędzili w klasztorze , nie potrzebowali żadnej zgoła reformy. Po 
takiem oświadczeniu i po wszystkiem, co widział i czego doznał w 
Petersburgu biedny wizytator, nie pozostawało mu nic innego, jak 
z bólem w sercu odjechać. To też skończywszy swe konferencye i 
zabawiwszy potem z miesiąc jeszcze, w pierwszych dniach czerwca 
1859 r. opuścił Petersburg. Przed odjazdem zostawił na biurku X. 
Stacewicza krótki bilecik pożegnalny i poświadczoną kopią delegacyi, 
którą miał od o. generała. 

Ten wyjazd bez pożegnania się i ten straszny dokument zosta- 
wiony na stole zaniepokoiły mocno X. Stacewicza. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że relacya, jaką złoży w Rzymie X. Souaillard, wypadnie 
dla niego i dla jego braci jaknajfatalniej. Aby jej skutkom zapobiedz, 
X. Stacewicz, po naradzie z ojcami i głównie z hr. Siwersem, po- 
stanowił napisać, ale nie do generała, bo byłoby to przyznaniem 
wobec rządu władzy jego nad sobą i swoim klasztorem, lecz do 
kardynała protektora Dominikanów. W liście tym, przedstawionym 
stosownie do praw rosyjskich do departamentu obcych wyznań 
odkrytym, oprócz podanej wyżej podług tego listu nieprzychylnej 
oceny konferencyi X. Souaillarda, doniesienia o jego knowaniach 
w czasie wyboru nowego przeora i swoich poglądów na stosunki 
z generałem Zakonu i na projektowaną reformę klasztoru peters- 
burskiego , samego X. Souaillarda przedstawił w najczarniejszych 
kolorach, jako człowieka miernej bardzo nauki duchownej i świeckiej, 
nie mającego żadnej pobożności, zajętego na wzór przybywających 
do Petersburga swych ziomków zbieraniem tylko pieniędzy, twardego 
i nieużytego dla swej braci, lubiącego towarzystwo świeckie, nie 
zachowującego postów kościelnych, wracającego późno w nocy do 
klasztoru i w samym kościele podobnego raczej do żołnierza niż 
do zakonnika.” Oczywiście list taki nietylko nie poprawiał opinii 
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X. Stacewicza i jego braci, ale ja jeszcze bardziej pogarszal; w osobie 
bowiem X. Souaillarda ciężką wyrządzał zniewagę tak kardynałowi 
protektorowi, jak i o. generałowi, kórzy wspólnie i cały plan tej 
misyi ułożyli byli i najodpowiedniejszą do niej osobę upatrzyli. 

Całe to zajście było w r. 1862 zanadto świeżem, aby nie bu- 
dziło poważnych obaw rządu co do promocyi X. Stacewicza ną 
biskupstwo i względnie na arcybiskupstwo. Dlatego postanowił on 
poruszyć wszystkie sprężyny, by do zamierzonego dojść celu. Pier- 
wszą z tych sprężyn miał być arcybiskup Żyliński, któremu polecono 
było, z powodu choroby swojej i swojego sufragana — ten ostatni 
miał się przewybornie i w najlepszem zdrowiu przeżył jeszcze lat 
osiem — prosić Ojca $. o naznaczenie sobie koadjutora w osobie 
X. Stacewicza i jegoż samego razem z biskupem Borowskim wysłać 
do Rzymu, jako swojego przedstawiciela. Jak się zapatrywał X. Ży- 
liński na projektowanego swego koadjutora i jakie osobiste łączyły 
ich stosunki, tego nie wiemy; ale to jedno jest pewnem, że, jak 
dla jego poprzednika na przeorstwie X. Staniewskiego, tak i wzglę- 
dem niego samego miał on do spłacenia pewien dług wdzięcz- 
ności. X Żyliński lubił żyć wystawnie, suto podejmować gości, w 
objazdach dyecezyi otaczać się przepychem i. t. d., własne Środki 
na to nie wystarczały, a klasztor petersburski był bogaty. Był więc 
dłużnikiem przeora jednego i drugiego; pierwszemu już był zapłacił 
wynosząc go na biskupstwo, pozostawało spłacić i drugiego w po- 
dobnyż sposób. Ucieszył go też bardzo i projekt wyprawienia X. Sta- 
cewiczado Rzymu,podawał mu bowiem najlepszą sposobność do uspra- 
wiedliwienia się z rozmaitych zarzutów, coraz częściej jemu tam czy- 
nionych. Szczególniej rok 1859, jak dla X. Stacewicza, tak i dla 
niego był fatalnym. W roku tym, na wiosnę, ministeryum przysłało 
było do Kolegium dla zakomunikowania wszystkim biskupem 
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ukaz cesarski, zabraniający księżom katolickim dopuszczać do 
spowiedzi i do innych $8. Sakramentów osób im nieznanych bez 
uprzedniego wylegitymowania się, że należą do Kościoła katoli- 
ckiego. Ukaz ten wymierzony był przeciwko nieszczęśliwym unitom 
gubernii witebskiej, których wtedy okrutnie mięczono, zmuszając 
do prawosławia, ale i w sobie samym był zanadto potwornym, aby 
przewodniczący w Kolegium arcybiskup mógł go podpisać. X. Ży- 
liński wahał się jednak co ma zrobić i naradzał się o tem z ów- 
czesnym kapelanem przy kościele maltańskim X. Konstantym hr. 
Łubieńskim, kapłanem Swiatlym, pobożnym i gorliwym, z którym 
zostawał wówczas w najprzyjazniejszych stosunkach. X. Łubieński 
otwarcie wypowiedział mu swoje zdanie, zaklinał go, by do tego 
niegodziwego rozporządzenia ręki swej nie przykładał; w ostatniej 
jeszcze chwili podał mu memoryał w tej sprawie; arcybiskup jednak 
ukaz podpisał, a X. Łubieńskiemu ze namawianie go do oporu i 
za memoryał, który nazajutrz wiadomy był hr. Siwersowi, kazano 
we 24 godzin opuścić Petersburg i wyjechać do Charkowa. Ów ukaz 
z Kolegium i ta deportacya X. Łubieńskiego ściągnęły na. X. 
Żylińskiego niezaszczytne miano “ czerwonego żandarma „, gdyż arcy- 
biskupi mohylowscy na mocy jakiegoś zwyczaju, odziedziczonego 
po smutnej pamięci poprzedniku swoim Stanisławie Siestrzeńcewiczu, 
noszą się czerwono. X. Łubieński, uwolniony z Charkowa w roku 
następnym i naznaczony na proboszcza do Rewla, w r. 1861 odbył 
podróż do Rzymu, a kilka ostrych monitów , jakie wślad za tem 
odebrał ztamtąd X Żyliński, wskazywały jasno , kto je spowodował. 

Co mianowicie X. Stacewicz miał w Rzymie samemu Ojcu 
$. w obronie arcybiskupa powiedzieć, to sam arcybiskup spisał 
własną ręką w doręczonej jemu na wyjezdnem promemoryi. Miał 
tedy: “ 1. naprzeciwko potwarzom X. Łubieńskiego objaśnić , że 
jeśli wolno będzie i nadal temu młodzikowi bez doświadczenia i taktu 
czynić podobne donosy na biskupów, kapłanów i t. d., to wynikną 
ztąd smutne dla Kościoła następstwa; 2, ucałować stopy Ojca $., 
poruczyć jego samego i całą mohylowską Prowincyę jego błogo- 
sławieństwu i zapewnić, że on był, jest i będzie az do ostatniego 
tchu życia swojego najwierniejszym Stolicy Apostolskiej i że z całą 
synowską uległością wszystkie rozporządzenia i postanowienia Ojca 
$., jako pochodzące od Boga, przyjmuje i z całą sumiennoscia wy- 
pełnia; 3, że z Bracią swoją i całą trzodą potępia niegodziwy rokosz 
przeciwko powadze Ojca $. i poniżenie w nim władzy Świeckiej, 


SE EN 

i modli sig o upamiętanie nieprzyjaciół Kościoła $. i o szczęśliwy 
byt Ojca $.: 4, że o urządzenie seminaryum w Mohylowie lub w 
Krasławiu niejednokrotnie już prosił rządu, ale dotąd odpowiedzi 
nie otrzymał; 5, że i ustawy dla Akademii duchownej jeszcze w r. 
1860 przedstawił rządowi, lecz również odpowiedzi nie ma; 6, że 
biskupa Staniewskiego stosownie do woli Ojca $. posłał był do 
Mohylowa, ale ten przy objeżdzie dyecezyi zachorował, na jedno 
oko zaniewidział i jest zupełnym inwalidem; 7, że d. 20 stycznia 
1861 r. przedstawił do cesarza od siebie i od wszystkich biskupów 
Prowincyi petycyę w szesnastu punktach o potrzebach Kościoła , 
odpowiedzi jednak na to dotychczas nie odebrał; 9, objaśnić wre- 
szcie, Ze pisywać do Rzymu drogą prywatną, jak mu to doradzanem 
było, na żaden sposob nie może, bo mu to najsurowiej zabroniono. » 
Oprócz tego napisał do Ojca $. list urzędowy, zaaprobowany w 
departamencie, gdzie prosił o naznaczenie X. Stacewicza na koad- 
jutora, drugi list do kardynała Antonellego , Sekretarza Stanu, i w 
darze posyłał Ojcu $. i kardynałowi relikwie bł. Andrzeja Boboli 
w bogatej oprawie. 

Sprężyną drugą do uzyskania biskupiej godności dla. X. Sta- 
cewicza miał być poważny i świątobliwy biskup Borowski, wysyłany 
właśnie do Rzymu na uroczystości kanonizacyjne. Ponieważ on go- 
dnością i powagą swoją mógł najskuteczniej poprzeć w Rzymie 
plany rządowe, przeto aby go ująć i skuteczniej do współdziałania 
pobudzić, poproszono, aby z Żytomierza, położonego niedaleko 
granicy austryackiej, jechał do Rzymu na Petersburg; w Petersburgu 
witano go bardzo serdecznie, okazywano tysiące grzeczności, dano 
pieniędzy na drogę, i żeby mu nic nie brakowało do podobieństwa 
z jego Patronem , $. Kasprem, jednym z trzech $8. Królów, do 
złota i kadzidła dodano jeszcze i gwiazdę; — myrrą miano go po- 
częstować później. X. Stacewicz ze swej strony ofiarował mu swoje 
usługi w czasie podróży, jako drugi kapelan, bo jednego miał już 
z sobą biskup, prałata swojej kapituły i rektora seminaryum X. 
Adama Kruszyńskiego. Czy i o ile X. Borowski rad był narzu- 
conemu sobie towarzyszowi podróży i danemu poruczeniu, powie- 
dzieć trudno, można tylko się domyślać. Znał on go oddawna, bo 
z czasów swojego profesorstwa w petersburskiej duchownej Aka- 
demii od r. 1842 do 1848; do pewnego teź stopnia podzielał wów- 
czas poglądy jego kościelne i polityczne: był bowiem i sam szcze- 
rym zwolennikiem nieograniczonej władzy cesarskiej a przeciw- 
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nikiem nieograniczonej, jak ją nazywali Febronianie, wladzy Papicza 
i swoich teoryi w obu tych kierunkach złożył mnóstwo dowodów, 
naprzód, jako profesor prawa kanonicznego i historyi kościelnej w 
Akademii, a potem, jako biskup. Ale że był to kapłan niezmiernie 
silnej wiary, głębokiej nauki teologicznej, gorącej pobożności i 
gorliwości niezwykłej, a zostawszy pasterzem przypatrzył się bliżej 
tym strasznym ruinom materjalnym i moralnym, których pełno było 
w obu jego dyecezyach, łuckiej, i zytomierskiej, i nowych przy- 
bywało z dniem każdym, przeto gorąca i szlachetna dusza jego nie 
mogła nie boleć na ten smutny widok i nie otrząsać się powoli z 
teoryi powziętych na ławie wileńskiego teologicznego fakultetu i 
pielęgnowanych potem w Petersburgu, zdaleka od życia kościelnego 
i jego potrzeb. Lecz całkowitego przewrotu w jego poglądach na 
Kościół i na Stolicę Apostolską miał dokonać pobyt jego w Rzy- 
mie, do którego pierwszy raz w swem życiu udawał się teraz. Była 
tedy pomiędzy nim i dodanym mu towaszyszem znaczna różnica 
już przed wyjazdem do Rzymu; Rzym miał ją powiększyć i spo- 
tęgować jeszcze bardziej. 

Innych czynników na poparcie kandydatury X. Stacewicza 
miała dostarczyć rosyjska ambasada w Rzymie, wreszcie rozum, 
takt i roztropność samego kandydata na biskupstwo. 

Odprawiwszy święta wielkanocne, które tego roku przypadały 
jednocześnie podług kalendarza starego i nowego d. 8i 20 kwietnia, 
podróżni nasi opuścili nadnewską stolicę. Jechali na Wilno, Berlin, 
Kolonią, Paryż, Marsylią i Civitavecchia. O niektórych szczegółach 
z tej podróży i następnie z pobytu podróżnych naszych w mieście 
wiecznem słyszeliśmy z ust biskupa Borowskiego i żyjącego dotąd 
prałata Kruszyńskiego: ale najwięcej wiadomości zaczerpnęliśmy z 
króciuchnego dzienniczka, skreślonego ołówkiem przez samego. X. 
Stacewicza i z bruljonów kilku listów napisanych przez niego z 
Rzymu do arcybiskupa Żylińskiego. Otoż co do podrózy, ta niezbyt 
była zajmująca, bo czas naglił i pozwolił zatrzymać się tylko w 
Kolonii na dzień jeden dla zobaczenia słynnej katedry i kościołów 
S. Gereona, $. Marcina i s. Urszuli i złożenia wizyty kardynałowi 
Geisselowi, potem w Paryżu na dni parę, gdzie biskup z towarzy- 
szami swoimi odwiedził kardynała arcybiskupa Morlot, nuncyusza 
Chigi i rosyjskiego posła hr. Kisielowa, a. X Stacewicz poznajomil 
się z miejscowym przeorem Dominikanów X. Sicard, który tak 
przypadł mu do serca, że nalegał na niego, aby po skończonem 
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urzedowaniu przenióst sie na state do Petersburga..; i wreszcie na 
półtora dnia w Marsylii. Podróż morską z Marsylii do Civitavecchia 
biskup i X. Stacewicz odbyli w najlepszem zdrowiu. Na statku 
było tłumno i gwarno: jechało mnóstwo księży zakonnych i świe- 
ckich, arcybiskup utrechtski, biskupi z Harlem i Chalons, kustosz 
Ziemi Ś., redaktor gazety 1’ Univers, Ludwik Veuillot z kilku 
współpracownikami etc. Do Rzymu przybyli d. 7 maja zaraz po po- 
łudniu i stanęli w hotelu della Minerva. X. Stacewicz udał się nie- 
zwłocznie do swego generała X. Jandela; ten przyjął go uprzejmie 
i zaprosił na mieszkanie do klasztornego hospicyum, gdzie i sam 
mieszkał ze swym socyuszem. O sprawach zakonnych tym razem 
mówił, oczywiście, bardzo mało, o X. Souaillard nie wspomniał 
ani słowa, a kiedy X. Stacewicz napomknął o paryskim przeorze, 
że nadałby się bardzo do Petersburga, zgodził się z nim najzupeł- 
niej, ale wyraził wątpliwość, czy prowincyał na to zezwoli. . . W 
klasztorze i w hospicyum z powodu mających się odbyć d. 7 czerwca 
wyborów generała, bo X. Jandelowi właśnie kończył się termin, 
roiło się od rozmaitej starszyzny dominikańskiej z różnych krajów 
i narodów, znajdował się tu także i X. Souaillard, jako definitor 
prowincyała francuskiego, i łatwo się domyśleć, jak miłem było 
dla obu spotkać się z sobą w Rzymie. 

Nazajutrz, d. 8 maja, X. Stacewicz razem z biskupem i. X. 
Kruszynskim był u kardynała Antonellego, doręczył mu list od ar- 
cybiskupa Żylińskiego i Relikwie, a potem w rozmowie, która trwała 
do 20 minut, i raz i drugi upewniał go o wysokiej czci i szcze- 
gólnej miłości, jaką żywił dla niego X. Arcybiskup; kardynał mile 
za wszystko dziękował, przyrzekł odpowiedzieć na list doręczony, 
a tymczasem polecił jemu. zarazże do arcybiskupa napisać i po- 
dziękować za pamięć. Po tej wizycie nastąpił cały szereg innych: u 
rosyjskiego posła hr. Kisielowa, u kardynała Patrizi, Wikarego Oj- 
ca $. it, d. Hr. Kisielew, prócz zwykłych w podobnych razach 
grzeczności, zakomunikował o wyborze Mons. Berardiego na nun- 
cyusza do Petersburga, wybór ten mocno pochwalał, ale dodał, że 
niewiadomo jeszcze, jak się cała ta sprawa skończy z powodu na- 
legania Ojca $. aby nuncyusz miał prawo znosić się swobodnie z 
klerem miejscowym. . . 

Dnia 13 maja o god. wpół do dwunastej miało miejsce po- 
słuchanie u Ojca $. Po krótkiej rozmowie sam na sam z biskupem 
Borow skim Papież kazał wprowadzićdo siebie obu jegotowarzyszów, 


Przyjmował wszystkich, stojąc. X. Stacewicz, niosąc na tacy Reli- 
kwie bł. Andrzeja Boboli i list od swego arcybiskupa , po trzykro- 
tnem przyklęknieniu i ucałowaniu nogi Papieża, przemówił do niego 
po francusku temi słowy: Tres Saint Pere. Votre trós devoue et 
tres obeissant fils archevéque de Mohilew, Venceslas Zyliński, en 
embrassant avec piete filiale les pieds de Votre Saintetć, Vous envoie 
par moi cette lettre et Vous offre ces Reliques du bienheureux 
Andrée Bobola. Ojciec $. na wzmiankę imienia i nazwiska arcybi- 
skupa przerwał mówiącemu: Ah! Venceslas Zyliński, a potem po 
skończonej przemowie dodał w czystym francuskim języku, że ma 
już takie Relikwie od X. Łubieńskiego, i dalszą rozmowę tak za- 
kończył: “ Jak niegdy w czasie oblężenia Hippony od Wandalów 
shory $. Augustyn prosił Boga, aby go zabrał z tego świata wprzódy, 
nim barbarzyńcy zdobędą miasto, tak i on gorąco modli się do 
Pana, aby zabrał go z ziemi wprzódy, nim Rzym zajęty zostanie 
przez nieprzyjaciół Stolicy świętej „ — Kto miał szczęście widzieć 
wspaniałą, pełną majestatu, iście królewską i arcykapłańską postać 
Piusa IX, ten zrozumie, jakie wrażenie wywarło na obecnych całe 
to posłuchanie i szczególniej ostatnie słowa Papieża. Łzy im polały 
się z oczu strumieniem; sam X. Stacewicz wzruszony był głęboko 
i, płacząc, zawołał: « O nie, nie, Ojcze święty! Żyj jaknajdłużej , 
oby się nigdy nie ziściły zamiary nieprzyjaciół Kościoła. „ Przed 
odejściem jednak zawrócił od Wandalów dawnych i nowych, od 
Hippony i Rzymu do ukochanej swej Newy i, uklęknąwszy przed 
Ojcem $., powiedział: “ Tres Saint Pere, benissez encore mon ar- 
chevéque, qui est souffrant depuisun an, et son archidiocese. » 
Ojciec ś. podniósł rękę i powtórzył po łacinie: Benedico archiepi- 
scopum Venceslaum et ejus archidioecesim; poczem X. Stacewicz, 
pocałowawszy nogę jego pięć razy, oddalił się razem z biskupem i 
X. Kruszyńskim. W powtórzeniu imienia i nazwiska arcybiskupa w 
czasie swej przemówy i w udzieleniu osobnego błogosławieństwa 
dla niego i jego dyecezyi upatrywał on niewątpliwy dowód szcze- 
gólnych względow Ojca ś. dla X. Żylińskiego i w posłanem do 
niego sprawozdaniu z tej audyencyi oba te szczegóły nazwał nie- 
słychanymi. Ależ w takim razie i wymienione przez Papieża na- 
zwisko X. Łubieńskiego musiało coś znaczyć! 

W dalszym ciągu swojego pobytu w Rrzymie X. Stacewicz 
widział Piusa IX jeszcze kilka razy: na publicznym konsystorzu 
d. 15 maja, na błogosławieństwie urbi et orbi z balkonu bazyliki 
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lateraneńskiej w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego, potem 
w bazylice $. Piotra na kanonizacyi Japońskich Męczenników w 
pierwszy dzień Zielonych Świątek, na procesyi Bożego Ciała, na o- 
statnich Nieszporach w oktawę tego święta i w uroczystość śś. Apo- 
stołów Piotra i Pawła, i za każdym razem doznawał silnych wrażeń. 
Po konsystorzu publicznym 15 maja, gdzie po raz pierwszy mógł 
zblizka i dowoli przypatrzyć się Papieżowi, pisał do X. Żylińskiego: 
“Uczucia moje teraz są nie do opisania: powróciwszy, będę miał 
szczęście ustnie to lepiej opowiedzieć. „ Donosząc zaś o błogosła- 
wieństwie urbi et orbi, takie robił uwagi. « Dwór i rząd Ojca $. 
może być wzorem dla całej Europy. Pomimo okolicznych zaburzeń 
i pogróżek, pomimo niektórych w samym Rzymie rewolucyjnych 
wyskoków — wczoraj plac Minerwy był do dwóch godzin otoczony 
wojskiem francuskiem, sądzono zabójców dwóch francuskich żoł- 
nierzy, * — wszystko tu idzie zwyczajną koleją, każdy pracuje i 
działa w swoim kręgu (sic) i zawodzie, a to dlatego, że Pius IX, 
nie jako dyplomata, lecz jak następca $. Piotra, mocno wierzy w 
słowa Jęzusa Chrystusa: Ef portae inferi non praevalebunt adversus 
eam. Tę moc jego wiary podziwiają sami dyplomaci i ta jego 
wiara nadaje dziwny pokój i nam gościom i wszystkim dobrze 
myślącym mieszkańcom Rzymu. Gdy w dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego dawał benedykcyę ze wspaniałego balkonu bazyliki la- 
teraneńskiej urbi et orbi , nietyle mię dziwiły okrzyki Rzymian, 
huk armat, szumny odgłos muzyki wojennej, jak spokojna, za- 
chwycająca powaga na obliczu Ojca $. Jego donośny głos przy 
dawaniu absolucyi i benedykcyi, której słowa mogli słyszeć naj- 
dokładniej tysiące i tysiące zgromadzonych Rzymian i gości, ta 
moc nadzwyczajna jego piersi dowodzą, ze długo jeszcze będą 
musieli czekać jego Śmierci nieprzyjaciele rzymskiej Stolicy». 

Na wizytach, zabieraniu znajomości i zbieraniu potrzebnych 
informacyi zeszedł mu prawie maj cały. Wszędzie, jak sam to no- 
tuje w swym dzienniczku, witano i przyjmowano go bardzo uprzej- 
mie; wszyscy, z którymi przy tej sposobności mówił o sprawach 
kościelnych w Rosyi, podzielali jakoby jego poglądy, ci zać, którzy 
z urzędu mieli z nim o tych sprawach traktować, jak arcybiskup 
Franchi, sekretarz Kongregacyi kościelnych spraw nadzwyczajnych, 
mons. Berardi, substytut kardynała sekretarza stanu, i mons. Bian- 
chi, z tegoż sekretaryalu, znajomy X. Stacewicza z czasów byt- 


1) Pisał to d. 2 czerwcza. 
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ności swojej z nuncyuszem Chigim na koronacyi Aleksandra Il, z 
góry ofiarowali mu chętnie pomoc swoją i usługi. Owszem, mons. 
Bianchi, przed którym X. Stacewicz zarazże, przy pierwszej okazyi, 
użalał się na intrygi "młodzików, i na ostre upomnienia dawane z 
Rzymu X. Żylińskiemu, uspokoił go i pocieszył, zapewniając, że 
się juz w Rzymie poznano na tych intrygach i o X. arcybiskupie 
wcale tak źle nie myślą, a jeżeli ostrego co pisano do niego, po- 
chodziło to nietyle ze złego o nim mniemania, ile raczej z przy- 
jętego w Kuryi.rzymskiej trochę twardego stylu.... Niemałą też 
pociechą było dla niego załatwienie dawnego sporu z X. Souaillard. 
Z początku miał on chętkę rozprawić się z tym konfratrem, na 
którego krzyw był zawsze, wobec samego generała i już go był 
prosił o to, ale X. Jandel kazał mu całą tę sprawę uważać za dawno 
skończoną i nie poruszać jej. Nic innego tedy nie pozostawało 
X. Stacewiczowi, jak rozmówić się prywatnie sam na sam ze swym 
przeciwnikiem: jakoż rozmówili się z sobą sine ira et studio, po- 
dali sobie ręce nawzajem, potem nawet wspólnie traktowali z pro- 
wincyałem francuskim, choć bezskutecznie, o posłaniu z tamtej 
prowincyi jednego lub paru ojców, jako kaznodziei, do Petersbur- 
ga, a wieczorem w dzień kanonizacyi jeździli razem do $. Sabiny, 
skąd przypatrywali się illuminacyi miąsta... 

Pierwsze cztery tygodni pobytu X.Stacewicza w Rzymie, względ- 
nie dość pomyślne, zakończyły się obiadem danym d. 5 czerwca 
przez hr. Kisielewa na cześć gości przybyłych z Rosyi. Na obiedzie 
tym prócz obu biskupów, ich kapelanów i X. Stacewicza, byli kar- 
dynał Antonelli, mons. Berardi, książe Wołkonski, poseł rosyjski 
przy królu neapolitańskim, p. Okuniew, sekretarz rosyjskiej amba- 
sady przy Papieżu, i niejaki Folchi. X. Stacewicza posadził uprzejmy 
gospodarz po prawej stronie kardynała, a sam usiadł po lewej: 
naprzeciwko siedzieli ks. Wołkonski i obaj biskupi, a dalej reszta 
biesiadników. Kardynał dla swojego towarzysza po prawicy był 
nadzwyczaj grzeczny i najwięcej z nim jednym rozmawiał; choć 
zawsze mówił w miare i półgłosem. Wypytywał go więc o zdro- 
wiu, uskarżał się, ze sam ostatnimi dniami niedomagał, mówili po- 
tem o petersburskiej nuncyaturze, wreszcie o arcybiskupie Żyliń- 
skim. Tu X. Stacewicz z zapałem świadczył kardynałowi o synow- 
skiem przywiązaniu "najdroższego i najmilszego swojego arcypa- 
sterza, do Stolicy Apostolskiej, o wierności jego dla Kościoła i o 
tej boleści, jaką mu sprawiają listy kardynała, z których widzi, że 
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w Rzymie nie pojmują jego trudnego położenia. . . Kardynał słu- 
chat go z „przyjemnym uśmiechem“, ale odpowiedzi nie dał mu 
na to żadnej. Tymczasem z przeciwnej strony, niewiadomo z ja- 
kiego powodu, pomiędzy księciem Wołkonskim i biskupem Bo- 
rowskim wszczęła się rozmowa o X. Łubieńskim. Rozmowę pro- 
wadzili głośno i po polsku. Biskup nazywał X. Łubieńskiego “ cią- 
głym projekcistą „, potwierdził tożsamo i ks. Wołkonski, dodając, 
że cała rodzina Łubieńskich jest taką. Wtem hr. Kisielew szep- 
nął coś na ucho kardynałowi a potem, zwracając się do X. Stace- 
wicza zapytał go: Wszak to prawda, że arcybiskup i teraz nie wie, 
gdzie się X. Łubieński obraca? Tak jest, odpowiedział X. Stacewicz. 
Kardynałowi widocznie cała ta rozmowa niebardzo się podobała, 
bo chcąc ją przerwać, odezwał się zcicha do przeora: “Mais tou- 
jours c'est un brave homme, n'est ce pas?, Disfinguo, odrzekł 
X. przeor i dał do zrozumienia, że tego, co sądzi o X. Łubieńskim, 
teraz powiedzieć nie może: spostrzegł zresztą, że i kardynał nie 
życzył mówić o tem u stołu. Bądź co bądź była to pierwsza chmurka 
ciemna, co przemknęła po nad głową jego i zamroczyła mu na 
chwilę jasne dotąd niebo rzymskie. 

Lecz, oto, pod koniec uczty nadbiegła druga, nierównie czar- 
niejsza, która mruknęła groźnie i zawisłszy nad nim, miała się z 
dniem kaźdym powiększać, kłębić się, błyskać złowrogo i w końcu 
uderzyć weń strasznym piorunem. Kardynał oświadczył mu, że 
pomimo nawału pracy, jaki miał z powodu niezwykłego zjazdu 
biskupów, ciągłych narad nad adresem episkopatu do Ojca $. w 
sprawie władzy doczesnej, uroczystości kanonizacyjnych i t. d. prag- 
nąłby z nim pomówić obszerniej o błogosławieniu przez niego i 
jego braci mieszanych małżeństw katolików z prawosławnymi i że 
po kanonizacyi naznaczy mu dzień po temu. Odpowiedział X. Sta- 
cewicz, że gotów jest stawić się na każde jego zawołanie; co się 
zaś tyczy tych małżeństw zwrócił uwagę jego ogólnie na miejscowe 
trudności, wynikające z natarczywych nalegań, nietyle rządu, ile 
samychże nawożeńców i ich rodziców. Wszelakoż kwestya ta, tak 
niespodzianie dla niego przez kardynała poruszona, i w której nie 
mógł on nie dostrzedz ciężkiego ciosu wymierzonego przeciwko 
prawowierności swojej, swych braci petersburskich i samego arcy- 
biskupa, mocno go zaniepokoiła. Poniewaz zarzut wydał mu sie 
całkiem świeżym, w głowę sobie zachodził, ktoby go wzbudził, i 
kombinując jedno z drugiem, przyszedł do wniosku, że musiał to 
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być biskup Borowski. Rzeczywiście raz było tak, ze kiedy X. Sta- 
cewicz chwalił się przed biskupem nadzieją wyproszenia u gene- 
rała kilku ojców dla Petersburga, biskup zapytał go: “Ale czy 
uprzedziłćś generała o tem, czego tam od nich żądać bedą i że nawet 
trzeba im będzie błogosławić mieszane małżeństwa z Rosyanami?, 
Innym znowu razem opowiadał mu szczegółowo o swym zatargu 
z rządem z powodu tych małżeństw i jak sam pod tym względem 
długo zostawał w błędzie, aż otrzymany za to order cesarski, sta- 
jąc się dlań wyrzutem sumienia, upamiętał go, zwrócił z fałszy- 
wej drogi i pobudził do zniesienia nadużycia w całej dyecezyi: 
użalał się przytem na Petersburg, że w dalszym ciągu błogosławiąc 
takie śluby, daje zgorszenie wszystkim dyecezyom; i kiedy X. Sta- 
cewicz oświadczył mu na to, iż gotów jest w takim razie opuścić 
swe stanowisko proboszcza i nawet stolicę, biskup odpowiedział, 
że, gdyby inaczej złemu zaradzić nie mógł, postąpiłby honorowie, 
usuwając się z zajmowanego miejsca. — Że biskup Borowski mógł 
skorzystać z obecności X. Stacewicza w Rzymie, aby przez kardy- 
nała sekretarza stanu i innych dostojników rzymskich zniewolić go 
do usunięcia złego, jakie się działo w jego kościele za wiedzą i 
zgodą samego metropolity, zdaje się być rzeczą bardzo prostą i na- 
turalną; ale grubo się mylił X. Stacewicz, jeżeli upatrywał w tem 
„chęć szkodzenia sobie osobiście; jak wogóle napróżno łamał sobie 
głowę nad dociekaniem, kto mianowicie sprawę tę podjął, skoro i 
sam faktu nie przeczył. Przeciwnie, ktokolwiek to był, co ją po- 
ruszył, nastręczał mu doskonałą sposobność do uznania swej winy, 
wytłumaczenia jej, o ile wytłumaczyć się dawała, i stwierdzenia swej 
synowskiej wierności dla stolicy Apostolskiej, z jaką wciąż się oświad- 
czał, przez ochocze i bezwarunkowe poddanie się jej wyrokom. 
Jak z tej sposobności skorzystał, obaczymy niżej; tymczasem zaś, 
donosząc X. Żylińskiemu o obiedzie u hr. Kisielewa i o mających 
nastąpić konferencyach swoich z arcybiskupem Franchim, z mons. 
Berardim i z kardynałem Antonellim, nic jednak nie wzmiankujac 
przytem o podjętej kwestyi małżeństw mieszanych, tak list swój 
kończył: „Proszę więc teraz tylko Boga mojego, aby mi dał po- 
trzebną do tych pomówień (sic) roztropność i abym jak Eleazar 
spełnił akuratnie poruczenie ojca wierzących patryarchy Abrahama». 
Kanonizacya, którą wlenczas wszyscy w Rzymie głównie zajęci 
byli i z powdu której odkładano na czas późniejszy wszelkie inne 
sprawy nastąpiła we trzy dni po opisanym tylko co obiedzie; w 
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wigilię zaś tej uroczystości, d. 7 czerwca, odbyły sie wybory gene- 
rała Dominikanów. Akt jeden i drugi pochłonął całą uwagę X. Sta- 
cewicza i kazał mu zapomnieć na chwilę o tem, co mu teraz naj- 
bardziej delegało. W samej elekcyi generała udziału on nie brał, 
ale razem ze wszystkimi braćmi był na Mszy konwentualnej, odśpie- 
wanej przez prowincyała rzymskiego, na przyjęciu kardynała Pa- 
tryzego, wikarego Ojca $. i protektora zakonu $. Dominika, który 
miał przewodniczyć wyborom, potem na zagajeniu kapituły przez 
prowincyała bolońskiego we. wspaniałej bibliotece kazanateńskiej 
i wreszcie na instalacyi obranego generała. Po zagajeniu aktu wszy- 
scy bracia, nie nalezący do wyborów, wyszli byli z biblioteki i 
przed zamkniętemi drzwiami czekali na skutek elekcyi. Elekcya 
trwała niedługo: o w pół do jedynastej otworzono drzwi i oznaj- 
miono, że trzydziestu Siedmiu głosami z czterdziestu ośmiu wy- 
branym został dotychczasowy generał X. Jandel na lat dwanaście. 
Wtedy przystępowali wszyscy do wybranego i pozdrawiali go, a 
następnie procesyonalnie, śpiewając Te Deum, poprowadzili go 
naprzód krużgankiem a potem przez plac Minerwy naokoło obe- 
lisku do kościoła. Serce rosło X. Stacewiczowi na widok więcej 
niż stu Dominikanów, przybranych w swe czarne kapy na białych 
habitach, postępujących parami we wspaniałym pochodzie. W ko- 
ściele u wielkiego ołtarza kardynał odśpiewał nad elektem przepi- 
saną oracyę i natychmiast wyszedł; generał zaś wstąpił na najwyższy 
stopień ołtarza a cornu Evangelii i odbierał hołd od swej braci. 
Bracia całowali go w rękę i potem dwa razy w twarz, klerycy i 
braciszkowie tylko w rękę: poczem odprowadzili go do mieszkania 
i tu raz jeszcze winszowali. 
Za to niemało wrażeń przykrych doznał X. Stacewicz nazajutrz 
w dzień kanonizacyi. Jakkolwiek dnia tego wstał był raniutko o 
godzinie trzeciej i po odprawieniu Mszy $. stawił się wedle umo- 
wy na godzinę szóstą do biskupa Borowskiego, aby z nim i z jego 
kapelanem udać się do $. Piotra, biskupa w hotelu już nie zastał. 
Zmartwiło to go bardzo; ale że miał w ręku kartę wstępu do ba- 
zyliki, pośpieszył tam czem prędzej sam jeden. Dobrawszy się z 
biedą do placu $. Piotra, znalazł go już zamkniętym przez wojsko, 
które nikogo do Środka nie wpuszczało, gdyż lada chwila miała 
się rozpocząć wielka procesya z Watykanu do bazyliki. Wszelkie 
próby przedostania się przez łańcnch wojskowy spełzły na niczem. 
Myślał już wracać do domu, kiedy zuaw jakiś, mówiący dobrze 
3* 
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po francusku, doprowadził go do jednego z przejść bocznych, pod 
kolumnadą z prawej strony, strzeżonego tylko przez szwajcara. Ten 
wpuścił go razem z bernardynami, kapucynami i innymi zakonni- 
kami, którzy się tam znajdowali, i biegąc za nimi biegącymi, dotarł 
aż do bramy bronzowej; dalej jednak przedrzeć się nie było spo- 
sobu. Wszelakoż miejsce to, gdzie się zatrzymał, o tyle okazało się 
dogodnem, że mógł był widzieć z niego całą przechodzącą mimo 
procesyą i samego Ojca Ś., niesionego in sede gestatoria. Procesya 
była niezmiernie długa, ale, jak wszystko na świecie, skończyła się 
wreszcie. X. Stacewicz znajdował się na wielkim kurytarzu, gdzie 
stoi straż szwajcarska, więc tuż prawie u wejścia do bazyliki, a wejść 
tam nie mógł, bo jego karta wstępu wydaną była na bramę $. Marty, 
ze strony zupełnie przeciwnej. Z nowego kłopotu wywiódł go so- 
cyusz komisarza Dominikanów, mieszkający w Watykanie, który przy- 
padkiem przechodził mimo i razem z Dominikanami Chilijskimi 
polecił go jakiemuś kanonikowi kapituły $. Piotra. Ten dopiero 
rozmaitemi przejściami bocznemi wyprowadził ich na plac $. Marty, 
skąd dostali się do wnętrza byzyliki i znaleźli się wreszcie na 
estradzie, z której wprawdzie ani Ojca $. ani całej ceremonii wi- 
dzieć nie mogli, ale wszystko doskonale słyszeli. Nie tu jednak był 
koniec utrapieniom X. Stacewicza dnia tego; czekało go jeszcze 
jedno po powrocie do klasztoru. Po wspólnym obiedzie, danym 
przez generała wszystkim Dominikanom miejscowym i przyjezdnym, 
kiedy bracia zebrali się w bibliotece na kawę, wielu z nich, Wło- 
chów przeważnie, otoczyło go gromadnie i poczęło napastować py- 
taniami, co też on ze swoją bracią robi dobrego w Petersburgu i 
czy:pracują nad nawróceniem schyzmatyków? "Mogli się i nawró- 
cić, którzy chcieli, odpowiedział; zadaniem jednak naszem jest 
strzedz raczej swoich, niż nawracać cudzych; praca taka nie czyni 
nam wprawdzie rozgłosu po gazetach, ale stokroć jest pożyteczniejszą 
od nierozsądnego prozelityzmu». Po dłuższej wreszcie dyspucie na 
ten temat, dodał, że i dla duchowieństwa włoskiego byłoby ko- 
rzystniej nawracać swoich rewolucyonistów, masonów i t. d. niż 
troszczyć się o nawrócenie kilku Rosyan schyzmatyków, wtedy bo- 
wiem i Rosyanie, jeżdżąc często za granicę i zapatrując się na dobre 
przykłady katolickiego duchowieństwa i ludności katolickiej, sami- 
by się nawracali do Kościoła; gdy tymczasem dzieje się zupełnie 
przeciwnie. Bo od kogoż nauczyła się Rosya znosić klasztory, 
sciesniaé działalność duchowieństwa i t. d., jeżeli nie od Austryi, 
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Francyi i od Włochów? „Nie mogąc mi na to nic odpowiedzieć, 
notuje w swym dzienniczku z tryumfem, albo milczeli, albo wy- 
rażnie przystąpili do mego zdania.“ 

Teraz po odbytej głównej uroczystości, czekał on już tylko 
rozmówienia się ze wspomnianymi wyżej dostojnikami. Zanim je- 
dnak przyszło do tego, dowiedział się od biskupa Borowskiego z 
niemałym swym smutkiem, że już i w ambasadzie rosyjskiej zaj- 
mowano się sprawą mieszanych małżeństw i że hr. Kisielew, przewi- 
dując z tego powodu pewne trudności, nie radził biskupowi nalegać 
na przyśpieszenie prekonizacyi biskupów dla Rosyi. Przestrogę tę 
X. Stacewicz zrozumiał o swojej tylko prekonizacyi i w rzeczy też 
samej o nią chodziło głównie; pokazało się wszakże, że jedno- 
cześnie poruszona była kwestya obsadzenia wakujących trzech 
biskupstw w Królestwie, płockiego, sejneńskiego i chełmskiego 
unickiego, i że kandydatami byli na dwa pierwsze X. Wincenty 
Popiel i — horribile dictu — X. Konstanty Łubieński, o czem X. 
Stacewicz nic jeszcze wtedy nie wiedział. Mocno zafrasowany wia- 
domościami udzielonemi sobie przez biskupa Borowskiego i całą 
jego rozmową, przedmiotem której były mieszane małżeństwa i 
wspomniany wyżej zatarg jego z rządem o te małżeństwa, zarazże 
nazajutrz d. 13 czerwca pośpieszył do Kwirynału dla widzenia się 
z arcybiskupem Franchim i mons. Berardim. Godzinę całą roz- 
prawiał naprzód z jednym a potem z drugim. 

W rozmowie z arcybiskupem Franchim przedewszystkiem usi- 
łował przedstawić w najczarniejszych kolorach postępowanie X. Łu- 
bieńskiego: jak ten kapłan, nie mający żadnego w Kościele posłan- 
nictwa i powszechnie znany ze swojej nieakuratności i lekkomyśl- 
ności, wydając siebie za jakiegoś pośrednika pomiędzy rządem i 
Stolicą Apostolską i wdzierając się wszędzie, uwłaczał powadze 
miejscowego pasterza i obruszał na siebie całe duchowieństwo: że 
następnie, jesliby Rzym, zamiast znoszenia się wprost z arcybisku- 
pem za pośrednictwem rządu, miał się posługiwać i nadal X. Łu- 
bieńskim do komunikowania swej woli, w takim razie arcybisku- 
powi nie pozostawałoby nic innego, jak się usunąć z zajmowanego 
stanowiska, byłby to bowiem dowód wyrażny nieufności względem 
niego Stolicy świętej, dla której on jednak żywi w swem sercu 
odziedziczoną po zacnych i pobożnych swych przodkach synowską 
miłość i przywiązanie. Na to odpowiedział monsinior Franchi, że 
właśnie Ojciec $. oddał mu list arcybiskupa i polecił odpisać nań 
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jaknajuprzejmiej, pocieszyć go w jego chorobie i smutkach, wyrazić 
mu swoje ku niemu zaufanie i upewnić, że Stolica Apostolska nie 
tylko nie słucha żadnych obmów i potwarzy, lecz najbardziej niemi 
się brzydzi i nic nie czyni bez namysłu, rozwagi i należytego 
sprawdzenia tego, co do niej dochodzi. Co się zaś tyczy X. Łu- 
bieńskiego, jakoby i X. Franchi miał go nazwać człowiekiem wścib- 
skim, oświadczył jednak przytem że nic on złego na arcybiskupa 
nie mówił, a jeżeli Ojciec $. upomniał w czem X. Żylińskiego, 
pochodziło te nie z namowy lub obmowy X. Łubieńskiego, lecz było 
spełnieniem rozkazu Chrystusowego: Confirma fratres tuos, i przeszedł 
do wielce drażliwej dla X. Stacewicza sprawy małżeństw mieszanych. 
Naprzód tedy oznajmił mu, że Ojciec $. boleje bardzo nad 
zgorszeniem, jakie dają oo. Dominikanie w Petersburgu, błogosła- 
wiąc związki małżeńskie katolików z prawosławnymi bez zachowania 
warunków, prawem kościelnem przepisanych, co do wychowywania 
dzieci w wierze $. katolickiej i innych, i że wolą jego jest złemu 
stanowczo zaradzić i zgorszenie raz nazawsze usunąć. Następnie 
wykazywał mu z jednej strony wątpliwą wiarę kapłana, który bło- 
gosławi podobne śluby, choć wie z góry, źe potomstwo z nich musi 
być schyzmatyckie, i z drugiej strony tyranią rządu, zmuszającego 
stronę katolicką do wychowywania swych dzieci w wierze, której 
ona nie może uważać za prawdziwą, i odpierając z góry podobny 
zarzut przeciwko Kościołowi katolickiemu, przypomniał mu słynną 
rozmowę o tej kwestyi kardynała Lambruschiniego z posłem ro- 
syjskim Błudowym. W rozmowie tej, kiedy Błudow, na stosowne 
zapytanie kardynała, odpowiedział mu, że Rosyanie nie wątpią ani 
o prawdziwości Kościoła katolickiego, ani też o tem, że mogą w 
tym Kościele dostąpić zbawienia, kardynał zmusił go do uznania 
słuszności logicznego ztąd wniosku, że prawo zobowiązujące wy- 
chowywać dzieci z takich małżeństw w prawosławii, krzywdzi jedną 
tylko stronę katolicką, która nie dopuszcza możności zbawienia po 
za Kościołem katolickim. — Przed wywodami tymi arcybiskupa Fran- 
chiego i przed oznajmioną sobie wyraźną wolą samego Ojca $. X. 
Stacewicz zasłonił się naprzód długoletnią praktyką, odziedziczoną 
jakoby po Jezuitach, — choć Jezuici wypędzeni zostali z Petersburga 
w r. jeszcze 1815 za Aleksandra I, — ukaz zaś o małżeństwach 
mieszanych z prawosławnymi wydał Mikołaj I w r. 1833; — dowodził 
następnie, że podobne śluby błogosławią się bardzo rzadko, mia- 
nowicie wtedy tylko, kiedy o to prosza osoby poważne a świadkami 
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bywaja wysocy dostojnicy panstwowi, albo nawet i sam cesarz, i 
kiedy skutkiem podobnych okolicznosci odmowa ze strony XX. Do- 
minikanów pociagataby za sobą dość groźne dla nich niebezpie- 
czeństwa; wskazywał dalej na pożytki, jakie podług niego wynikały 
z tych ślubów i z łagodnego zachowania się względem nich ducho- 
wieństwa naszego, zacierając ostre różnice pomiędzy dwoma wyzna- 
niami i jednając umysły Rosyan dla Kościoła katolickiego, oraz na 
szkody, jakie sprawiałby niechybnie twardy opór, drażniąc i od- 
stręczając ich od naszej wiary; upewniał potem, że Dominikanie 
petersburscy nie są bynajmniej zwolennikami małżeństw miesza- 
nych, ale sądzą, że tylko działając ostróżnie i ciepliwie, można bę- 
dzie dójść z czasem do otrzymania od rządu zupełnej wolności co 
do wychowania dzieci, o czem już i wtedy jakoby toczyły się jakieś 
narady w ministeryum spraw wewnętrznych; w końcu był tak 
naiwny, że prosił arcybiskupa, aby wszystko to, co mu był po- 
wiedział, tak o X. Łubieńskim, jako też o małżeństwach mieszanych, 
przełożył Ojcu $., był przedn im orędownikiem petersburskich Do- 
minikanów i zapewnił go, że nie zdradzili oni i nie zdradzą nigdy 
Kościoła. — X.Franchi słuchał go ciepliwie, uznawał nawet tru- 
dność położenia jego i jego braci, ale co do kwestyi małżeństw, nie 
znajdując sposobu porozumienia się z nim, skierował go do ojców 
S. Officii et Supremae Inquisitionis: „Wyszediem, powiada w dzien- 
niczku, od arcybiskupa Franchiego zupełnie zadowolony...“. 

Teraz udał się do mons. Berardiego. Ten, po krótkim wstępie, 
w którym powiedział mu, że się na dobre już gotuje w drogę do 
Petersburga, ma już przygotowany portret Ojca Ś.i czeka tylko na 
jakąś ostateczną odpowiedź rządu rosyjskiego, przeszedł zaraz do 
małżeństw mieszanych. Mówił ostrzej niż X. Franchi, rzecz całą 
traktował z punktu dogmatycznego, nie dopuszczał więc żadnych 
ustępstw, układów, wyjątków, lub oczekiwania lepszych czasów; 
domagał się ofiary i poświęcenia się; uczył, jak trzeba mówić z 
tymi, którzy domagają się błogosławienia takich związków i coby 
on w podobnym wypadku powiedział samemu cesarzowi; cytował 
mu rozmowę kardynała Lambruschiniego z Błudowym, świeży przy- 
kład biskupa Borowskiego, wskazywał na Non possumus Ojca Ś.; 
usłowem, notuje X. Stacewicz w swym dzienniczku, mówił to, o 
czem my wiemy i bez nich i co my setne razy mówiliśmy i mó- 
wimy, ale czego w praktyce często zachować niepodobna, zwłaszcza 
w kraju, gdzie my samy prosimy o tolerancyą i mielibyśmy jej 
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odmawiać drugim». Odpowiadając X. Berardiemu, zuaważył, że to, 
co mówił Błudow, było opinią jego osobistą, podzielaną może 
przez inteligencyę rosyjską, ale nie dogmatyczną nauką cerkwi 
greckiej, i że nieoświecone masy Rosyan katolików nawet za chrze- 
Scijan nie mają. To znowu, co zrobił u siebie biskup Borowski, 
dobrem było dla Żytomierza, ale byłoby niestosownem i nieprak- 
tycznem w Petersburgu: tam bowiem błogosławienie ślubów z Ro- 
syanami było praxis nova, w Petersburgu jest ono praxis antiqua. 
Ale najdłużej rozwiódł się nad udowodnieniem, że w całej tej 
sprawie chodzi, nie o jakikolwiek dogmat katolicki, lecz tylko o 
kwestyę karności kościeinej i o czysty obrzęd zewnętrzny i że 
przeto nie podobna wymagać od kapłana takich ofiar i takiego 
poświęnenia się, jak w obronie dogmatu. I tu mu cytował przykłady 
Moniki, Klotyldy, Synezyusza, o których historya nie mówi wcale, 
iżby przed ślubem dawali jakiekolwiek obietnice co do wychowa- 
nia swych dzieci w wierze katolickiej: wypłynęło to samo przez się 
z gorliwości matek; co właśnie bywa i zawsze być może także w 
kojarzeniu się katolików z prawosławnymi. Kapłan, znalazłszy się 
w konieczności pobłogosławienia takiego związku, może się też 
cieszyć nadzieją, że strona katolika zostanie apostołem swej wiary 
wśród prawoslawnych i niejednego nawróci do Kościoła katolickie- 
go, jak już nieraz bywały tego przykłady, zwłaszcza w arystokra- 
cyi rosyjskiej.... Tu X. Berardi przerwał rozmowę i, jak jego ko- 
lega X. Franchi, poradził X. Stacewiczowi pomówić o tych rzeczach 
z teologami $. Oficyum... 

Wszystko, co ci teologowie z Najwyższej Inkwizycyi powie- 
dzieć mu w tej kwestyi mogli, wiedział on naprzód i dlatego niezbyt 
się śpieszył ze spełnieniem danej sobie rady; nierównie pilniej mu 
było odwiedzić ambasadę rosyjską, obaczyć się z hr. Kisielewym i 
wynurzyć przed nim swe żale, troski i kłopoty i poszukać u niego 
światła i pociechy. To też już nazajutrz po przytoczonej tylko co 
rozmowie udał się do hrabiego i nie mogąc go widzieć dnia tego, 
we dwa dni potem powtórzył swą wizytę i zdał mu sprawę szcze- 
gółową z rozmowy jednej i drngiej. Kisiełew jedynym był czło- 
wiekiem w Rzymie, o którym pisał do arcybiskupa, że jest “do- 
stępnym, rozsądnym, wyrozumiałym i działającym prawdziwie w 
duchu pojednawczym i którego też on pokochał od serca». W do- 
mu jego czuł się jakby we własnym swym domu i pod swoją 
strzechą rodzinną: tu mógł odkrywać całą swą duszę, wypowiadać 
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wszystkie swe biedy i znajdywać pociechę. Drugim przed którym 
także lubił się źwierzać, był sekretarz tejże ambasady p. Okuniew. 
Wszyscy inni prawdziwi jego przyjaciele byli daleko, nad brzegami 
Newy, o nich mógł tylko myśleć i modlić się za nich. “Z niecier- 
pliwością czekam tej chwili, pisał do X. Żylińskiego d. 24 czerwca, 
gdy będę mógł z synowską czułością ucałować ojcowskie Jego 
rączki, teraz mam tę tylko pociechę, że gorąco modlę się za Jego 
zdrowie i prąwdziwą stałą pomyślność. Najukochańszenu i łaska- 
wemu dla mnie dobroczyńcy JW hr. Siwersowi najgłębszy zasyłam 
ukłon. Za kochanego Ojca Monarchę, JW ministra Wałujewa i 
miłego memu sercu hr. Emmanuela (Siwersa) codziennie we Mszy 
$. najszczerzej się modlę. Wyraźnie widzę, ze przez nich Bóg 
łaskawy działa na dalszy los mojego życia. „ — Polskiego towar- 
zystwa starannie unikał i chociaż dużo w Rzymie zwiedził 
różnych klasztorów i poznał mnóstwo osób duchewnych zakon- 
nych i świeckich , nie widać, aby kiedykolwiek spotkał się z 
naszymi ojcami ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. 
Z Polaków jeden tylko przypadł mu do serca, który sam go od- 
wiedził i długo, długo z nim rozmawiał, mianowicie niejaki hr. 
Sobolewski, syn emigranta z 1830 roku, korespondent do jakichś 
dzienników francuskich. Jako zręczny “ reporter „, musiał się on 
dowiedzieć naprzód kto był X. Stacewicz, bo przez dwie godziny 
prawił mu z najwyższem oburzeniem o ówczesnych krzykach i śpie- 
wach patryotycznych po kościołach, o intrygach zagranicznych pol- 
skich księży, o tem, że Polska może być szczęśliwą tylko w bratniem 
połączeniu się z Rosyą i t. d. X. Stacewicz, ujęty» trafnością, jego po 
glądów i serdeczną życzliwością dla Rosyi, radził mu postarać się o 
pozwolenie powrotu do kraju, zająć w samym Petersburgu jaką 
posadę rządową i służyć "naszemu dobremu cesarzowi». Rada ta 
widocznie niezbyt smakowała hrabiemu, bo rzecz swoją o stosun- 
kach polsko - rosyjskich prowadził dalej i nie śkończył, aż dostał 
czterdziesci franków. 

Na audyencyę u kardynała Antonellego przyszło się czekać X. 
Stacewiczowi nieco dłużej: kardynał przeciążony był pracą i ciągle 
odkładał. Nareszcie przyjął go d. 23 czerwca. Do audyencyi tej 
X. Stacewicz gotował się bardzo pilnie: rozczytywał się w historyi 
kościelnej, w prawie kanonicznem, w Soborze trydenckim i t. d. Wie- 
dząc z góry, o czem głównie kardynał miał z nim mówić, i nie mając 
zamiaru ustąpić, uzbroił się w cały rynsztunek argumentów i stawał 
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do walki, jak drugi Goliat. Zdawato sie jemu, Ze wystarezy prze- 
czytać cos w podręczniczku jednym i drugim, aby się zmierzyć ze 
wszystkini kanonistami i teologami rzymskimi. To też rozmowa z 
kardynałem fatalnie mu się nie powiodła. Oto, jak całą tę audyen- 
cya opisał sam właściwą sobie polszczyzną w liście do X. Żyliń- 
skiego. «Kardynał przyjął mnie w swym maleńkim gabinecie, gdzie 
pracuje, przemawiał do mnie z jakąś szczególną, spokojną łagodno- 
ścią, lecz postrzegłem z oblicza, że jest albo cierpiący, albo mocno 
zakłopotany, bo w tym dniu opuściło Rzym do sześciu tysięcy 
Francuzów i podobno czekano w Watykanie Lavalette, przybyłego 
znowu z Paryża. Pomimo to zaczął zemną rozmowę o naszych 
interesach. Gdy mu wyraziłem, o ile martwi serce mego arcypasterza 
wierne i wcale oddane Rzymskiej Stolicy jakieś tajemne upoważnie- 
nie X. Łubieńskiego do ministra księcia Gorczakowa, odpowiedział 
stanowczo, że X. Łubieński żadnych nie miał sobie danych do na- 
szego rządu poruczeń i że da mi w tym względzie osobisty do 
arcypasterza list. Więcej mówił o tem, że tu w Rzymie mocno ich 
obchodzi błogosławieństwo małżeństw mieszanych bez wymagania, 
aby dzieci były edukowane w katolickiej wierze; że kapłan katolicki, 
wierzący, iż zbawienie jest tylko w jego kościele, nie powinien 
błogosławić takich małżeństw, z których dzieci nie będą dla kato- 
lickiego Kościoła. Odpowiedziałem mu takoż powolnie i spokojnie, 
że ten interes i nas najmocniej obchodzi; że kapłani nasi nie są 
w tym względzie obojętni: że gdy czasem miejscowe okoliczności 
zmuszają nas uczynić jakoweś ustępstwo, to nowożeńcy i ich fa- 
milia bardzo to postrzegają, o ile boleśnie i gorzko katolickiemu 
kapłanowi przychodzi dawać podobne błogosławieństwo. Jednak 
prosiłem pokornie kardynała, aby z tego względu nas nie sądzono, 
jako popełniających dogmatyczne sacramentale sacrilegium, ponie- 
waż mu wiadomo, że opinia teologów i praxis w Kościele prze- 
magajaca jest ta, iż minister matrimonii non est sacerdos, sed con- 
trahentes matrimonium, a zatem kapłan błogosławiąc małżeństwo, 
sakramentu nie spełnia, lecz tylko się modli; — za wszystkich zaś 
kapłanów naszych mogę najsolenniej ręczyć, że gdy muszą niekiedy 
błogosławić małżeństwa z prawosławnymi, zawsze serdecznie proszą 
Boga, aby i małżonkowie i ich potomstwo należało do świętego rzym- 
sko-katolickiego Kościoła i w nim swe znalazło zbawienie. Tu kar- 
dynał odpowiedział łagodnie: „To są kwestye teologiczne, pomów o 
tem ze swoimi Dominikanami, którzy zostają in Suprema Romana In- 
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quisitione,. — Jeszcze w czasie rozmowy naszej Ojciec $. przysłał 
do kardynała swege kameryera, przeto powstawszy, powiedział bydź 
u niego w następny czwartek o IO tej z rana (a ta audyencya miała 
miejsce w poniedziałek). O tej rozmowie krótko powiem: widząc 
iłe kardinał Antonelli w tym czasie ma dzieł i zmartwień i będąc 
przytem wszystkiem Świadkiem jego szczególnie łagodnego spo- 
koju, trzeba go prawdziwie pokochać i podziwiać i naśladować. 
Spodziewam się także, że odtąd w Rzymie nie będą za dobrą mo- 
netę przyjmowane naszych opiekunów donosy; — lecz o tem obszer- 
niej opowie się w domu. X. biskup Borowski ma wyjechać zaraz 
po ś. Piotrze, ja będę musiał pozostać dłużej, bo poruczenie dane 
od Ojca $. arcybiskupowi Franchi jeszcze nie spełnione, muszę mieć 
konferencyę i z ojcami Supremae Inquisitionis, a i Antonelli, jak 
uważałem, ma mi jeszcze oprócz czwartkowej dać osobną audyen- 
cyę, nakoniec zaś będę prosił jeszcze audyencyi u Ojca Ś., lecz to 
wtenczas, gdy już wszystko będzie urządzone. — Mój zaś sposób 
pestępowania jest: nie naglić, a czekać póki będą mniej zajęci. 
Wtenczas Włosi są i dostępniejsi i mówniejsi i rzecz się lepiej 
wysłuchiwa i wyrozumiewa„. Do sprawozdania tego, które samo 
już przez się świadczy dostatecznie o logice i erudycyi kanoniczno- 
teologicznej X. Stacewicza, dodać musimy jeszcze jeden szczegół 
ciekawy, zapisany w jego notatkach, mianowicie ten, że gdy kardy- 
nał, nie mogąc czy nie chcąc wdawać się z nim w dłuższą dyskusyę, 
odprawił go do Inkwizycyi, on odpowiedział: “Bardzo dobrze, lecz 
zawczasu mówię, że praxis assistentiae passivae, jak to zadecydo- 
wano w Germanii, u nas będzie źle przyjęta, bo katolików więcej 
zgorszy obecność naszego kapłana, jako Świadka, przy małżeństwie 
z prawosławnymi, niż samo błogosławieństwo dawane sposobem 
zwyczajnym». — Widzimy ztąd, że po rozczytaniu się w książkach 
zmienił on całkowicie dotychczasową swoją taktykę w obronie mał- 
żeństw mieszanych katolików z prawosławnymi. Nie powoływał 
się już, jak to czynił uprzednie, na dawny zwyczaj, zaprowadzony 
przez Jezuitów, na szkody i niebezpieczeństwa, jakie groziły z od- 
mowy błogosławieństwa, i na korzyści, jakie wypływały z takich 
małżeństw dła Kościoła katolickiego, lecz, pomijając kwestyę wycho- 
wania dzieci, o które szło przedewszystkiem, chwycił się oburącz 
odkrytej u teologów i kanonistów opinii co do ministra sakramentu 
małżeństwa i sądził, że ona jedna aż nadto wystarcza do obalenia 
wszystkich zarzutów, czynionych jemu i jego braciom, i nią też 
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jedną zasłonił się przed kardynałem. Ucieszony swym wynalazkiem, 
nie widział, jak novissima ejus facta erant pejora prioribus; jak 
nowa ta obrona stokroć była gorszą od dawniejszych. Wypadało 
bowiem z niej, że małżeństwo katolika z prawosławnym jest “dog- 
matycznem, sakramentalnem $wietokradztwem», że swiętokradztwa 
tego dopuszcali się nowożeńcy, jako ministrowie sakramentu, i że 
Dominikanie takie właśnie świętokradztwo błogosławili, czyli, po- 
dług zapewnienia X. Stacewicza, serdecznie prosili Boga, aby i $wie- 
tokradzcy i ich potomstwo należało do Kościoła katolickiego i w 
nim dostąpiło zbawienia. — A i w ter, co potem dodał de passiva 
assistentia, okazał, jak fałszywie tę bierną obecność zrozumiał: wziął 
ją bowiem za jakieś ustępstwo ze strony Kościoła na korzyść mie- 
szanych małżeństw w Niemczech pomiędzy katolikami i protestan- 
tami, wtedy, kiedy ona przeciwnie świadczyła o całej surowości 
Kościoła względem tych małżeństw, którym Kościół odmawia bło- 
gosławieństwa wtenczas nawet, kiedy jest zapewnione wychowanie 
dzieci w wierze katolickiej, i kapłanom swoim pozwala być tylko 
biernymi ich Świadkami. 

Po tej audyencyi widział się on z kardynałem jeszcze razy 
cztery, ale o małżeństwach mało już z sobą mówili. Najdłużej trwało 
posłuchanie następne, udzielone jemu przez kardynała we czwartek 
d. 26 czerwca, o którem we dwa dni potem tak pisał do swego 
arcybiskupa: “Rozmowa nasza trwała od IO do II z rana. Mogłem 
jemu wszystko obszernie wytłómaczyć i mówiłem z nim tem swo- 
bodniej, iż uważałem, że był usposobionym słuchać moje obja- 
śnienia i wysłuchał wszystko. Wszystkie podane od arcypasterza 
punkta były rozebrane. Nie opisuję tu wszystkiego, gdyż to byłoby 
za długo. Powiem tylko, że poruczenia jego spełniłem najakuratniej 
i sumienie nie zarzuca mi, abym w czem ubliżył mojej dla niego 
szczerości i wdzięczności. Stałem za jego honor, jak stać powinien 
dobry i wdzięczny syn za honor najlepszego ojca. Względem X. 
Łubieńskiego kardynał powiedział mi, że będąc ostatnią razą w 
Rzymie, nic przeciw arcypasterzowi nie mówił, a zajmował się wiele 
interesami kościelnymi Polski. Dalej mówił, że Ojciec $. arcypa- 
sterza szanuje, poważa i jest najmocniej przekonany o jego stalej 
i niezachwianej dla Stolicy Apostolskiej wierności, ze blahym do- 
nosom nieżyczliwych arcypasterzowi osób nie wierzy i wierzyć nie 
będzie: — że on sąm kardynał Antonelli, nie tylko arcypasterza po- 
waża, lecz szczerze kocha i w cierpieniach jego prawdziwie przyja- 
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cielski bierze udział: — że listy osobiste Ojca 5. i kardynała, które 
mi mają bydź wręczone, więcej go o tem upewnią. Sło- 
wem, obszerniejszych uręczeń od kardynała pragnąć nie mogłem. 
Objaśnienia moje względem pobytu X. Biskupa Staniewskiego w 
Petersburgu z powodu niebezpiecznego stanu zdrowia — Stolica $, 
nalegała wciąż, aby on mieszkał w Mohylowie, — takoż zostały od 
kardynała najłaskawiej przyjęte. , — Trzy inne posłuchania trwały 
bardzo krótko: d. 3 lipca kardynał wręczył mu list do arcybiskupa 
Żylińskiego, a jemu samemu dał na pamiątkę maleńki swój portret 
z własnoręcznym podpisem; — 7 go lipca dodał mu jeszcze dwa 
inne swoje portrety, a 14go dał drugi list do X. Żylińskiego z 
dodatkiem do niego pięknej kamei i pożegnał go. Po dłuższej ro- 
zmowie, mianej 26 czerwca, żadnych już spraw ważniejszych nie 
poruszał a tylko przy pożegnaniu nadmienił o przyznaniu przez, 
Rosyę jedności Włoch i że sprawa nuncyatury upadła ostatecznie. 

Lecz nietylko kardynał Antonelli zaprzestał był .od niejakiego 

czasu mówić z nim o kwestyach, które go obchodziły; toż samo 
czynili i arcybiskup Franchi i mons. Berardi. Jeden tylko X. Jandel 
na odjezdnem do Francyi, z którym traktował on o odkryciu 
nowicyatu Dominikańskiego w Petersburgu i otrzymał od niego od- 
powiedź przychylną, poruszył był jeszcze raz sprawę małżeństw mie- 
szanych i mocno nań nalegał, aby razem ze wszystką swą bracią 
mężny stawił im opór, chociażby i do Syberyi ich wysyłano “ Od- 
powiedziałem mu, pisze X. Stacewicz w swych notatkach, zdaje się 
mi, że tak daleko nie pojedziem: na co, choć poważnie, ale mocno 
się zaśmiał. „ — Widocznie równie lekko zbywał on i ojców z Inkwi- 
zycyi, z którymi o tej sprawie musiał nieraz rozmawiać, żadnych 
bowiem szczegółów o tych rozmowach nigdzie nie podaje. Poczy- 
nało go jednak niepokoić coraz bardziej to, że z doręczeniem jemu 
obiecanego listu Ojca $. do arcybiskupa Żylińskiego, w którym 
miała też być i odpowiedź o jego biskupstwie, ciągle zwlekano. 
Wyjechał już był z Rzymu d. 2 lipca biskup Borowski ze swym 
kapelanem; wyjechał i generał Dominikanów X. Jandel wyjeżdżali 
jeden za drugim przyjezdni biskupi i inni goście; po kancelaryach 
i biurach rozmaitych wracało wszystko do zwykłego porządku. X. 
Stacewicz codziennie prawie dowiadywał się o ten list i za każdym 
razem odbierał tę samą odpowiedź, że list się pisze. Wokoło niego 
panowała jakaś głęboka cisza, którą on sam postanowił przerwać 
prośbą o pożegnalną audyencyę u Ojca $. Jakoż Ojciec $. przyjął 


Obra 
go d. 8 lipca dość późno, bo aż o w pótdo drugiej, po wielu in- 
nych audyencyach, więc też i nie trzymał długo. Pobłogosławił 
różańce i inne świętości; potem, stosownie do jego prośby udzielił 
błogosławieństwa arcybiskupowi Żylińskiemu, jemu samemu i jego 
braciom w Petersburgu; wreszcie biorąc z biurka swój portret za- 
pytał: Chcesz, abym ci podpisał? — Słowa napisane ręką Waszej 
Świątobliwości, odpowiedział X. Stacewicz, będą przemawiały do 
mnie zawsze. — Napisał więc: Nolite claudicare in duas partes, 
zasypał piaskiem i wręczył jemu. A gdy X. Stacewicz, odczytawszy 
te słowa, przyłożył je do czoła i następnie ucałował, Pius IX rzekł 
do niego głosem surowym: — Napisałem tak, ponieważ błogosła- 
wicie małżenstwa mieszane, przez co i swoim szkodzicie i obcych 
nie jednacie. — Odpowiedział na to X. Stacewicz: — Ojcze święty 
nie zdradziliśmy dotąd Kościoła i nie zdradzimy go; — ta praxis 

"nie od nas wprowadzona: była ona przed Jezuitami i przy Jezui- 
tach i my ją „znaleźliśmy. — Grzech pozostaje zawsze grzechem , 


odrzekł krótko Ojciec $. — Osobiście niewiele mogę tu zrobić, 
dodał X. Stacewicz, obowiązek to Biskupa. — Jak to? odparł 
surowo Papież , wszak jesteś przełożonym! — Będąc przez lat 


ośmnaście kuratem niemieckim, nie błogosławiłem nigdy ślubów 
katolików z protestantami bez zachowania przepisanych warunków; 
przytem przez lat dwadzieście cztery dając lekcye religii w rozma- 
itych zakładach naukowych, mało się zajmowałem .obowiązkami 
parafialnymi i wogóle niewiele ślubów błogosławiłem. — Zawsze 
jednak pogłosławiłeś wiele, — odpowiedział Ojciec $., po czem prze- 
żegnał go raz jeszcze i pożegnał. 

Na razie audyencya ta mocno go wstrząsnęła i długo nie mógł 
przyjść do siebie; potem jednak, jak to zwykle bywa z ludźmi prze- 
siąkłymi nawskroś pewnemi pojęciami, z któremi niełatwo sie roz- 
stają, począł się zastanawiać, rozbierać wszystkie okoliczności i przy- 
szedł do tego wniosku, że na dnie całej tej sprawy małżeństw 
mieszanych, tak niespodzianie dla niego poruszonej i zakończonej 
takim strasznym gromem, kryła się niecna intryga skierowana prze- 
ciwko promocyi jego na biskupstwo. Pisząc o tej audyencyi do X. 
Żylińskiego, zbył ją kilku słowami : doniósł mu o błogosła- 
wieństwach tylko i wspomniał o przykrości, jaka go spotkała; ale 
zapisał ją dość szczegółowo w swym dzienniczku i taką zakończył 
uwagą, którą przytaczamy dosłównie: «Widziałem wyraźnie, że Ojciec 
$. mówił pod wpływem fałszywych na mnie donosów, którzy nie 
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mogąc nic ważniejszego wynaleźć, wzbudzili kwestyę małżeństwe 
mieszanych, bo sumienie mi powiadało, że wprawdzie w przeciągu 
dwudziestu sześciu lat pobłogosławiłem do siedmiu małżeństw z 
Ruskimi, jednak zawsze czyniłem usiłowania, aby strona katolicka 
. miała staranie o katolickiej edukacyi dzieci, a w innych okoliczno- 
ściach więcej nad innych czyniłem opór względem małżeństw mie- 
szanych. Ojciec $. mówił to, co mówić powinien i co mocno czuje, 
lecz to spadło na mnie, wprawdzie na mniej od innych winnego, 
lecz z zamiarem szkodzenia mi umyślnie z tego punktu przed 
Ojcem $. udanego (?!), wiedząc, że ten punkt mocno obchodzi 
jego mocno wierzącą i gorliwą duszę. Wszystko więc ofiarowa- 
łem Bogu. » 

Dnia Il go lipca doręczono mu nareszcie list Ojca $. do arcy- 
biskupa Żylińskiego wraz z Relikwiami, o które prosił, i misya jego, 
tak starannie w Petersburgu obmyślana i tak silnie zewsząd popie- 
rana, była skończona. Dni jeszcze kilka spędził on na wizytach po- 
zegnalnych i przygotowaniach do drogi, a 16go lipca w towarzystwie 
jakiegoś Włocha, którego przyjął na służącego, wyruszył z Rzymu, 
udając się przez Genuę, Medyolan, Wenecyę i Wiedeń do Kemmern 
pod Rygą, gdzie bawił wówczas na kuracyi arcybiskup Żyliński, 
aby wręczyć mu osobiście listy Ojca $. i kardynała Antonellego i 
ustnie zdać mu sprawę z pobytu swojego w Rzymie; — ciekaw 
był przytem dowiedzieć się, co zawierały w sobie owe listy opie- 
czętowane, które wiózł z sobą. 

Co pisał kardynał Antonelli, zwłaszcza w drugim swym liście 
oddanym X. Stacewiczewi na dwa dni przed wyjazdem jego z Rzy- 
mu, w którym musiała być mowa wyłącznie o jego biskupstwie, 
tego nie wiemy; znamy za to list Piusa IX, podpisany d. 10 lipca. i 
rozpoczynający się od słów: Dilectus Filius presbyter Stacewicz Re- 
ligiosus Ordinis Praedicatorum Nobis reddidit obsequentissimas 
Tuas litteras die 8 proximi mensis Aprilis datas. — To, co z pole- 
cenia Papieża napisał redaktor tego listu i co Papież podpisał, tchnęło 
serdeczną dla X. Żylińskiego życzliwością. Ojciec $. dziękował mu 
za przysłane Relikwie i za wyjednane u rządu dla biskupa Borow- 
skiego pozwolenie pojechania do Rzymu; ubolewał, że on sam z 
powodu słabego zdrowia i innych przeszkód przybyć nie mogł, jak 
tego pragnął: cieszył się z petycyi podanej przez niego i wszyst- 
kich biskupów prowincyi mohylewskiej do cesarza w obronie 
praw Kościoła i zachęcał do podobnegoż postępowania na przyszłość: 
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uspakajał go co odbieranych o nim w Rzymie wiadomości i w 
końcu zapewniał o szczególnej ojcowskiej swej miłości dla niego. 
Lecz strasznym ciosem musiało być dla X. Stacewicza, a poniekąd 
i dla arcybiskupa, to, co Papież sam, po podpisaniu powyższego 
listu, dopisał własnoręcznie i co tak brzmiało: 

« Religiosus vir de quo supra a5 Imperiali Gubernio ad ali- 
quam Episcopalem Sedem fuerat designatus. Sed cum noverimus 
cum minime horruisse mixta matrimonia sua praesentia et benedi- 
ctione honestare, nulla ratione habita conditionum ab hac Sancta 
Sede praescriptarum, idcirco eum ab Episcopali assequenda digni- 
tate rejecimus, et serio ac paterno more redarguimus. Non erubuit 
Nobis respondere id a se factum esse pro bono pacis. et id, incre- 
dibile dictu, ab aliquibus etiam Episcopis peragi solere. !!! » 

Słowa te głęboko się wżarły w ambitną duszę X. Stacewicza 
i, jak ogień, trawiły ją, podsycały w niej coraz większą niechęć, jeśli 
nie do Stolicy Apostolskiej, to do osoby Piusa IX i popychaly coraz 
bardziej w stronę rządu. Podczas kiedy biskup Borowski po po- 
wrocie z Rzymu do Petersburga przed alumnami swoimi, uczącymi 
się w tamtejszej duchownej Akademii, wylewał swą radość z od- 
wiedzenia grobu Apostołów i widzenia Ojca świętego; mówił z unie- 
sieniem, że był na Syonie i ogłądał chwałę Namiestnika Chrystu- 
sowego i wyznawał przed nimi z pokorą, że, chociaż był profesorem 
tej Akademii i uczył w niej prawa kanonicznego i historyi kościel- 
nej, nie rozumiał jednak, czem była i jest dla ludzkości Stolica 
Apostolska i często bardzo błędnie się na nią zapatrywał, ale zro- 
zumiał to teraz i postanowił dalszem swem postępowaniem okupić 
dawniejsze swe błędy; X. Stacewicz, przeciwnie, nie inaczej wspo- 
minał o Rzymie i o wielkiej postaci Piusa IX, jedno z lekceważeniem 
i goryczą. -- Z Kemmern udał się on razem z X. Żylińskim do hr. 
Siwersa, który spędzał lato w majątkach swoich pod Rygą, i, tak w 
Wenden i Karlsruhe, jak potem jadąc z nim razem do Petersburga, 
rozpowiadał mu długo i szeroko o utrapieniach swoich w Rzymie. 
o intrygach X. Łubieńskiego it. d. W Rzymie ofiarował był wszyst- 
ko Panu Bogu. teraz składał wszystko w ofierze « najmilszemu 
swojemu dobroczyńcy » i od niego jednego oczekiwał pociechy. 
Hrabia go też nie zawiódł. 

W roku 1863, jak wspomnieliśmy już wyżej, umarł arcybiskup 
Żyliński, rządy archidyecezyi mohylewskie; dostały się z woli rządu 
i wyboru kapituły biskupowi Staniewskiemu; pod koniec zaś roku 
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następnego i X. Stacewicz opuścił swą celę klasztorną, aby zasiąść 
na krześle drugiego członka w sławnem Kolegium petersburskiem 
i jednocześnie, po brutalnem usunięciu biskupa Bereśniewicza. 
stanąć na czele tamtejszej Akademii duchownej. — W r. 1876, kiedy 
arcybiskupem był już Antoni Fiałkowski, rząd próbował raz jeszcze 
wypromować go na biskupa, ale d. 4go czerwca Śmierć przecięła 
pasmo życia jego; długoletnie jednak rządy jego w Akademii nie 
przeminęły bez wpływu wśród wychowańców jego znalazł się nie- 
jeden, który mistrza swego zrozumiał i poszedł jego śladami. Tym 
czasem biskup Borowski już od roku 1870 pędził życie na wy- 
gnaniu w dalekiej Pezmie; w miesięcy zaś kilka po śmierci X. Sta- 
cewicza poszedł na wygnanie do Simbieska i drugi towarzysz jego 
podróży rzymskiej X. Adam Kruszyński, który po biskupie su- 
fraganie Ludwiku Bzynku od roku 1874 z ramienia Stolicy Apo- 
stolskiej rządził osieroconemi dyecezyami łucką, żytomierską i 
kamieniecką. 

X. FAS. 
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Ś. P. KS. JÓZEF DĄBROWSKI. 


miesiącu lutym amerykańska Polonia została dot- 
knieta niepowetowana stratą przez śmierć $. p. ks. 
Józefa Dąbrowskiego, założyciela i regensa polskiego 
Seminaryum duchownego w Detroit. Ks. Józef z podziwu 
godnem poświeceniem pracował przeszło lat trzydzieści 
około podniesienia życia religijnego, umysłowego i narodo- 
wego pośród wychodźtwa polskiego, a że był jednym z pierw- 
szych wychowańców naszego Kolegium, więc słusznie mu się 
należy w naszych Rocznikach choć krótka wzmianka. 
Urodzony w Żółtańcach w Lubelskiem 1842 r. odbył 
ks. Dąbrowski studya gymnazyalne w Lublinie, po których 
wpisał się na kurs nauk przyrodniczych i matematycznych 
w ówczesnej Szkole Głównej w Warszawie. W tymto czasie 
wybuchło powstanie styczniowe i nasz młody akademik, oży- 
wiony gorącym patryotyzmem, zaciąga się w szeregi pow- 
stańców i czynny bierze udział w licznych potyczkach. Po 
upadku powstania musiał się schronić za granicą. Zamieszkał 
na razie w Dreźnie i tu spotkawszy kolegów wygnańców 
walczących z niedostatkiem, zaraz rozdzielił pomiędzy nich 
swój zapas pieniężny, który od rodziny był otrzymał na drogę, 


S. P. Ks. Jozef Dabrowski. 
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sam zostając bez środków do utrzymania. Pracą ręczną teraz 
zarabiał na życie a uzbierawszy nieco grosza, wyruszył do 
Szwajcaryi, pragnąc kształcić się dalej w naukach rozpocze- 
tych przed powstaniem. Zatrzymał się przez dłuższy czas 
w Bernie, gdzie uczęszczał na wykłady matematyczno — tech- 
niczne. Tam uczuł w sobie powołanie do stanu kapłańskiego. 
Kolegium Polskie w Rzymie właśnie się wtedy zakładało, 
więc ks. Dąbrowski wyruszył do Rzymu i był przyjęty do 
Kolegium przez O. Piotra Semenenkę. Ks Józef wzorowem 
prowadzeniem się zyskał sobie miłość u przełożonych i ko- 
legów, między którymi byli: obecny J. Eks. Ks. Biskup Pel- 
czar z Przemyśla, Najprzew. O. Smolikowski, General OO. 
Zmartwychwstańców, Ks. Prałat Meszczyński itd. Że chwile 
spędzone we Wiecznem Mieście i w Kolegium Polskiem 
bardzo były miłe ks. Dąbrowskiemu, widać to ze słów nie- 
boszczyka, napisanych do jednego ze swoich dawnych ko- 
legów: „Pobyt moj, w Kolegium Polskiem, powiada, zali- 
czam do najpiękniejszych chwil mego życia “. Po odbyciu 
studyów teologicznych w uniwersytecie Gregoryańskim zwa- 
nym dawniej Collegium Romanum, otrzymał święcenia ka- 
płańskie dnia 2. sierpnia 1860 r. 

Stanąwszy u celu swoich serdecznych pragnień, a pełen 
zapału i miłości dla Kościoła i ojczyzny, oglądał się teraz, 
gdzieby najskuteczniej mógł dla swoich rodaków pracować. 
Zaczynało wychodźtwo polskie do Ameryki przybierać coraz 
większe rozmiary. Do Ameryki więc skierował swe kroki. 
Przybył najprzód do stanu Wisconsin, gdzie znalazł kilka- 
dziesiąt rozrzuconych rodzin polskich; te zgromadził na jedno 
miejsce, założył tupolską parafię iosadę, która dotąd nosi nazwę 
„ Polonia “. Polaków coraz więcej przybywało wtenczas do 
Ameryki. Zaniedbani religijnie prawie zupełnie z powodu 
braku kapłanów polskich, byli narażeni na utratę ducha reli- 
gijnego i narodowego wśród zewsząd ich otaczających ob- 
cych protestanckich żywiołów. Widząc to ks. Dąbrowski, 
zakłada zaraz polską szkołę najprzód w swojej „ Polonii “, 
następnie w innych polskich koloniach; kierownictwo zaś 
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tych szköt powierza Siostrom Felicyankom, które sprowadza 
z Krakowa. Myśl ta była bardzo szczęśliwa ; działalność bo- 
wiem tych Sióstr wnet tak się rozszerzyła, że dziś kilkaset 
ich pracuje nad wychowaniem dziatwy polskiej w Ameryce; 
posiadają nadto domy sierot w Polonii, Detroit i Buffalo, 
przytułek dla starców w Manitowoc i obsługują Dom Emi- 
gracyjny w Nowym Yorku. Staraniom to i zabiegom zmar- 
łego ks. Dąbrowskiego przypisać należy rozwój S.S. Felicy- 
anek w Ameryce, których dyrektorem i kapelanem był od 
saniego początku ich przybycia na ziemię Kolumba aż do 
śmierci. 

Lecz na tem nie poprzestał ten mąż wielkiego serca 
i kapłańskiego ducha, bo wnet się porwał na rzecz, po ludzku 
sądząc, niepodobną. Brak kapłanów dla coraz to więcej na- 
pływającego wychodźtwa polskiego coraz to bardziej dał się 
uczuwać. Postanowił więc założyć polskie Seminarym ducho- 
wne, niższe i wyższe. Otrzymawszy do tego pozwolenie od 
Stolicy św. za sprawą ks. Kardynała Ledóchowskiego, którego 
szczególną opieką zawsze się cieszył, zabrał się ks. Józef do 
tego dzieła, bez grosza w kieszeni i rozpoczął mozolną pracę, 
której ogrom każdego zdumiewał. Funduszów bowiem więk- 
szych nigdy nie miał, dlatego tylko drobne ofiary musiał 
zbierać, aby pokrywać koszta budowy obszernych gmachów. 
Jeździł więc po wszystkich Stanach a gdzie tylko była garstka 
Polaków, błagał i żebrał o poparcie kogo się tylko dało 
i wreszcie wytrwałą pracą dokazał tego, że polskie Semina- 
ryum duchowne stało się faktem dokonanym. Że jednak 
każde przeprowadzenie wielkiego dzieła jest trudne, więc też 
i ks. Dąbrowskiemu trudności na każdym kroku się mnożyły. 
Po wielkich wysiłkach i trudach wprawdzie stanęły mury, 
lecz dla braku grosza niepodobieństwem było zaprowadzić 
zaraz z początku takich wygodnych urządzeń, jakiemi inne 
podobne zakłady amerykańskie się cieszą; niemógł także mimo 
najlepszych chęci zaraz z początku zaopatrzyć seminaryum w 
dostatecznesiły nauczycielskie; nadto doznał niemało przykrości 
i prześladowań ze strony nieprzychylnej prasy, która te braki 
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wytykała i przesadzata a ttómaczacszlachetne zamiary gorliwego 
kapłana w swój złośliwy sposób, starała sie podkopać zau- 
fanie do tego zakładu. Skutek zaś tego wszystkiego był ten, 
że seminaryum przez długie lata zostawało bez należytego 
poparcia, rodzice -niechcieli tam powierzać swych synów, 
uczniów w ogóle bywało bardzo mało, i nieraz wątpiono 
o możliwości rozwoju tej instytucyi. 

Niezmordowany jednak w gorliwości ks. Dąbrowski nie 
ugiął się przed temi trudnościami. Pracował bez wytchnienia, 
robił co mógł dla swego seminaryum i gorliwości jego i 
żelaznej woli udało się w końcu przełamać zapory, usunąć 
uprzedzenia, zadać kłam złośliwym uwagom nieprzychylnej 
prasy, tak, że w ostatnich czasach gmachy okazały się za 
ciasne dla pomieszczenia wszystkich zgłaszajacych się uczniów, 
których przeszło 200 zapisało się na początku obecnego roku 
szkolnego. Kilkudziesięciu gorliwych polskich kapłanów pra- 
cujących na rozległych niwach amerykańskiej Polonii, to 
dawni wychowankowie ks. Dąbrowskiego. 

W zeszłym roku był zmuszony ks. [Dąbrowski na nowo 
podjąć się mozolnej pracy w celu powiększenia seminaryum 
Napotkał znowu różne trudności, których zwalczanie jeszcze 
bardziej podkopało tylu pracami już nadwyrężone zdrowie. 
Dobiły go przykrości zadane mu w ostatnich tygodniach ze 
strony jednej części własnych wychowanków. Umarł na udar 
sercowy dnia 15 lutego 1903 r. 

Z jego śmiercią postradał kler polski w Ameryce jednego 
z najgorliwszych i najprzykładniejszych sług Bożych, kształ- 
cąca się młodzież polska niestrudzonego i troskliwego ojca, 
zgromadzenie Sióstr Felicyanek życzliwego i długoletniego 
dyrektora, całe tamtejsze społeczeństwo polskie, rodaka tro- 
skliwego o zachowanie jego ducha religijnego i narodowego. 
Toteż ta strata z pier.i całej amerykańskiej Polonii po 
wszystkich Stanach rozsianej, wyrwała wspólny jęk boleści, 
której echo odezwało się we wszystkich dziennikach. “ Dzi- 
siaj stojąc wobec zimnych zwłok $. p. ks. Józefa, pisze » Polak 
w Ameryce, “ mimo woli zadajemy sobie pytanie: Któż nam 
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go zastąpi? Wielka stratę przez śmierć ks. Dąbrowskiego po- 
niosło polsko-amerykańskie społeczeństwo i tej straty nie 
przebolejemy tak łatwo. Jaką znowu cześć i jaki szacunek 
dla zmarłego kapłana miało w ostatnich czasach tamtejsze 
wychodźtwo, dowodzi fakt, że w pogrzebie, oprócz nieprze- 
liczonych tłumów ludu miejscowego i z okolicy, brało udział 
około 130 kapłanów polskich, przybyłych tam z różnych 
stron, aby w asystencyi ks. biskupa Foley oddać zmarłemu 
ostatnią posługę. Liczni zaś kapłani niemogąc osobiście się 
stawić w Detroit, tudzież różne organizacye polskie, przesłały 
wieńce lub telegramy kondolencyjne. 

My jako alumni Kolegium Polskiego szczycimy się tem 
wielce, iż jeden z pierwszych naszego zakładu wychowańców, 
pracujących wśród rodaków w Ameryce, takie usługi oddał 
Kościołowi i Ojczyźnie hen za dalekim Oceanem, zostawiając 
nam gorliwości piękny przykład do naśladowania. 

Cześć jego pamięci ! 


Ks. ALEKSANDER PITAS. 


Z NASZEJ BIBLIOTEKI. 
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W ostatnich czasach przybyły książki łaska wie ofiarowane 
do biblioteki Kolegium Polskiego: 

Jezuici w Polsce, 3 tomy: przez O. Załęskiego, T. J. 

List pasterski w sprawie społecznej , przez J. Eks. Ks. 
Arcybiskupa Bilczewskiego. 

Z ostatnich doświadczeń, przez J. Eks. Ks. Arcybiskupa 
Teodorowicza. 

Acta et Statuta Synodi Premisliensis A. D. 1902. przez 
J. Eks. Ks. Biskupa Pelczara. 

Ze skarbnicy wiedzy teologicznej ; 

Świat i człowiek; 

Bóg prawdziwy a Powrót borów pogańskich; przez Ks. 
Domaszewicza. 

Miesiąc Maryi. Wyd. drugie przez X. Pawła Smolikow- 
skiego, C. R. 

Męka i Śmierć Jezusa Chrystusa; przez X. Piotra Seme- 
nenkę, C. R. 

Kazania; przez X. Prałata Dra. J. Bukowskiego. 

Krótka Wiadomość o Kościele św. Anny w Krakowie; 
przez tego samego autora. 

Byłych słuchaczów obecnych profesorów z Gregorianum 
zawiadamiamy, że niedawno temu wyszły drukiem nastę- 
pujące nowe ich dzieła: 

Billot, De Novissimis. 

Macchi, La storia critica e l'origine della chiesa. 

Obecnie wychodzą drukiem: 

Wernz, Tomus IV. De Matrimonio. 

Billot, De Inspiratione Sacrae Scripturae. 
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23. Piątek. — Przybył do Kolegium gość z kraju, proboszcz 
i Dziekan Ks. Prefekta i zabawił u nas tydzień. 

26. Poniedziałek. — Na II, III, i IV roku Teologii wypadła 
menstrua. 

28. Środa. — Menstrua na Filozofii. Znaszego Kolegium jednym 
z arguensów jest Ks. Tobiasiewiez. 
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2. Poniedziałek. — Świeto Matki Boskiej Gromnicznej. We- 
dług zwyczaju w dniu tym wszystkie kolegia , zakony i kościoły 
ofiaruja eromnice Ojcu św. Od naszego Kolegium poniósł świece 
z O. Rektorem Ks. Lange. 

3. Wtorek. — Wieczorem odjechał na kilka tygodni do Nizzy 
O. Rektor; przez ten czas ma zamieszkać z nami O. Jenerał. — 
Wezoraj w naszej parafii rozpoczęło sie 40 godzinne nabożeństwo. 
Nasi alumni z tego powodu chodzą tam do asysty. 

4 Środa. — O. Jenerał sprowadził się do Kolegium. Wieczorem 
podczas rekreacyi rozmowa o dalszem wydawaniu roczników. O. 
Jenerał bardzo nas zachęca byśmy wzięli tę sprawę do serca i 
czynnie się przyłożyli do dalszego prowadzenia, przedstawiając 
nam, jako roczniki nasze zostały wszędzie nadzwyczaj mile przy- 
jete, o czem świadczą nadsyłane zewsząd listy od dawnych kole- 
tstów, którym są rozsylane ; jako zewsząd otrzymujemy ser- 
deczne podziękowania i zachętę do dalszego wydawnietwa, a nawet 
jako na wydawnictwo nadesłano dość znaczną sumę pieniędzy. 
I owszem nawet artykuły umieszczane w rocznikach budzą zacie- 
kawienie szerszego koła czytelników. 

5. Czwartek. — Sześciu alumnów korzystając z uprzejmie 
ofiarowanych nam biletów przez Ks. Prałata Skirmunta było na 
konfereneyi mianej przez J. Em. Kardynała Satolli 'ego w pałacu 
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Kancelaryi apostolskiej z okazyi 900-ego jubileuszu założenia gre- 
ckiego opactwa przez sw. Nila w Grottaferrata. Obeenych bylo 
kilku Kardynalów, wielu areybiskupöw biskupów, ambasadoröw i 
wielu znaczniejszych osób świata arystokratycznego. Najdostoj- 
niejszy mówca porywojącą wymową wszystkich zachwycił, przed- 
stawiając jak piękną jest całość Kościoła Katolickiego w rozmaitości 
rytów, zachęcając serdecznie przy końcu wszystkich do modlitwy 
ustawicznej o jedność Kościoła i za Namiestnika Chrystusowego 
na ziemi. 

Wieczorem alumni asystują do uroczystej benedykcyi udzie- 
lonej przez Ks. Prefekta w kościele delle Vergini, z okazyi nowenny 
do Matki Boskiej z Lourdes. 

6. Piątek. — Wieczorem na rekreacyi znów mowa wróciła o 
rocznikoch, o potrzebie komitetu redakcyjnego któryby czynniejszy 
brał udział w wydawaniu roczników i któryby z pośród siebie 
wybrał jednego na stałego redaktora. Niektórzy okazują dosyć 
chęci, inni powątpiewają o swych siłach, inni jeszcze nie zdają się 
być przejętymi tą myślą, jak zwykle się dzieje przy rozpoczęciu 
każdego trudniejszego dzieła. 

8. Niedziela. — Podczas rekreacyi poobiedniej wskutek poprze- 
dnich zachęcań O. Jenerała tworzy się komitet redakcyjny do 
którego weszło 10 alumnów. Odwiedza nas podczas rekreacyi J. 
Eks. Ks. Arcybiskup Symon i swoim wesołym zawsze humorem 
rozwesela nasze grono, dla którego okazuje wiele życzliwości ser- 
decznej. 

Podczas wieczornej rekreacyi następuje wybór redaktora, któ- 
rym zostaje Ks. Pitas, z czego wszyscy są bardzo zadowoleni, 
gdyż znając jego sumienność, pewni są, iż dalsze wydawnietwo 
roczników będzie szło pomyślnie. 

9. Poniedziałek. — Podczas poobiedniej rekreacyi O. Jenerał 
opowiada szczegóły ze szczęśliwych czasów papieskich za Piusa IX. 
— Przyszło kilka numerów wydanego numeru roczników. Komitet 
redakcyjny odbywa pierwszą sesyę, na której omówiono kwestyę 
wydania następnego numeru, oraz artykułów do pisania. 

10. Wtorek. — Rektor kościoła delle Vergini prosit po raz 
trzeci naszych alumnów na asystę do wieczornej benedykeyi. Ks. 
Prefekt, nie mogąc mu się wymówić, przyrzekł i asysta wieczorem 
się odbyła. Takie częste asysty mogłyby zniechęcić nowszych 
alumnów nieświadomych zwyczajów panujących w Rzymie , więc 
przy tej sposobności wyjaśnił nam O. Jenerał niektóre rzeczy, które 
dobrze będzie przekazać pamięci: jako, że w Rzymie źle są notowani 
tak księża jaki kolegia, które po za obowiązkowemi zajęciami nie 
biorą żadnego udziału czynnego w posługach kościelnych. Przy- 
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pomnial O. Jeneral, iż za czasów Kardynała Wikarego Monaco, pro- 
boszezowie podali skarge, iż kolegia odmawiają posług kościelnych 
przy nabożeństwach. W odpowiedzi na to wyszło nawet rozporzą- 
dzenie, aby kolegia znajdujące się w parafii, też obsługiwały. — Przy- 
czem wyrabia sie też dobre imie dla Kolegium gdy jest wzywane na 
asysty, boé czesto Kardynałowie lub inni dygnitarze duchowni 
mają sposobność widzieć Kolegium, i zamieniają zwykle kilka słów 
z kolegiastami. Alumni zaś mają i tę korzyść , że uczą się przy 
asystach ceremonii, tudzież z blizka mogą się przypatrywać wspa- 
niałym rzymskim nabożeństwom:. 

15. Niedziela. — Podczas wieczornej rekreacyi opowiadał O. 
Jenerał o O. Semenence w jaki sposób mówił konferencye przy 
tymże stole, który stoi w rekreacyjnej sali, i jak powstała jego 
Mistyka, a mianowicie z notatek, które sobie słuchacze podczas 
tychże konferencyi skrzętnie robili. : 

16. Poniedziatek. — Z powodu karnawalu chodzimy do szkoly 
tylko rano, choć wcale nie znać karnawału w Rzymie, gdzie od 
czasu zaboru zapomniano się wesoło bawić. 

Ukazały się w uniwersytecie katalogi profesorów i uczniów 
wydane na rok bieżący. Profesorów jest 24 oprócz zarządu. Są 
zaś następujący: Rektor Uniw. O. Rossi Emigdiusz-Jen. Prefekt 
stud. O. De Maria Michał. — Wice Pref. O. Federici Stanisław. — 
Profesorowie: Pisma św. O Gismondi Henryk. — Dogm. Teol. na 
II, III i IV r. O. Billot Ludwik i O. Pignataro Felix; na I. r. O. 
Vivarelli Kajetan i O. Van Laak Herman. — Na Teol. krótszej O. 
Marchetti Oktawiusz i O. Lazzarini Dominik. — Teol. moral. O. 
Bucceroni January. — Hist. Kośc. O. Macchi Karol. — Języków 
hebr. i grec. O. De Angelis Cesary. — Archeol. O. Bonavenia Józef. 
— Wymowy. O. Angelini Mikołaj. — Prawa. Kan. O. Wernz Fran- 
ciszek, O. Ojetti Benedykt i O. Biederlack Józef. — Filoz. O. Remer 
Wincenty. O. Schaaf Henryk. O. Natalini Jan. — Etyki. O. Mathis 
Ambroży. — Astron. O. Miiller Adulf. — Fizyki, O. Goretti Ce- 


sary. — Matem. wyższej, O. Foglini Iakob. — Niższej matem. O. 
Federici Stan. — Wszystkich studentów w tym roku na univer- 


sytet uczęszcza 1074. Z tych na wyższą Teol. 511, na krótszą 91. 
Na Prawo Kan. 96. Na Filozofię 376. Zgromadzeń zakonnych uczę- 
szcza 34. — Kolegiów 19. Poza kolegiami mieszkających słuchaczów 
uczęszcza tylko 17 i to za szezegölnem pozwoleniem wikaryatu 
gdyż od dwóch lat J. Em. Kardynał Wikary rozporządzeniem 
swem zabronił przyjmować na Universytet alumnów nie mieszka- 
jących w Kolegiach. 

17. Wtorek. — J. Exc. Ks. Arcybiskup Zaleski od kilku już 
dni czyni przygotowania do podróży z powrotem na miejsce swego 
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urzedu do Indyj Wschodnich. — Wezoraj przybyl proboszez 
z Kraju i zamieszkał u nas jako gość. — Dziś przybył do Rzymu 
na uroczystości jubileuszowe J. Exc. Ks. Biskup Pelczar i zamie- 
szkał u Sióstr Nazaretanek. — Gmachnaszego Kolegium na zewnątrz 
zostaje odświeżonym i przedstawia się teraz wcale nieźle. 

18. Środa. — Rozpoczęły się ferye karnawałowe. Popołudniu 
wszyscy wyruszamy z O. Jenerałem do Św. Piotra na Watykanie, 
gdzie rozpoczynamy pielgrzymkę, zwaną visita della sette chiese. 
Podczas wieczornej rekreacyi opowiada O. Jenerał wesołe aneg- 
dotki z czasów papieskiego Rzymu, czego wszyscy z wielkiem 
zajęciem słuchają. 

19. Czwartek. — Wyruszyliśmy pod przewodnictwem. O. Je- 
nerała o godzinie 7 z rana na pobożną pielgrzymkę, którą odbywają 
wszyscy z wielką radością, tembardziej, iż już od czterech lat jej, 
nie odbywano w naszem Kolegium. Pogoda piękna nam sprzyja, 
choć poprzednich dni kilka, bardzo wielkie zimno dało się we znaki 
Idziemy więc ochoczo do św. Pawła za murami pieszo, napotykając 
po drodze i inne kolegia i zakłady tęż pielgrzymkę odbywające. 
W drodze od św. Pawła do św. Sebastyana śpiewamy Litanie, a 
Ks. Łukowski, jako nasz cerimoniere pilnuje, aby wszystko było 
dokladnie odmówione. U św. Sebastyana spożywamy zabrany 
z domu posiłek, gdzie gościnny. O. Gwardyan uprzejmie ustępuie 
nam soli, a służący dostarcza “un fiascone,, wina i chleba. Po 
spożytym posiłku brat zakrystyan Franciszkanin oprowadza nas po 
katakumbach. Zostawiamy mu małą jałmużnę na klasztor i w 
dalszą idziemy drogę do św. Jana na Lateranie i. t. d. Na campo 
santo zwiedzamy niektóre ładniejsze pomniki i porządnie zmęczeni 
o pół do czwartej wracamy do domu gdzie na nas czekał Alberto 
z obiadem. 

20. Piątek. — Dziś ukończyło się 25 lat Pontyfikatu Leona XIII. 
Po św. Piotrze trzecie dopiero to zdarzenie tak długiego pano- 
wania papieża, którego Pan Bog w cudownych swych wyrokach 
na chwałę Kościoła swego zachowuje w zdrowiu i czerstwości. U- 
dajemy się więc wszyscy z tego powodu o godzinie pół do dziesiątej 
do św. Piotra, na Mszę św. za Papieża, którą w asystencyi licznych 
biskupów celebruje J. Em. Ks. Kardynał Rampolla, Sekretarz stanu. 
Trzech alumnów otrzymalo bilety na audyencyę, którą Ojciec św. 
w sali beatyfikacyjnej udziela licznym pielgrzymom włoskim i 
komitetowi, zajmującemu się urządzeniem uroczystości jubileuszo- 
wych. J. Em. Kardynał Respighi, prezes owego komitetu wręcza 
Ojcu św. drogocenną tyarę, na którą jako na dar jubileuszowy 
swemu Ojcu złożył się cały świat katolicki. Na tyarze są wizerunk 
św. Piotra, Piusa IX i Leona XIII trzech papieży, którzy, w historyi 


— 110 — 


Koseiola jedyni obchodzili 25 letni jubileusz. Po południu okolo go- 
dziny 5 Rzym katolicki śpieszy dośw. Piotra, by przy grobie Księcia 
Apostotów wspólnie odśpiewać Te Deum laudamus, na podzięko- 
wanie Panu Bogu za tę szczególniejszą łaskę. Benedykcyę uro- 
czystą dał J. Em. Kardynał Rampolla w asystencyi licznych arcy- 
biskupów. Oprócz Circolo di S. Pietro, 300 członków z komitetów 
parafialnych niosło świece w procesyi. 

21. Sobota — Niektórzy alumni idą, na przedstawienie do Sa- 
lezyanów, których uczniowie gimnazyalni podczas dni karnawało- 
wych pięknie odgrywali operę p. t. Leon (Wielki) ułożoną na cześć 
jubileuszu Leona XIII. 

24. Wtorek zapustny. — Byli na obiedzie znami nasi ministranci 
ubrani w sutanny i pasy zielone. Dobrzy chłopcy z nich się zrobili. 
Zasługa to Ks. Łukoskiego, który jest ich rektorem: zachowaniem się 
swojem dają przykład dobry innym, tak iż obecnie w okolicy naszego 
Kolegium i inne dzieci włoskie przestały nam być uprzykrzonemi. 
— Dziś w nocy o godzinie 12 przyjeżdża do Kolegium. J. Em. Ks. 
Kardynał Puzyna, któremu towarzyszy ks. kan. Bandurski. 

25. Środa — Popielec i pierwszy dzień postu. Rano mszę Sw. 
odprawia O. Giecewicz, i poświęca popiół — J. Em. Ks. Kardynał 
miał Mszę św. nieco później. Był razem z nami na obiedzie i na 
rekreacyi poobiednej: ze wszystkimi kolegiastami się przywitał, ka- 
żdemu jakie miłe słówko rzucając. Był też na wspólnej wieczerzy i 
rekreacyi wieczornej, zabawiając nas przyjemną rozmową. 

26. Czwartek. — Rano o godzinie 9 było w kościele uniwer- 
syteckim św. Jgnacego uroczyste nabożeństwo na podziękowanie 
Panu Bogu za łaskę nadzwyczajną 25 letniego jubileuszu Ojca św. 
Leona XIII. Obecni byli wszyscy alumniuniwersytetu i profesorowie. 
Mszę uroczystą śpiewał Ks. Arcybiskup Mery del Val, po której 
było uroczyste Te Deum laudamus i benedykcya Najśw. Sakra- 
mentem. — Wieczorem podczas rekreacyi oznajmił O. Jenerał, iz 
jutro powraca O. Czorba, więc przenosi się znów na S, Sebastia- 
nello. Przez ten czas służyli O. Jenerałowi do wschodniej Mszy 
św. Ks. Frankowski i Ks. Bajerski; bardzo im był wdzięczny O. 
Jenerał za tę przysługę. 

27. Piątek — Rano przybywa z Nizzy O. Rektor. Do J. Em. 
Ks. Kardynała przybywają z wizytami Ich E. E. Kardynałowie. 
Przybył do Rzymu i zamieszkał u nas jako gość jeden z pierwszych 
Kolegiastów Ks. Gajewski. —Z powodu ogłoszonego w Osserwatore 
Romano oznajmienia Monsignora Bisletti ’ego, iz Kolegiom i 
zgromadzeniom zakonnym nie będą rozdawane bilety do Bazyliki 
na dzień Jubileuszu Ojca św., wielka panuje konsternacya między 
alumnami. 
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1. Niedziela. — Z powodu Imienin J. Exc. Ks. Arcybiskupa 
Symona dwóch kolegiastòw za pozwoleniem O. Rektora udaje się 
rano na via Giusti służyć do Mszy św. Ks Areybisknpowi i skła- 
dają Mu w imieniu Kolegium życzenia. — Jako w pierwszą Niedzielę 
postu udają się wszyscy alumni na kazanie polskie na S$. Seba- 
stianello, które wygłosił O. Jeżewicz. — Obiad wystawniejszy , 
na którym są obecni Ich E. Exc. Ks. Acybiskup Symon i Ks. 
Biskup Pelczar ze swym kapelanem oraz trzej goście z kraju. 
Podczas obiadu J. Em. Ks. Kardynał, który z powodu audyencyi 
u Ojca św. nie mógł nam towarzyszyć, przyniósł torti pił zdrowie 
Ks. Arcybiskupa. — Ks. Arcybiskup dziękował W. W. O. O. Zmar- 
twychwstańcom za sprawioną Mu miłą przyjemność a swym we- 
solym humorem nam wszystkim uprzyjemnił tych kilka chwil. — 
Po południu kilku alumnów było na loteryi urządzonej przez sto- 
warzyszenie Perseveranza della Fede. — Wieczorem 5 alumnów 
uczestniczyło w uroczystem Te Deum z powodu jubileuszu Ojca 
św. w naszej parafii, gdzie dał benedykcyęJ. Em. Kardynałdi Pietro. 

2. Poniedziałek. — Czterech naszych alumnów zaproszonych 
było na Akademię Polyglotta do Propagandy, gdzie w kilkudzie- 
sięciu jeżykach mówili alumni z Collegium Urbanum wiersze na 
cześć Ojca Św. Leona XIII. Była tam i polska deklamacya. — Za- 
ledwie otrzymalismy bilety na jutrzejszą uroczystość i to z roz- 
maitych miejsc, bo nawet w ambasadzie austryackiej trzej alumni 
wystarali się o takowe dla siebie, gdyż była obawa, że z Watykanu 
żadnych biletów dla kolegiastów nie będzie można dostać. 

3. Wtorek. — Rano i przez cały dzień padał duży deszcz, co 
dało się bardzo we znaki pielgrzymon przybyłym na uroczystości 
jubileuszowe. O pół do ósmej byliśmy już przed Bazyliką, oczekując 
na deszczu tej otwarcia. W niewypowiedzianym tłoku oczekiwaliśmy 
potem w bazylice ukazania się Papieża. Wzruszenie wszytkich 
było ogromne na widok Starca drżącą ręką błogosławiącego zebrane 
u stóp swoich dzieci z całego Świata. — Mszę św. celebrował J. Em. 
Kardynał Langenieux, Arcybiskup z Reims. — Mimo niepogody 
wszyscy bardzo byli szczęśliwi, iż mogli uczestniczyć w tak rzadkiej 
uroczystości. — Wieczorem Kolegium nasze było uilluminowane 
różnokolorowemi latarkami. Większość domów a szczególnie w 
starym Rzymie podobnież była uroczyście oświetlona, najbardziej 
zaś wszystkie kościoły. — Podczas wyjścia Papieża z Kaplicy Pieta 
i uroczystej processyi, we wszystkich Kościołach Rzymu bito w 
dzowony przez pół godziny z rozkazu J. Em. Kardynała Wikarego. 
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4. Sroda. — Z powodu uroczystości św. Kazimiera Patrona 
Polski i Litwy, odprawiona została u nas uroczysta Msza św. $pie- 
wana za Polskę. Mszę św. celebrował O. Rektor; był obecnym J. 
Em. Ks. Kardynał. 

5. Czwartek. — Przybył do Kolegium i zamieszkał jako gość 
Ks. Jackowski, Prefekt seminaryum ruskiego we Lwowie. — Dziś 
odbyła się też w Kościele XII Apostoli Akademia muzyczna na cześć 
jubileuszu Ojca św. Był tam obecnym także nasz J. Em. Ks. Kar- 
dynał. Muzyką dyrygował głośny Don Perosi. — J. Eks. Ks. Biskup 
Pelczar wyjechał z Rzymu, żegnany na dworcu przez Najprzew. 
O. Jenerała i O. Rektora. 

7. Sobota. — Jako w uroczystość św. Tomasza z Akwinu Pa- 
trona wszystkich szkół chrześciańskich, Akademia Rzymska pod 
imieniem tegoż Świętego założona przez Ojca św. Leona XIII, u- 
rządziła solenne nabożeństwo poprzedzone przez triduum, w Kościele 
Santa Maria sopra Minerva. Ze wszystkich wyższych wykładów 
naukowych duchowna młodzież uczestniczyła w tem nabożeństwie. 
Byli też nasi alumni. — Po południu w Kościele Al Gest słynny 
kaznodzieja Mgr. Radini Tedeschi miał kazanie z powodu triduum 
na cześć Jubileuszu Ojca św. Byli na tem kazaniui alumni nasze- 
go Kolegium. 

8. Niedziela. — Byliśmy w Kościele na S. Sebastianello na ka- 
zaniu polskiem , które miał O. Jezewiez. — Po południu część 
alumnów była w Kościele Al Gesu, gdzie miał piękne kazaniu J. 
Em. Kardynał Satolli o Papieżu. “ Rzym, mowił, jeśli nie jest ka- 
tolickim, nie ma racyi bytu, gdyż jak każdy naród, tak i każde 
miasto ma swoje zadanie spełnić, a Rzymu zadaniem jest by był 
centrum katolicyzmu. , — Udzielił uroczystej benedykcyi J. Em. 
Kardynał Respighi. 

9. Poniedziałek. — J. Em. Ks. Kardynał miał dziś prywatną 
audyencyę u Ojca św. Byli wraz z J. Eminencyą i dwaj nasi alumni: 
Ks. Tobiasiewicz i Ks. Wróbel oraz gość z kraju. — Po obiedzie 
dano czarną kawę w sali rekreacyjnej, na którą przybył J. Exc. 
Ks. Arcybiskup Zaleski, by się z nami pożegnać, gdyż jutro o 
pierwszej w południe wyjeżdża już jako Delegat Apostolski do Indyj 
Wschodnich. Dwa lata z nami przemieszkał Ks. Arcybiskup 
tym razem, i niejedną nam chwilę uprzejmnił. Z żalem więc 
w sercu żegnaliśmy Jego Ecellencyę. 

Przybył też pod koniec rekreacyi i Jego Em. Ks. Kardynał 
Wieczorem żegnał nas Jego Em. gdyż jutro rano wyjeżdża do Via 
Reggio. Mówił nam Ks. Kardynał, iż Ojciec św. z taką wielką ser- 
decznością naszych alumnów przyjął, iż nie można sobie serdecz- 
niejszego przyjęcia wystawić. Swem gorącem i serdecznem słowem 
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upominał nas Jego Eminencya, byśmy się starali usilnie w czasie 
pobytu w Rzymieo jak największe przywiązanie i miłość do Papieża, 
gdyż jeśli dobrymi katolikami będziemy, żadna potęga na świecie 
nas nie zwycięży, że wtedy tylko dobrymi Polakami będziemy. — 
O. Rektor poprosił J. Eminencyę o błogosławieństwo, którego nam 
z całego serca udzielił, żegnając się z nami serdecznie i prosił o 
gorące modlitwy za biskupów polskich, a szczególniej siebie naszym 
modlitwom polecał. — Każda wizyta Jego Emin., który tak tro- 
skliwie się opiekuje Kolegium naszem, takie serce nam zawsze 
okazuje, na długo pozostaje u nas w pamięci. 

10. Wtorek. — Rano o godz. 9 odjechał J. Em. Ks. Kardynał 
z Ks. Kanonikiem Bandurskim do Via-Reggio. - O godzinie 11 miał 
pożegnalną audyencye u Ojca św. Jego Exe. Ks. Arcybiskup Zaleski, 
poczem odprowadzony przez Ojca Rektora i O. Giecewicza wyje- 


chał do Neapolu. — Umieszczono na naszym Kościółku nowy herb 
J. Em. Kardynała Wikarego. 
15. Niedziela. — Byliśmy na S. Sebastianello na kazaniu pol- 


skiem O. Jeżewicza. — Po wyjeździe J. Em. Ks. Kardynała Puzyny 
i J. Exc. Ks. Arcybiskupa Zaleskiego, zapanowała wielka cisza 
w Kolegium. Dni płyną bez odmiany tak, iż kronikarz w kłopocie 
jest, nie mając nie ważniejszego wciągnąć do kroniki. 

19. Czwartek. — Byliśmy na kazaniu polskiem O. Giecewicza na 
S. Sebastianello z powodu uroczystości św. Józefa. To wielkie święto 
i my obchodzimy uroczyściej. Na obiedzie był O. Jenerał. Miał 
także przyjść J. Exc. Ks. Arcybiskup Symon, lecz z powodu ce- 
lebry w kościele S. Giuseppe dei falegnami był tam zatrzymany. 

21. Sobota. — Rok czwarty Teologii został zwolniony od obo- 
wiązku uczęszczania na wykłady dla przygotowania się do ostate- 
cznych egzaminów. — Ks. Prefekt miał dziś sabbatinę jako arguens. 


22. Niedziela. — Poszliśmy do O. O. na kazanie polskie które 
wygłosił Ks. Prefekt. 
23. Poniedziałek. — Odbyła się w uniwersytecie menstrua I 


roku Teologii. 
Ks. KAROL ANTONIEWICZ. 


25. Zwiastowanie Najśw. Panny. — Święto dla nas podwójne, 
bo obchodzimy dziś 374 rocznicę otwarcia Kolegium polskiego. 

Dosyć długi to szereg lat, w którym nasz zakład różne prze- 
chodził koleje. Mimo trudnych stosunków, w jakich nasz naród 
żyje, które wielką liczbę polskich alumnów odstraszają od przyby- 
wania do Rzymu na studya, Kolegium jednak nasze już dosyć po- 
kaźną liczbę, bo około 250 alumnów wychowało, którzy w różnych 
częściach ojczyzny, a nawet w Ameryce, z pożytkiem pracują dla 
rodaków. — Przed południem, jak po inne lata, wszyscy alumni 
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byli na kazaniu i benedykeyina S. Sebastianello. Kazanie wygłosił 
ks. Prefekt — Uezeili tę naszą rocznicę założenia Kolegium swą 
obecnością na obiedzie: O. Jenerał, Mons. Skirmunt, O. Marszał- 
kiewicz. O Jezewiez, Y. Liberati i nasz lekarz Dr. Sabbatucei. — 
Po rekreacyi odbył komitet redakcyjny generalną sesyę, na której 
był także O. Jenerał, dając nam niektóre wskazówki względem prac 


do roczników. — Dłuższa przechadzka bardzo przyjemna nad Ty- 
brem w kierunku Ponte Molle. 
26. Czwartek. — Dziś rano pożegnał nas Ks. Prefekt, który 


się udaje w zacisza Mentorelskie, aby tam przygotować się do 
ostatnich egzaminów z Teologii. Urząd prefekta objął ks. Wojciech 
Tomaka. — Po poludniu czterej alumni ida na konfereneye archeolo- 
giezna do pałacu Kancelaryi papieskiej. Był to jeden z szeregu 
odezytów urzadzonych z okazyi 900 roczniey zalozenia opactwa 
greckiego w Grottaferrata. Bar. Kanzler mial bardzo interesujacy 
odezyt o sztuce bizantyjskiej we Wloszech. Wspomniawszy naj- 
przód o historyi i rozwijaniu sie tej sztuki pod wloskiem niebem, za- 
czął potem wyliczać pomiatki bizantyjskie znajdujące sięw Rzymie; 
nie ominął kościoła opactwa w Grottaferrata, który straciwszy przez 
zły smak XVI wieku swoją pierwotną a jedną z najczystszych form 
byzantyjskich, zachowuje jeszcze z niej drogie zabytki. Przeniósł 
potem słuchaczów do Rawenny, gdzie cały skarb greckiej sztuki 
się przechowuje, z Rawenny do Wenecyi, następnie do Sycylii. Były 
rzucane widoki tych pomników na płótnie, co prelegentowi ułatwiło 
ich objaśnianie. Na tym interesującym odczycie byli obeeni kardy- 
nałowie, biskupi i prałaci oraz wiele osobistości ze świata arysto- 
kratycznego i uczonego. 

29. Niedziela pasyjna — Ks. Tomaka miał kazanie o Mece 
’anskiej, na 5. Sebastianello, na którem wszyscy byliśmy obecni. 
— Ks. Gajewski dawny kolegiasta, który bawił u nas przez kilka- 
naście dni, wyjechał dziś do Galicyi. 
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1. Środa — Obchodzimy święto Matki B. Królowej Korony 
polskiej. Msza św. śpiewana przez O. Rektora. Rozmawiajac przy 
dzisiejszem święcie o tegoż początkach, przypomniało nam się, Ze 
niedawno temu został odszukany w galeryi św. Łukasza portret Jana 
Kazimierza. Znajduje się on w sali zwanej Rafaela. W istocie jest 
to nieznany potret naszego króla pochodzący z czasów gdy był 
jeszcze królewiczemi zapewne gdy przebywał w Rzymie po raz drugi 
przez cale trzy lata od r. 1643-46. Popiersie w profilu przedstawia 
mężczyznę z podkręconymi ze szwedzka wąsami i z małą bródka. 
Wysunięta naprzód dolna szczęka przypomina typ Habsburgów 
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oddziedziezony po matce. Portret wogóle przedstawia Jana Kazi- 
mierza jako mezezyzne w wieku lat trzydziestu. 

2. Czwartek. — Około godziny 11 powstał w bliskości Kolegium 
wielki zgiełk wzniecony przez strejkujących zecerów, którzy pra- 
cujących tu towarzyszy chcieli zmusić do porzucenia pracy. Przy- 
wołana policya została wygwizdana i ta wogóle dużo miała dzisiaj 
kłopotu, bo podobne zajścia i w innych częściach Wiecznego Miasta 
się zdarzyły. Większa część drukarzy strejkuje już od kilku tygodni 
i jest obawa, że namówią oni wszystkich rękodzielników do ogólnego 
bezrobocia około świąt wielkanocnych. 

4. Sobota. — Ojciec św. wyznaczył nam nowego kardynała-pro- 
tektora w osobie J. Em. Kardynała Ferraty na miejsce zmarłego 
w styczniu ks. Kardynała Parocchiego. 


5. Palmowa Niedziela. — Ojciec Rektor poświęcił przed cichą 
Mszą św. palmy i rozdał takowe pomiędzy alumnów i obecnych 
w naszym kościele wiernych. — O godzinie 9 tej prawie wszyscy 


alumni poszli do bazyliki św. Piotra, aby się przyjrzeć ceremoniom. 
Trzej zaś: ks. Lange. Ks. Pitas i ks. Łukowski asystują przy cere- 
moniach w naszej parafii. 

7. Wtorek. — Byli u nas na obiedzie O. Jeżewicz i O. Olejniczak. 
Nasz ekonom Fra. Vincenzo ogromnie jest przerażony wieścią, że 
strejkującym zecerom udało się namówić do bezrobocia wszystkich 
rzemieślników w Rzymie, gdyż się obawia, iż nie będzie nam mógł 
dostarczyć żywności w tym czasie. Strejk rzeczywiście co raz to 
groźniejsze przybiera rozmiary; obawiają się wielkich rozruchów; 
wojsko zajęło mosty a szczególnie silne oddziały stoją przy Ponte 
Garibaldi; gdzie nawet osadzono armaty. 

8. Wielka Środa. — Zamieszkali u nas dwaj goście: ks. Dr. 
Czopor i ks. Litwin, katecheci z dyecezyi przemyskiej. — Ręko- 
dzielnicy się porozumieli i wszyscy porzucili robotę. Fiakrów nie 
ma na ulicach; do przepełnionych tramwajów rzuca motłoch kamienie 
przyczem kilka osób zastało zranionych. Liczne oddziały wojska 
konnego i pieszego odbywają patrole po mieście, rozpędzają zbie- 
rające się gromady ludzi. Municypalność z jednej strony nawołując 
obywateli do spokojnego zachowania się, a komitety strejkujących 
z drugiej strony zalecając solidarność strejkujących , przylepiają 
ciągle na domach odezwy; cudzoziemców dużo napłynęło na święta 
wielkanocne, lecz wielkie panuje niezadowolenie pomiędzy nimi 
z powodu tych zajść, wskutek czego dzisiaj trzy nadzwyczajne po” 
ciągi odjechały z gośćmi do Florencyi i do Neapolu. — Nad wie” 
czorem byliśmy na jutrzni u św. Piotra. Ludzi z powodu braku 
komunikacyi było stosunkowo do innych lat mało. Śpiewy były 
bardzo ładne; daje się w nich uczuć reforma nowego dyrygenta» 
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głośnego muzyki ks. Perosego, który w myśl Papieża ze śpiewów 
coraz to więcej usuwa naieciałości włoskich, a w ich miejsce zapro- 
wadza poważne dźwięki gregoryańskie. 

9. Wielki Czwartek. — Pozwolono nam z Wikaryatu przyjąć 
komunię wielkanocną w naszym kościółku. — Część alumnów po- 
maga przy ceremoniach w parafii; inni idą na ceremonie do innych 
bazylik. — Z powodu bezrobocia żadne gazety w Rzymie niewy- 
chodzą oprócz * Popolo Romano „ którego drukarnia strzeżona 
przez silne oddziały wojskowe, aż trzy numery dziennie wydaje. 

11. Wielka Sobota. — Strejk ogólny dzięki Bogu ukończony. 
Zecerzy wydali odezwę do innych rękodzielników, dziękując im za 
solidarność i pozwalając im powrócić do pracy, podczas gdy oni 
sami dalej będą strejkowali. 

Ustąpiła złowroga cisza i powstał znowu ruch właściwy we 
Wiecznem Mieście podczas wielkiego tygodnia; doróżki podawnemu 
turkocą, chociaż szezerze mówiąc, ich nieobecność była nam Rzy- 
mianom milsza, bo zwiedzając bazyliki, swobodniej moźna było 
chodzić po ciasnych ulicach starego miasta. I obawy naszego eko- 
noma okazały się płonnemi, bo przezorny rząd zaradził potrzebom 
mieszkańców, jużto wysyłając żołnierzy do różnych robót, którzy 
zastąpili miejsca strejkierów, jużtosprowadzając zapasy szezegölniej 
chleba z miast większych, a zwłaszcza z Neapolu. Rzym w skutek 
wyjazdu licznych cudzoziemców wprawdzie poniósł znaczne straty, 
które obliczają na kilka milionów lir, lecz i strejkierzy nie nie zy- 
skali, z wyjątkiem doróżkarzy, których taryfa z 80 ct. została pod- 
niesioną do 1 liry. 

12. Pierwsze Święto wielkanocne. -- Nasz Ojciec duchowny 
Wiel. O. Giecewicz wygłosił kazanie w kościele OO. Zmartwych- 
wstańców, zupełnie napełnionym doborowem towarzystwem ba- 
wiących tu podczas Świąt Polaków. Oprócz ks. Wróbla który w 
asystencyi ks. Pitasa jako dyakona i ks. Langego jako subdyakona 
odprawił sumę w parafialnym kościele, wszyscy alumni byli na tem 
kazaniu. Na obiedzie byli z nami dwaj goście oraz nasi ministranci 
ubrani w sutany i pasy zielone. — Po południu zrobiliśmy wspólną 
dłuższą wycieczkę na Monte Mario razem z dwoma księżmi gośćmi 
z dyecezyi przemyskiej, którzy na odpoczynku za miastem poeze- 
stowali nas winem * dei castelli Romani. , Z Monte Mario poszliśmy 
do Ponte Milvio skąd część alumnów pojechała tramwajem do 
Piazza del Popolo, podczas gdy reszta mająca więcej odwagi, uro- 
czym brzegiem Tybru wróciła pieszo do domu. — Po różańcu 
chór nasz zaśpiewał piękną litanię na trzy głosy, w której ks. Lange 
dzwięcznym tenorem bardzo dobrze wykonał solo inwokacye, mimo 
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to, że jako nasz stały organista musiał sobie sam przygrywać. Na 
końcu zaś zaśpiewaliśmy wszyscy piękną pieśń: Wesoły nam dzień 
dziś nastał, która nam przypomniała te błogie święta obchodzone 
w ojczyźnie. 

13. Drugie Swięto wielkanocne. — Alumni byli dzisiaj rano 
na S. Sebastianello, gdzie O. Jenerał o gdz. 101/, śpiewał sume 
w obrządku bułgarskim. Chór Braci Zmartwychwstańców piękne 
wykonał śpiewy; na nabożeństwie widzieliśmy wiele osób z arysto- 
kracyi polskiej. — Po południu siedmiu alumnów, których wezo- 
rajszy długi spacer nie dosyć wymęczył udało się do Villa Doria — 
Pamphili na Janiculum; tu po aleach ocienionych wiekowymi 
dębami, tudzież na zielonych kobiercach pięknych łanów uprzyje- 
mniali sobie wolne chwile. Wszyscy byli zachwyceni obszarem, 
wspaniałością i przyjemnością tej najpiękniejszej z will rzymskich, 
przezwanej przez Rzymian Villa di Belrespiro. 

14. Wtorek. — O. Rektor wziął ze sobą trzech kolegiastów 
na S. Sebastianello, gdzie alumni OO. Zmartwychwstańców urzą” 
dzili wieczorek z okazyi 30 letniej rocznicy prymicyi Najprzew. O. 
Jenerala. Bracia skorzystali z tych kilku wolnych dni wielkanocnych, 
aby przez ten obchód dać wyraz przy wiązania i czci, jakie żywią 
dla swego przełożonego, tem bardziej, że pięć lat temu, na srebrny 
jubileusz, niemogli tego uczynić, bo jubilat właśnie zwiedzał wtenczas 
misye w Ameryce. Wieczorek składał się ze śpiewów i przemów 
w dziesięciu różnych językach a wszystkie tchnęły synowską mi. 
łością i przywiązaniem dla głowy Zgromadzenia. Przy końcu prze- 
mówił rozrzewniony O. Jenerał do alumnów. : 

15. Środa. — W kościele O. O. Zmartwychwstańców rozpoczyna 
się 40 godz. nabożeństwo. Nasz ojciec duchowny O. Giecewicz od- 
prawił sumę i procesyę przyczem wszyscy alumni kolegium asy- 
stowali. Zaproszono nas potem na obiad. Te kilka chwil w towa- 
rzystwie Braci Zmartwychwstańców bardzo mile nam upłynęły. 

16. Czwartek. — Chcąc skorzystać z wakacyi wielkanocnych 
zamierzyliśmy zrobić w tych dniach jakąś wycieczkę. Była mowa 
o Mentorelli, lecz z powodu braku czasu odłożono takową na letnie 
wakacye. Łaskawy O. Rektor zabrał nas: dzisiaj wszystkich nad 
morze do Nettuno. O szóstej z rana mieliśmy się już stawić na 
dworcu, ponieważ zaś nasi kapłani przedtem musieli odprawić Mszę 
św., więc nie bardzo pożądany o tak rychłej porze Isidoro już o 
4 tej godz. zaczął swoje ,,Benedicamus Domino.“ W Nettuno by. 
liśmy około 9 tej i już w Anzio wsiadło do naszego wagonu kilku 
natrętnych rybaków, którzy mając instynktowne przeczucie jakiegoś 
dla siebie zarobku, we wszelki możliwy sposób namawiali nas do 
morskiej przejażdżki, jużto chwaląc swoje dobre łodzie, jużto wy- 
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borne powietrze, chociaz temu ostatniemu twierdzeniu nie wszy- 
scyśmy dowierzali. Jednakże było dużo ochotników do takiej 
morskiej wycieczki, naprzód jednak pokrzepiliśmy się przekąską 
u Braci Bonifratrów. Nareszcie cierpliwi rybacy doczekali się urze- 
czywistnienia swych marzeń i zabrali do dosyć dużej łodzi połowę 
alumnów, których wnet zaczęły znacznie kołysać fale morskie. Od- 
biwszy cokolwiek od brzegu płynęli w stronę Anzio, podczas gdy 
pozostali z O. Rektorem szli tuż przy morzu na ich spotkanie. Po 
upływie około godziny wrócili w bardzo dobrym humorze, bo ze 
śpiewami; czy jednak przez cały czas pobytu na łodzi śpiewali... 
o tem reszta pozostała na suchej ziemi niełatwo dałaby się prze- 
konać! Przy obiedzie na któryśmy teraz pośpieszyli, Ks. Tomaka 
w przemowie wyraził naszą wdzięczność ezeigodnemu O. Rektorowi 
za przyjemności, jakie w tym tygodniu wielkanocnym nam sprawia; 
zanucono następnie „ niech żyje nam, “ i tu szczególnie nasi kole- 
dzy z Galicyi w znanej sobie melodyi wtorowali. Po obiedzie zwie- 
dziliśmy grób naszego kolegi Jana Zulewskiego, następnie chcieliśmy 
oglądać willę Borghesów, że jednak zażądano opłaty, więc daliśmy 
jej pokój i szliśmy znowu do Anzio. Doskonale się ubawiwszy , 
stanęliśmy w domu o godzinie 8!/,. 

19. Niedziela. — Z inicyatywy Ks. Tadeusza Lubomirskiego 
założono w Rzymie polskie Towarzystwo Dobroczynności dla wspie- 
rania biednych Polaków. Członkowie ofiarujący na ten cel najmniej 
100 lir są nazwani założycielami, którymi dotychczas są: Ks. Lubo- 
mirski, Ks. F. Radziwiłł, Hr. I. Czosnowski, Hr. M. Czosnowska 
Mons. K. Skirmunt, P. Madeyski, Ks. W. Czartoryski, Hr. Fel. Pla- 
ter — Zyberkowa, Hr. Fel. Plater-Zyberk, P. M. Siemiradzka, P. Jul. 
Lewandowski, Ks. Maciej Radziwiłł, Hr. P. Czosnowski, Hr. M. So- 
derini, P. Leonia Malinowska, P. Jan Narkiewicz-Jodko, P. Zofia Gie- 
cewiczowa Hr. Zdzisław Zamoyski. W skład zarządu, który będzie 
przyjmował dalsze ofiary na cel powyższy wchodzą: każdorazowy 
Rektor Kolegium polskiego, jako prezes, a Penitencyaryusz polski u 
św. Piotra jako wice-prezes. Członkami komitetu są obecnie: Mons. 
K. Skirmunt, Ks Ferd. Radziwiłł. p. Madeyski, Hr. Izydor Czo- 
snowski, Hr. Fel. Plater-Zyberk. — Ks. Azbiewicz musi być bar- 
dzo zadowolony, że niejednemu ,, aniołkowi “ będzie mógł łatwiej 
teraz przyjść z pomocą. — Dzisiaj 4 alumnów, którzy asystowali 
podczas wielkiego tygodnia w naszej parafii, zostało przez probo- 
szcza zaproszonych na obiad. — W nocy przyjeżdża do Kolegium 
J. Eks. Ks. Biskup Dr. Likowski z Ponania, w towarzystwie Ks. 
Prałata Dra Lewickiego dawnego kolegiasty. 

23. Czwartek. — Uroczystość św. Wojciecha, którą nasze Ko- 
legium zawsze święci. Ks. Wojciech Tomaka, nasz obecny prefekt 
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obchodzi dzisiaj swe Imieniny — więc Mszę solenna sam odprawił. 
— J. Eksc. Ks. Biskup Likowski miał dzisiaj prywatną audyencyę u 
Ojca św., przy której sposobności wręczył Papieżowi nowy fran- 
cuski przekład swej historyi o Unii, o które to dzieło przy ostatniej 
wizycie Ojciec św. Ks. Biskupa był prosił. — Na obiedzie, który 
z powodu spóźnienia się Ks. Biskupa odbył się nieco później byli 
także obecni:. Ks. Prałat Dr. Lewicki, O. Jeżewicz i p. Czorba z 
Poznańskiego, brat O. Rektora. 

25. Sobota. — Dzisiejszej nocy przybyła do Rzymu polska 
pielgrzymka z Poznania, składająca się ze 186 osób, pomiędzy któ- 
remi jednak są także pielgrzymi z Królestwa, z Galicyi i ze Ślązka. 
Zorganizował tę pielgrzymkę Ks. Dr. Surzyüski z Kościana, przy 
czem był mu pomocnym Ks. Krzeszkiewicz, obaj dawni kole- 
giaści. Obaj księża przewodnicy u nas zamieszkali. Pielgrzymi 
rozkwaterowali się częścią u św. Marty, częścią u SS. Nazaretanek, 
a reszta w prywatnych pensyonatach na Via Fabio Massimo. 

26. Niedziela. — Dzień to dla nas bardzo drogi i pamiętny , 
bo wszyscy alumni razem z pielgrzymami byli przypuszezeni do 
ucałowania rękii stopy Ojca św. w jego prywatnych apartamen- 
tach. O 10 godz. odprawił Ks. Dr. Surzyński, cichą Mszę św. w 
presbyteryum bazyliki św. Piotra. Godzinę później uszykowali się 
pielgrzymi w długi szereg po cztery osoby i podążyli przez Porta 
di Bronzo do pałacu watykańskiego. Przeszedłszy plac św. Dama- 
zego udali się potem obok stanz Rafaela do przedsionku aparta- 
mentów papieskich, a stąd parami przez liczne przedpokoje do sali 
tronowej. Przystępowali po jednemu do Ojca św., który siedział 
w głębi sali na podwyższonym nieco tronie. Obok tronu stali 
Monsig. Bisleti, Maestro di Camera, Mons. hr. Zichy i kilku świe- 
ckich, pełniących służbę szambelanów w pięknych strojach. Byli 
obecni także J. Eksc. Ks. Arcybiskup Symon, J. Eksc. Ks. Biskup 
Likowski oraz Ks. Dr. Surzyński, którzy przedstawiali pielgrzymów 
Ojcu św. Prawie każdy pątnik został przedstawiony; dla każdego 
miał Ojciec św. dobrotliwy uśmiech lub kilka słów, tchnących 
ojcowską miłością a niejednego przytulił bliżej do serca. To też 
wrażenie, jakiego doznali pielgrzymi w takiej blizkości Namie- 
stnika Chrystusowego było ogromne. Wszyscy byli rozrzewnieni, 
a widzieliśmy niektórych, co nie mogli się oderwać od stóp pa- 
pieskich. W taki sposób liczniejsza pielgrzymka polska zapewne 
jeszcze nigdy nie była przyjmowana przez Papieża; to też obeeni 
patnicy nie znajdowali dosyć słów dla wyrażenia swego szczęścia; 
dzień ten chyba na zawsze zostanie im w pamięci. — My alumni 
dzięki J. Ekse. Ks. Biskupowi Likowskiemu mogliśmy wszyscy 
podzielać to szczęście pielgrzymów; każdy z nas przystąpił do uca- 
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lowania reki i stopy Ojea $w.; byla to okazya, na która w innych 
warunkach cale lata nadarmoby czekat. — Po poludniu rozpoczeli 
pielgrzymi pod przewodnictwem Ks. Biskupa zwiedzać 7 bazylik 
odpustowych. 

27. Poniedziałek. — Pątnicy kończą pielgrzymkę do 7-miu 
bazylik. Po południu odbywają wszyscy spowiedź w kościele św. 
Andrzeja delle Fratte. Następnie zwiedzają Monte Pincio i kościoły 
na placu del Popolo. Czterej alumni: Ks. Tomaka, Ks. Frankowski, 
Ks. Pitasi Ks. Łukowski służą pielgrzymom za przewodników po 
Rzymie. — Po południu nie mieliśmy wykładów z powodu przy- 
bycia do Rzymu króla angielskiego Edwarda VII. Część miasta 
od kolei do Kwirynału, a szczególnie Via Nazionale była pięknie 
ozdobiona we wieńce, chorągwie angielskie i włoskie oraz różne 
pozawieszane znaki z napisami na cześć królewskiego gościa. 

28. Wtorek. — Pielgrzymi wszyscy zebrali się w kościele św. 
Andrzeja na Kwirynale, gdzie u grobu św. Stanisława Kostki J. 
Eksc. Ks. Biskup Likowski odprawił cichą Mszę św., wśród której 
po ewangelii miał bardzo piękną przemowę. Po wspólnej komunii 
św. śpiewano polskie pieśni, które w tym tak miłym każdemu Po- 
lakowi kościólku ze szczególnym dźwiękiem zdawały się roz- 
brzmiewać. — W Kolegium był obiad na cześć Ks. Biskupa, którego 
zdrowie wzniósł O. Jenerał. J. Eksc. dziękując odpowiedział bardzo 
serdecznie wynosząc prace pełne poświęceń OO. Zmartwych- 
wstańców, którzy niczego nie szezedzili, by to każdemu z nas drogie 
Kolegium do jak najlepszego doprowadzić stanu, po czem pił 
J. Eksc. zdrowie O. Jenerała, Zgromadzenia i Kolegium. Oprócz 
J Ekse. Ks. Biskupa i O. Jenerala byli na obiedzie z nami: ks. Prałat 
Dr. Lewicki, ks. Dr. Surzyński, ks. Krzeszkiewicz, ks. Eug. Lu- 
bomirski i p. Czorba, brat O. Rektora. — Ks. Dr. Surzyński został 
dzisiaj odznaczonym przez Ojca św., orderem « Pro Ecclesia et 
Pontifice. » 

29. Środa. — J. Eksc. Ks. Biskup Likowski razem z Ks. Pra- 


łatem Dr. Lewiekim wyjeżdżają do Poznania. — Pielgrzymi oglą- 
dają dokładniej bazylikę, relikwie i skarbiec św. Piotra, a wielu 
udaje się na kopułę. — Król Edward był po południu na uczcie u 


swego ambasadora i z tegoż mieszkania wyruszył o godz. 4-ej w 
powozie zamkniętym do Watykanu. Za nim jechały dwa inne po- 
wozy, w których byli: Prezes Ministrów Hardinge generał Clarke 
i Admirał Lambton ze swymi adjutantami. Objechano bazylikę św. 
Piotra i wjechano na dziedziniec św. Damazego, gdzie wojsko pa- 
pieskie przyjęło wysokich dostojników z wielkimi honorami. Kiedy 
król w otoczeniu różnych oficerów wojsk papieskich oraz urzęd- 
ników pałacu przybył do sali gobelinów, dano znać Ojcu św., który 
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w momencie, kiedy król wszedł do przedpokoju wyszedł naprzeciw 
niemu i po zwykłych ceremoniach powitalnych zaprowadził go 
do swego gabinetu, gdzie rozmawiał z nim przez 25 minut. Po tej 
rozmowie przedstawiono Ojcu św. świtę królewską. Następnie od- 
prowadził Leon XIII króla do połowy przedpokoju, gdzie nastąpiło 
pożegnanie. — Tempora mutantur! Zapewne nie myśleli Henryk 
VIII i Elżbieta, że ich następcy znajdą się kiedyś dobrowolnie w 
obliczu Papieża, by uczcić w nim uosobioną potęgę moralną, potęgę 
którą oni-biedni-pomiatać się odważyli. 
30. Czwartek. — Naszych, wyż wspomnianych kolegiastów, w 
oprowadzaniu pielgrzymów po Rzymie wyręczają odtąd Bracia 
Zmartwychwstańcy. 
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2. Sobota. — Zapewne jeszcze nigdy nie było w naszem kole- 
gium tyle ludzi co dzisiaj, bo oto po południu wszyscy pielgrzymi 
polscy przybyli tutaj, by odebrać od Ks. przewodnika bilety ko- 
lejowe na powrót; inni nadto, by się zapisać na wycieczkę do Nea- 
polu i załatwić ostatnie rachunki z przewodnikiem. — O godz. 4-ej 
przybywa do Rzymu cesarz niemiecki Wilhelm II z następcą tronu 
Wilhelmem i drugim synem Fryderykiem w towarzystwie dość 
pokaźnej świty. Mimo niestałej pogody zebrały się jednak dość 
liczne zastępy mieszkańców Rzymu około dworca i na Via Nazio- 
nale, by przyjeżdżających w odwiedziny gości z właściwym sobie 
zapałem powitać. Ozdoby tej części miasta były te same co i dla 
króla Edwarda, tylko że angielskie chorągwie zastąpiono niemie- 
ckiemi i pruskiemi. 

3. Niedziela. — Nasi pielgrzymi zebrali się w kościele O. O. 
Zmartwychwstańców, gdzie o godz. 9-ej J. Eksc. Ks. Arcybiskup Sy- 
mon odprawił pontyfikalną Mszę św. Po ostatniej ewangelii prze- 
mówił Ekscelencya rzewnie do pątników, przedstawiając im cel tej 
pielgrzymki oraz skutki, jakie mają z niej odnieść i zagrzewajac 
ich gorącemi słowy do stałości we wierze i przywiązaniu do stolicy 
Piotrowej, tej wspólnej matki wszystkich. Po tej przemowie, która 
wszystkich obecnych do łez wzruszyła, udzielił Ks. Arcybiskup 
„ błogosławieństwa Najświętszym Sakramentem, przyczem lud śpie- 
wał nasze drogie suplikacye. Po nabożeństwie pielgrzymi zwie- 
dzali jeszcze niektóre bazyliki; jutro mają wyruszyć z Rzymu. — 
Dzisiaj po południu przyjmował Ojciec Sw. na audyencyi cesarza 
niemieckiego. Już kilka dni temu przybyły do Rzymu powozy i 
konie cesarskie z Berlina, które specyalnie miały służyć na tę au- 
dyencyę i zostały umieszczone w wozowniach księcia Odeschalchiego, 
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gdzie mieszka posel pruski przy Watykanie. W dniach poprzednich 
odbywala sie próba tego pojazdu z placu XIT Apostolów do Waty- 
kanu. Przed audyencyą wydał Wilhelm II. o 1-ej po południu $nia- 
danie w pałacu Odeschalkich dla 23. osób, na które byli zaproszeni 
oprócz świty cesarskiej, Kardynałowie: Rampolla i Agliardi, którzy 
siedzieli obok cesarza, tudzież Kardynał Gotti, prefekt Propagandy, 
siedzący po prawej cesarzewicza. Oprócz tych dygnitarzy kościel- 
nych byli tam obecni: Mons. de Montel, audytor Roty dla Austryi, 
Mons. Gasparri, sekretarz Kongr. dla spraw kościelnych nadzwy- 
czajnych, Mons. della Chiesa ze Sekretaryatu stanu, Mons. Cagiano 
de Azevedo Maggiordomo i Mons. Bisleti, Maestro di Camera oraz 
właściciel pałacu ks. Odeschalchi. O godz. 3-ej wyruszył orszak 
cesarski z pałacu Odeschalkich. W pierwszym powozie, siedział 
cesarz z cesarzewiczem, a otaczała go gwardya przyboczna złożona 
z kirasyerów i myśliwych cesarskich w galowych strojach. W dru- 
gim jechał królewicz Fryderyk z kanclerzem Rzeszy Biilowem. 
W innych powozach byli: hr. Waldersee, hr. Eulenburg i inni hra- 
biowie wraz z baronami, a nawet lekarz cesarza Kleist. Poczet 
cesarski przyjechawszy na dziedziniec św. Damazego został przy- 
jęty przez różne oddziały wojsk papieskich, które też były usta- 
wione w różnych salach, przez które cesarz przechodził. Przez 
różnych dostojników został zaprowadzony w końcu do przedpckoju 
apartamentów papieskich, gdzie też wyszedł naprzeciw niemu 
Ojciec św. Po zwykłych ceremoniach powitalnych zaprosił go 
Leon XIII do swego gabinetu, gdzie blizko pół godziny zostawali 
sam na sam. Następnie przedstawił cesarz swych synów Ojcu św. 
i znowu zeszło 10 minut na wspólniej rozmowie, poczem przed- 
stawiano Papieżowi członkow świty cesarskiej. Ojciec św. podaro- 
wał cesarzowi obraz mozaikowy, przedstawiający Forum Romanum, 
książętom zaś obrazy, również mozaikowe, przedstawiające Fon- 
tana di Trevi i zamek św. Anioła. Od Ojca św. udał się cesarz z 
wizytą do Kardynała Rampolli, sekretarza stanu. — Katolicy bardzo 
są podniesieni na duchu temi odwiedzinami cesarskiemi; rządowcy 
natomiast zapewne nie miłem okiem spoglądali na te objawy u- 
znania dla Watykanu. I w rzeczy samej dosyć dziwnie wyglądał 
pośpiech rządu włoskiego, z jakim obsadzał drogi do watykanu 
honorowymi oddziałami różnego wojska lub kazał posypywać je 
piaskiem i na placu św. Piotra zagrać hymn narodowy niemiecki 
przejeżdżającemu cesarzowi. Tłumy ciekawego ludu zebrały się 
wzdłuż całej przestrzeni od pałacu Odeschalkich aż do Watykanu, 
szczególnie zaś na placu św. Piotra, gdzie znajdowało się też kilku 
naszych alumnów. Kilku z nich posłyszało następującą rozmowę 
dwóch, tuż obok nich stojących Włochów: „Egli © euriosó, mówił 
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jeden, che ré ed imperatori si rechino al Vaticano senza che essi 
ricevano delle visite in ritorno. Non c'¿ meraviglia, odpowiedział 
drugi, il Papa © superiore di tutti.“ 

4. Poniedziatek. — Nadszedt czas odjazdu dla naszej poznan- 
skiej pielgrzymki. O godz. 8-mej z rana udali sie wszyscy na 
dworzec kolejowy. Część pielgrzymów z ks. przewodnikiem na czele 
pojechała na parę dni do Neapolu — reszta zaś w kierunku Flo- 
rencyi do ojczyzny. 

7. Czwartek. — Uroczystość św. Stanisława Biskupa i Mę- 
czennika. — Ojciec Giecewicz celebrował sume o godz. 61/,. — Na 
obiedzie był z nami O. Jenerał; przybyli też nasi ministranci. 

8. Piątek. — Wyczytaliśmy w dzisiejszym numerze Osserva- 
tore Romano, że p. Czorba, brat naszego O. Rektora oraz p. Czar- 
necki z Poznańskiego zostali zamianowani szambelanami Ojca św. 

9. Sobota. — Na dzisiejszem majowem nabożeństwie zanucili- 
śmy po raz pierwszy inwokacyę, świeżo do Litanii Loretańskiej 
dodaną “ Mater boni Consilii,, po Mater admirabilis według dzi- 
siaj ogłoszonego, a 22 kwietnia wydanego dekretu Kongregacyi 
Rytów. 

13. Środa. — Osservatore Romano podał dzisiaj w łamie urzę- 
dowym Watykanu wiadomość, że Ojciec św. zamianował J. Eksc. 
Ks. Biskupa Pelczara z Przemyśla Asystentem Tronu, a Ks. Dr. 
Bandurskiego kanclerza dyecezyi krakowskiej Prałatem domowym. 
Wiadomość ta tem większą sprawiła radość, iż zaszczyt taki spo- 
tyka dostojników, którzy swego czasu byli alumnami Kolegium 
polskiego. 

20. Środa. — Zamieszkał w kolegium gość kanonik z kraju, 
który przepędziwszy długie lata na wygnaniu, przeżył najroz- 
majtsze przygody, których opowiadaniem nadzwyczaj nas zajmuje. 

21. Czwartek. — Przypadly dzisiaj Imieniny czcigodnego O. 
Rektora; poprosiliśmy go, aby odprawił solenną Mszę św., przy 
której nasz chór Śpiewał na głosy. Obiad był wystawniejszy, na 
którym byli obecni oprócz gościa powyżej wymienionego: O. Je- 
neral, O. Marszalkiewiez i nasz lekarz Dr. Sabbatucci. 

23. Sobota. — Ks. Lange bierze udział jako arguens w dy- 
spucie teologicznej z traktatu: De Inspiratione scripturae sacrae. — 
Przed poludniem powrócił ks. Antoniewicz z Mentorelli, dokąd 
był się udał przed dwoma miesiącami, aby tam w zaciszach gór- 
skich , módz się lepiej przygotować do ostatnich egzaminów z 
teologii. 

24. Niedziela. — Za specyalnem pozwoleniem władzy uniwer- 
syteckiej udaje się dzisiaj ks. Antoniewicz na egzamin piśmienny 
z teologii. 
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30. Sobota. — Ks. Antoniewiez zdaje ustny egzamin na do- 
ktora teologii w uniw. Gregoryanskim. — Ks. Tomaka pisze egza- 
min do doktoratu z prawa kanonieznego. 

31. Zielone Swiatki. — O. Szymon Kobrzyúski ze S. Sebastia- 
nello by! z nami na obiedzie. 


34 CZERWIEC. >.<- 


2. Wtorek. — Dzisiaj się odbyły w Kolegium rekolekeye mie- 
sięczne. Oprócz rozmyślania i drogi krzyżowej powiedział nam 
O. Giecewicz dwie konferencye duchowne. 

4. Czwartek. — Nasz nowy doktor teologii ks. Antoniewicz, 
obchodził dzisiaj w Kolegium wielkie święto, bo wyprawiono mu 
obiad „doktorski,“ na który przybyli także: O. Marszałkiewicz , 
O. Jezewiez ze S. Sebastianello, tudzież ks. Azbiewiez i O. Liberati. 

Jest to już trzeci doktorat, którego się tutaj dorobił ks Anto- 
niewicz, bo oprócz dyplomu doktora teologii z uniw. Gregoryań- 
skiego uzyskał był poprzednio doktoraty z prawa kan. u św. Apo- 
linarego tudzież z filozofii w Akademii św. Tomasza. Ks. Antonie- 
wicz już kilka lat był pełnił obowiązki duszpasterskie w kraju, 
kiedy powziął myśl wybrania się na wyższe studya do Rzymu. 
Zabrał się tu na razie do prawa kanonicznego a otrzymawszysto- 
pień wyjechał do kraju, skąd po roku wypoczynku powrócił i 
wpisał się na II rok teologii w uniw. Gregoryańskim. Zamieszkał 
znowu w Kolegium Polskiem i został tutaj prefektem alumnów w 
czasie, kiedy to stanowisko wymagało wiele taktu i roztropności. 
Urząd prefekta piastował aż do tej pory; nastąpił po nim naj- 
starszy z alumnów-kapłanów ks. Wojciech Tomaka. Obecnie miesz- 
ka jeszcze u nas ks. Antoniewicz i po dokładnem zwiedzeniu pa: 
miątek Wiecznego Miasta uda się na dalszą pracę do swojej dyecezyi. 

5. Piątek. — Pożegnał nas zacny ks. kanonik z kraju. 

7. Niedziela. — Wczoraj wyświęcono ze 5. Sebastianello 
pięciu kleryków Zmartwychwstańców na kapłanów, którzy dzisiaj 
odprawili swoje prymieye, jedni we własnym kościele, drudzy w 
krypcie bazyliki św. Piotra, na grobie Apostołów. Nasi alumni 
poszli także na te Msze św. a O. Rektor, ks. Antoniewicz i ks. To- 
maka byli zaproszeni na obiad na 5. Sebastianello, 

8. Poniedziałek. — Ks. Łukowski zdaje ustny egzamin do 
doktoratu z filozofii w Akademii św. Tomasza. 

9. Wtorek. — Zamieszkał u nas jako gość ks. kanonik M. z 
kraju. 

11. Święto Bożego Ciała. — Nowo wyświęcony O. Netczuk 
ze S. Sebastianello odprawił dzisiaj rano u nas po raz pierwszy 
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solenną Mszę św., do której mu asystowali także co dopiero wy- 
święceni : dyakon Beninger i subdyakon Thomélieux również 
Zmartwychwstańcy. Celebrans z asystą oraz O. Jeżewicz byli na- 
stępnie z nami na obiedzie. — Po południu udali się nasi alumni 
do ogrodu przy klasztorze na Trinita dei Monti, gdzie jak po inne 
lata tak i teraz odbyła się wspaniała procesya. J. Em. Kardynał 
S. Vanutelli niósł Przenajśw. Sakrament. W procesyi brało udział 
wiele w bieli ubranych panien, wiele dam rzymskich oraz liczne 
duchowieństwo. Śpiewy wykonali alumni z Propagandy a prze- 
stanki wypełniała kapela z zakładu O. Pasqualego ze S. Maria in 
Porticu. Piękne aleje obszernego ogrodu były przybrane jeszcze we 
wieńce, festony i liczne białe chorągiewki z przejrzystej materyi, 
na których były umieszczone różne stósowne do takiej uroczystości 
napisy. Cała ta uroczystość była w ogóle wspaniała, tak że i nasi 
alumni choć przyzwyczajeni w rodzinnych stronach do odbywania 
procesyi Bożego Ciała ze wszelką okazałością, niemogli znaleść 
dosyć słów pochwały dla tutejszej. 

12. Piątek. — O. Rektor wyjechał do Albano, aby w naszej 
willi rozporządzić stósowne przygotowania, bo przy końcu tego 
miesiąca mamy się tam przeprowadzić. 

15. Poniedziałek. X. kanonik nasz gość z kraju miał dzisiaj 
u Ojca św. audyencyę, po której nas pożegnał. — Na obiedzie był 
z nami O. Olejniczak obecny przełożony domu na Mentorelli, a 
nasz były wicerektor. Podczas rekreacyi podano czarną kawę, przy 
której przyjemnie spędziliśmy te kilka chwil z naszym dawnym 
przełożonym. 


Ks. A. P. 


DR AKA HSA Aak ASK Aan kana akak kahanané 


UWAGA. 


Łaskawych czytelników przepraszamy za omyłki drukarskie, 
które się znajdują w jednym z artykułów obecnego numeru, bo 
zecer, nie znający polskiego języka, przez zapomnienie nie ząsto- 
sowal się tutaj do zrobionej korekty, 


Za dozwoleniem wladzy duchownej. 


